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STANISŁAW  K R A K O W IA K „A głównym realizatorem rewolucji jest nauczyciel™“

n j  . ; t t . i l f c m  ' f t ? -
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MOTORY REWOLUCJI KULTURALNEJ W GMINIE LAZNOW
T T /  W IE L K IM  i  tw órczym  zadaniu w ychow aw czym  

naszego narodu Wam, nauczyciele polscy, p rzypa
dła  ¿rola, k tó rą  —• w ierzę gorąco —  po tra fic ie  w y 

pe łn ić  chlubnie, m ob ilizu jąc  ko lek tyw n y  w ys iłe k  ca łe j sw ej 
organizacji. Tego oczekuje od was naród, tw orzący sw ój 
now y byt socja listyczny, nową kartę  swych d z ie jó w : Bądź
cie m otorem  te j w span ia le j i  w ie lk ie j re w o lu c ji k u ltu ra l
nej, k tó ra  ksz ta łtu je  dziś życie narodu, pom nażając je j 
twórcze w yn ik i..."

[WOJCIECH BREOWICZ

W BRAZYLII 
NAD NUMEREM „WSI“

Z  P ŁO M IE N IE M  w  źren i
cach rozkładam  otrzym any  
przypadkow o num er ty 
godnika „W ieś" (12-ty za 
1953).

Rzadko byw am  sam. 
T ym  razem pięćdziesiąt źren ic po
ch łan ia  szpalty jedyne j, dawno nie  
w idz ia ne j gazety z Ludo w e j O jczy
zny. Wszyscy chcie liby czytać, w ięc  
czyta jeden. P ie rs i nam  fa lu ją , b ły 
szczą oczy. Gdy „W  pieśni nieuczo- 
n e j“  chłopa, Seweryna Skulskiego, 
zab rzm ia ł a s tro fa :

..Naci h im a la jsk ie  On szczyty  
w y ro s t ludzkości o lb rzym em  
u w yzysk iw anych  i b ity c h  
na w argach  Jego jes t im ię " . I

...zaległa cisza, choć nie  by ł to je 
szcze koniec w iersza. G łębokim  m il
czeniem złoży liśm y hołd te j p ra w -1 
dzie. Bo im  da le j od „s to lic y  św ia
ta.“ , tym  wcale nie m n ie j bu jne i po
tężne fa le  tego hołdu. Jak m asyw  
w  górach, andy jsk ich  nie stygnącą 
lawą rozpala ją  się serca m aluczkich, 
aby z d ru g ie j s trony napełn ić prze
strachem  zgranych do osta tn ie j n it
k i podpieraczy walącego się św iata. 
W powszechnei czci, ja ką  budzi 
im ię  S ta lina , w  s tra jkach , m an ife 
stacjach, wzniesionych pięściach i 
k rz y k u  m urów  w idzą on i^swój nad
chodzący kres, przed k tó rym  żadne 
atom y i dżum y nie obronią.

U stóp A ndów  w tu te jszych pu 
szczach, szałasach, ośrodkach prze
m ysłow ych i  m ie jsk ich  jest nas 
w ie le  m ilionów , k tóre walczą, aż 
w y b ije  godzina Jego Im ien iem , w p i
sanym  na serc naszych sztandarze  
— bo na potędze Jego Im ien ia  i  Czy
nu oparł się i  trw a  cały nasz obec
ny  i  nadchodzący Czyn na te j pó ł
k u li.
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p ro d u kcy jn e j, huczeć zdrowo ma
szynami i ziarnem , bo k ra j potrze
buje obyw a te li zdrow ych i  moc
nych, w yka rm ion ych  dostatk iem  
chleba — a nie cherlaków , zadufa
nych i  śpiących, bezkrytyczn ie i 
niemądrze odpychających od siebie 
dostojny pow iew  nowych ide i i  p la 
nów rozw ojow ych, będących chlubą  
wszystk ich w o lnych  narodów, które  
tw ardą stopą zm iażdżyły zacofanie, 
nędzę i głupotę.

Wstydzę się za Was, daw n i moi 
towarzysze!

Bo ile  każdy z Was m ógłby spra
w ić, gdyby dz ia ła ł ta k  ja k  P io tr  
Doniec spod Racław ic. Czytaliśm y  
jego lis t ze łzam i w  oczach, m y tę
skn iący do nowego życia O jczyzny, 
em igranci.

„Należę w  m o je j gm in ie  do a k ty 
w u  — pisze Doniec. —  Chętnie w  
walce o nowe życie oddałbym  w ła 
sne, sterane kiedyś nędzą i  la tam i 
podeszłym i. P od ją łem  ju ż  jedno zo
bowiązanie, takie  że w  m oim  środo
w isku  pow sta ły  dw ie  spółdzielnie  
produkcyjne . Jedna w  rodzinne j 
m ej w s i Doslońcu.

Śm ierć S ta lina  to straszny żal i 
ból. A le  trzeba go przekuć w  silę. 
Trzeba się jeszcze bardzie j ubo jo
w ić. Po tak  bolesnej stracie nasze
go O jca i  Nauczyciela w ydam  ze 
siebie osta tn i dech a zorganizuję  
jeszcze dw ie spó łdzie ln ie".

ILE K R O Ć  przypom ina ją  m i się 
te słowa Pierwszego B udow n i
czego P o lsk i Ludow e j, Bolesła
wa B ie ru ta , ty le  razy staw iam  
pytan ie : Jak nauczycielstwo
gm iny Łaznów  sipełnia tę za

szczytną ro lę  m otoru  re w o lu c ji k u l
tu ra ln e j, ja k ie  są w y n ik i naszej 
pracy, ja k ie  b łędy i dalsze plany? 

N iech m ów ią fa k ty  
Szkoła podstawowa w  Łaznow ie 

liczy  140 uczniów  i  4 s iły  nauczy
cie lskie . Poziom i w y n ik i nauczania 
s taw ia ją  ją w  rzędzie dobrych 
szkół. Na tę spraw ę zwraca baczną 
uwagę k ie row n iczka , B ron is ław a  
Wawszczak. D robna, niepozorna a 
ma sławę bohatera pracy. L ik w id a -

sk i, G lonek, M akow ski, nauczycie l
k i:  Z o fia  M alinow ska , E lżb ie ta P ie
czyńska przez d ług ie  w ieczory ć w i
czą się i  s z lifu ją  w  ro lach a k to r
skich. Na scenie g ra ją  ja k  p ra w 
d z iw i artyśc i. N ic dziwnego, że na 
przedstaw ien ie w a li p raw ie  cała 
wieś, dopingu je ak to rów  i  żąda no 
w ych  sztuk i  jaszcze lepszej gry.

A  zaczęła się ta „tea tro m a n ia " 
od wycieczki dzieci szko lnych w raz 
z rodzicam i do tea tru  łódzkiego na 
sz tuk i A. F red ry  —  „Zem sta“  i  
„D am y i H uza ry".

W awszezakowa nawiązała kon ta k t 
z łódzk im  Artusem , k tó ry  osta tn io 
w ys taw ia ł w Łaznow ie  p rzy  w ie l
k ie j fre kw e n c ji (300 osób!) sztukę

W yczyta liśm y w  korespondencji 
B. P iątkowskiego, ja k  to pod Wę
growem  „lu dz ie  m ów ią, że G ierłow - 
sk i, dobry gospodarz, opow iada się 
za wspólnotą. On nie zaprzecza, 
lecz jeszcze się w aha".

W ybaczcie nam, zakopanym  w  
puszczach b ra zy lijs k ich  em igran
tom . A le  rń:i tęskn iącym  sercem  
n ie c ie rp liw im y  się na taką w iado
mość. M ybyśm y pragnę li, aby Wa
szą tw ardą  chłopską w o lą  ju ż  zo
s ta ły  zaorane w szystkie  zagonki i  
miedze w  jedno w ie lk ie  staje.

D z iw im y  się ob. G ierlow skiem u  
z gm iny W ęgrów, że w praw dzie  się 
opow iedzia ł, ale „jeszcze się w a
ha"... N iby  przed czym? Przed  
w spólną budową dobrobytu  P o lsk i 
Ludow ej?  D latego też na zebraniu  
w  naszej dżung li nap ię tnow aliśm y  
w rogów  z zagranicy, k tó rzy  sieją  
oszczerstwa i  rozzuchw ala ją  iw k ra ju  
ku łaków , aby ci z ko le i pod trzym y
w a li w ahania u aobrych ro ln ik ó w  
G ierłow skich.
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O n iezw yk ła  wiadomości... przem 
knę ła  w  k ilk u  w ierszach m oja wieś 
rodzinna Osobnica... jeszcze in d y 
w idua lna  i  zaledw ie cztery m łocar- 
nie.

Wstydzę się za ciebie, rodzinna  
w iosko m oja!

O puściłem  tw o ją  nędzę i  kocie 
ogonki zagonków przed ćw ie rćw ie 
czem. Jęczałaś w tedy w  beznadziej
ne j sy tua c ji gospodarczej, uciskana  
łapam i sanacyjnego kom isarza  — 
księdza G liw y ! A le  przecież zosta
w iłe m  tam  w ie lu  postępowych i le
w icow ych  Kośków , B rąg lów , Woź
n iaków , R olków , Barów , Dybasiów  
—  i  in n y c h : Czyżby oni, w y ro ś li 
na postępowej m yś li daw nej „A m e 
ry k i - Echo", „P o lsk ie j W olności“  
itp . „.zakazanych", zapom nie li 
p iek ła  toczonych wówczas w a lk  z 
n iespraw ied liw ością  reakcy jną  i  ob
skurantyzm em  kleru? Vt dowód za
ciętości tych w a lk  siedzie li n ie k tó 
rzy  nawet za k ra ta m i (S tan isław  
Kosiek, brat. m ój, Józef). Jeśli żyją  
choćbii n iek tó rzy  z daw nych m oich 
towarzyszy, to Osobnica ic inna  by
ła  pierwsza w  pow iecie jas ie lsk im  
podnieść sztandar now ych prze isto
czeń, aby ju ż  dz is ia j stanow ić jas
ny  p rzyk ład  na po lu  spółdzielczości

„O środek M aszynowy w  G ibach  
(w zapadłym  kącie Suwalszczyzny) 
dysponuje 10 stew n ikam i, 2 kopacz
kam i, posiada k i lk a . kosiarek i  sno- 
pow iązałek, oprócz tego dużą ilość 
sprzętu drobnego: p ług i, ku ltyw a to -  
ry, brony..."

R ozm arzyli się nasi em igranci 
pod A lidam i.

■— Dużo ładn ie j, ja k  chłop z p ła 
chtą u boku, m usi wyglądać siew- 
n ik ! — pow iada s ta row ina  Furm an, 

. by ły  fo rn a l Potockich z Lubelszczy
zny. — K to  to w id z ia ł „za  tam tych  
czasów"? A  siać to m usi rów n iu tko , 
rządkam i, wszystkie zia renka  
wschodzą i k rzew ią  się, pow iększa
jąc zb iory. To się op łaci!

A  ja k a  to m usi oszczędność w  
robocie i  czasie! M a ją  się ludziska  
z czego cieszyć. C hcia łbym  to jesz
cze zobaczyć. Widać, że naród zmą
drza ł —- i  już...

—  W rócić by, w róc ić !
— A b y  ty lk o  zdobyć nieco grosza 

na drogę... i  w izę wyjazdową...
■—• Żre tu  iic.s posucha, zdychaczka 

inw entarza, szarańcza, drożyzna fa 
bryka tów , poda tk i —  n ija k , n ija k !

— Jeden tra k to r  ciągnie 4 p ług i 
i  dw ie  brony. W yraźnie o ty m  p i
szą Od ' razu orze i  wlecze. O, 
patrzcie i  czyta jc ie  tu... je że li tak  
się dzieje w  Gibach, w  B ia łostoc- 
kiem , to i  gdzie in dz ie j dzieje się to 
sarno, albo jeszcze lep ie j!

— Zazdrość bierze człow ieka, czy 
w styd, cholera!

— Radźmy, sąsiedzi, radźm y. ON 
przy jdz ie  i  tu ta j... P rzy jdz ie !

*

Starow ina, M arla  Barszczewska, 
w  S trachocin ie pod Starogardem  
w ykazu je  w  74 ro ku  życia ty le  
pra w d z iw e j m iłośc i O jczyzny i  tę
żyzny w  pracy na terenie spółdziel
n i p ro du kcy jne j, ty le  zrozum ienia  
doniosłości wspólnych w ys iłków , że 
swoją m ądrą postawą i  obyw a te l
sk im  czynem zakasuje w ie lu  męż
czyzn w  pe łn i s ił fizycznych  —  i 
dlatego w łaśnie Je j nazw isko spot
kało się na naszym zebraniu z nie
k łam anym i w yrazam i podziwu, 
szacunku i obyw a te lsk ie j czci.

Bo nasze zebranie było  naradą u- 
trudzonych ludz i pracy, ow ianych  
wskazan iam i dobrego gospodarza i 
nauczyciela mas upośledzonych — 
bez względu na ich  ko lo r, nację i  
odległości terenowe.

Oto p ro du k t wspęlnego czytan ia  
i w spó lne j dyskus ji nad jednym  
num erem  „W s i", skrom nym  podar
k iem  z O jczyzny.

A ntypody, kw iec ień 1953 r.

c ja  ana lfabe tyzm u w  gm in ie  B ęd
ków, to w  o lb rzym ie j m ierze je j za
sługa.

P racu je  w  gm. Łaznów  okrąg łe  
dw a lata. Przed n ią  b y ł chaos, pot 

■ g łęb iany niezgodą : „dom ow ą“ , nau-r 
czycie iśtw a i n iew łaściw ą pracą 
wychowawczą.. B lisko  ro k  k ie ro w 
niczka W awszezakowa szukała spo
sobów pow iązania w s i ze szkołą i  
z likw .dow an ia  m iazm atów  niechęci 
do tego wszystkiego, co n ie s it nau
czyciel, książka, szkoła.

Pódibiła serca, rodziców  trocką o 
w y n ik i nauczania. Dobrze prow a
dzona św ie tlica  3 razy w  tygodn iu  
po 4 godziny um óżliw ia  na js łab 
szym uczniom  zrozum ienie prze ra
b ianej le k c ji. N ic dziwnego, że dzie
c i kończą pełną szkołę p raw ie  w  100 
procentach.

W awszezakowa dopracowała 6ię 
jednego z bardzo dobrych K o m ite 
tów  Rodzicielskich. Członkow ie K o 
m ite tu  —  Jam M arc inkow sk i, Sa
b ina Isk ie rka , Irena  Jałm użna, soł
tys Was-zczykowski A n to n i i in n i, 
to praw a ręka nauczycielstwa, to 
pomost ze szkoły do grom ady. Z 
tego pom ostu korzysta nauczycie l
s tw o  w  ram ach prac k u ltu ra ln o -o 
św ia tow ych , oddzia ływ ających na 
świadomość chłopów  łaznowskich.

Z K o m ite tu  Rodzicielskiego w zią ł 
zalążek zespól ak to rsk i, k tó ry  w y
s ta w ił w  k w ie tn iu  br. sztukę F re
d ry  „Zrzędność i orzekora", a obec
nie  w  przygo tow an iu  jest sztuka 
„D z iu rd z io w ie “  Orzeszkowej.

Członkow ie K o m ite tu  Rodziciel- 
skiega, ja k  C hm ie larsk i, M a linow -
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pt. „W iosenna lo te ria ". A k to rz y  a- 
m ałorscy z Łaznowa m ie li dosko
nałą okazję podpatrzenia gry 
praw dziw ego tea tru  ; i p ra w d z i
w ych a rtys tów . Po p rzedstaw ien iu  
ch łop i ob ieg li nauczycielstwo, .niech 
ro b i ■ wszystko, -by, tea tr ja k  na jczę
ściej przyjeżdżał do Łaznowa.

B ron is ław a  ‘ W awszczak : w  br. 
w spó ln ie  z nauczycie lstwem  roz
p row adziła  wśród dzieci i  rodziców  
w  grom adzie se tk i książek na sumę 
3.100 zł. Poszła masowo le k tu ra  
szkolna, dzieła M ick iew icza, Prusa, 
O rzeszkowej, Słowackiego, życiorys 
J. S ta lina , h is to ria  W KP(b), „M a t
ka “ G orkiego i  dz ies ią tk i innych.

Sabina Isk ie rka  członek K o m ite 
tu  Rodzicielskiego, zakup iła  do 
sw o je j w łasne j b ib lio te k i dzieła 
M ick iew icza, Prusa, Orzeszkowej. 
T ak ie  b ib lio te k i spotkać można u 
sołtysa W aszczykowskiego, M a rc in 
kowskiego, Chm ielarskiego, M a li
nowskiego i innych. Książka zosta
ła przez nauczycie lstwo doprow a
dzona pod strzechy.

K ie row n iczka  szkoły w raz z m ło 
dy.,., personelem: M alinow ską . P ie
czyńską, Parasem dokłada ją  teraz 
starań, aby podnieść w y n ik i nau
czania, aby osta tn i V I I  oddział zdo
b y ł ja k  najlepsze stopnie. 60 proc. 
V I I  k lasy  k ie ru je  się w  tym  roku  
do dalszych szkół, przeważnie za
wodow ych i  e lektro technicznych, 
drzew nych, m etalow ych, do liceum  
pedagogicznego i  do szkoły ro ln i
czej. 40 procent pozostanie na wsi 
p rzy  rodzicach.

Łaznów  n ie  jes t jeszcze wsią u-

spóldzielczoną. A le  praca nauczy
c ie li poprzez dzieci, K o m ite t Rodzi
c ie lsk i, przez sztukę, przez odczyty 
1 pogadanki z zakresu w iedzy ro l
n iczej zm ierza do pogłębienia św ia
domości wśród chłopów  średniaków  
i  już zarysowuje się m ożliwość zo r
ganizowania w  n iedalek ich m iesią
cach co n a jm n ie j Kom.-tetu Z a łoży
cielskiego.

*
Szkoła podstawowa w  P opie la- 

wach skup ia  ponad 200 dzieci i  4 
s iły  nauczycielskie. K ie ro w n ik ie m  
szkoły jest Józef Surosz. W  gm inie 
Łaznów  m ów ią o n im , że to strasz
ny  weredyk, os try  ja k  brzy tw a. W 
istocie — praw da, jes t on postra 
chem w szystk ich  gm innych kacy
ków, b iu ro k ra tów  w  GS, bum e
lantów , dw u licow ych  cz łonków  o r
gan izacji itp . Oczywiście, że i  bo
gaci ch łop i - ku łacy  i  podkułacza- 
jący  się średniacy nie zna jdu ją  w  
n im  przyjacie la . P row adzi w  swej 
grom adzie zaciętą, ostrą w a lkę  k la 
sową, dem askując bez p rze rw y tych, 
k tó rzy  kręcą, aby w ykręc ić  się od 
regu low ania  obow iązków  wobec 
państwa Dw a la ta  temu, k iedy  ak
c ja  skupu  zboża w  Popiela wach 
szła oporn ie  z w in y  m ie jscow ych 
ku łaków , Józef Surosz zorganizo
w a ł do dz ia łan ia  dziatwę szkolną. 
T ró jk i ha rcersk ie  odw iedzały go- 

' spodarzy zalegających z dostawą i 
p rzypom ina ły  im  n iem a l codziennie, 
że na jw yższy czas w yw iązać się z 
obow iązków  obyw ate lskich . M iędzy 
in n y m i dzieci t r a f i ły  na zapalczy
wego bogacza M arczyka, k tó ry  de
legację harcerską chc ią ł k rzyk ie m  
wypłoszyć z podw órka. N azw ały go 
w tedy dzieci „w s trę tn ym  k u ła 
k ie m “ . Ta nazwa — m ó w ił M ar- 
czyk później przed Radą N arodo
wą —  na jb a rdz ie j m nie bo li. D la 
czego szkoła nie w ychow u je  dzieci 
w p rzy jaźn i do w szystk ich  obywa
te li?  Skutek dz ia łan ia  dzieci b y ł 
poważny,. M arczyk  n ie  ty lk o  do
s ta rczy ł zboże, ale i pod ją ł u de le
gata CUS kon tra k tac ję  św iń. W u- 
b ieg łym  roku  M arczyk b y ł jednym  
z p ierw szych dostawców zboża w 
gromadzie.

W p racy zarówno w  szkole ja k  i  
poza szkołą sekunduje Suroszow i 
jego żona Feliksa. Jest ona I I  se
kretarzem  K om ite tu  Gminnego 
PZPR i członkiem  K om ite tu  P ow ia
towego. Szczególną treską otacza 
harcerstw o i ko ło  grom adzkie ZM P 
oraz K o ło  Gospodyń. M łodszy p e r
sonel: Kwaipiszówna i  K lu za  wzo
ru ją  się w  pracy na k ie row n ic tw ie . 
Zwłaszcza dużo pracy w  szkołę i  w  
samokształcenie w k łada  Franciszka 
K luza — n ie kw a lifiko w a n a  nauczy
cie lka. W  p ierw szych dn iach po 
śm ierci J. S ta lina  zgłosiła sw ój a k 
ces do p a rtii.

W  bieżącym roku  szko lnym  klasa 
V I I  liczy 26 uczniów. Z tego 46 
proc. idzie do szkół zawodowych, a 
60 proc. zostaje na wsi. Dlaczego 
zostają? Nauka? — m ów ią ch łop i 
— i  bez szkoły zawodowej można 
dostać się do pracy i  też ty le  zaro
bić, co po szkole.

Ze starszych absolw entów  szkoły 
w ie lu  m łodych ludz i jes t oficeram i, 
ja k  Jędrzejewski, T re la , P ira . Syn 
S tanisława M a te ry  s tu d iu je  w  Le 
n ingradzie  na budow ie okrę tów , 
Sęk i Padyk są w  liceum  ro ln iczym ,

się

POWIEDZCIE W  KRAJU...
Nie tylko radziecki człowiek,
Nie tylko Demokracje Ludowe — 
Cały świat pracy pochylił głowę 
Trwając w przysięgi słowie...

Nie tylko Amur i Oka,
Nie tylko Jenisiej się żali —
Wiatr łka na Andów stokach — 
Bo umarł Wielki Stalin!

*

Dziś przyszedł czarny człowiek — 
W strajku utracił jedno oko —
A gdy czekałem, co powie,
On w oczy spojrzał mi głęboko

I  rzekł:
— Faleceu Jose Stalin...

On nam pod Południa Krzyżem 
Serca Ideą rozpalił 
I  kazał drzeć się wyżej...

I  kazał drzeć się mocarnie 
Z pęt niewolnictwa — do władztwa, 
Spopielić wiekowe męczarnie, 
Skończyć z ustrojem łajdactwal

*
— Czemu płaczesz, żołnierzu Vivali? 
Pułkownik pyta wartownika —
— Płaczę, bo umarł Stalin,
A Brazylię pożera Ameryka...*)

Nie umarł Wódz-Stałin, nie umarł,
Bo żyje w milionach serc zdrowych,
W oceanie pszenicy szumiącym 
W pustyni — po raz pierwszy w dziejach...

W przebudowie charakterów i woli 
Obywateli nowego świata,
W promieniach szczęśliwej doli —
Gdzie masz nie wroga, lecz brata!

Wielkiego Stalina słońce 
Zwycięży mrok ziemi całej —
O tym nam mówią Andy tu trwające,
O tym nam mówi dżungli szum wspaniały!

A ntypody, marzec 1953
*) W d n iu  śm ie rc i S ta lina zosta ł aresztow any żo łn ie rz  

B ata lionu S traży w  Rio de Jane iro , V iva ldo  C abra l, u rodzon y  
w A re la  B ranca w  Stanie Rio . G randę do Norte. Został on 
„p rz y c h w y c o n y " na p łaczu za S talinem , do czego p rzyzn a ł się 
o tw a rc ie  dodając, że d ła w i go ró w n ież  d ru g i żal, poniew aż 

..USA okupują B razy lię .

P aku ła w  T echn ikum  Budow lanym , 
Owczarz p racu je  jako techn ik  w  
Starachow icach i  da le j kszta łc i 
na inżyn ie ra .

Nauczycie lstwo z P op ie law  w  p ra 
cy sw ej wiąże się mocno z ak tyw e m  
grom adzkim . W spółpracują ze szko
łą : A n to n i Jędrzejewski, Józef
Skrzypczyk, Sęk, S tan is ław  M ate- 
ra, Kaczuha i  in n i. Szkoła je s t o- 
środkiem  ośw ia ty  i  k u ltu ry , kuźn ią 
nowych m yś li i  s ił społecznych w 
gromadzie.

*
Nauczycie lstwo R ok ic in  pracuje 

w  sr.to.e podstawowej i w  Szkole 
Zawodowej D rzew nej. K ie ro w n i
k iem  szkoły podstaw owej i d y re k 
torem  szkoły zawodowej jest Józef 
Fe ja  — niestrudzony o rgan iza tor 
ośw ia ty i życia ku ltu ra lnego  w  Ro
k ic inach  i w  gm in ie  Łaznów. Przez 
k ilk a  la t po w yzw o len iu  b y ł prze
wodniczącym  GRN i  w  tym  czasie 
zorganizował średnią szkołę zawo
dową spółdzielczo - hand low ą w  
Rokicinach, przedszkole w  Łazno
w ie  i szkołę d la  pracujących oraz 
szkołę ro ln iczą, k tó ra  is tn ia ła  parę 
la t w  Popielawach.

Obecnie prócz obow iązków  w  
szkole bierze czynny udz ia ł w  
gm innej, pow ia tow e j i  wojew ódz
k ie j radzie narodowej. T roską jego 
jest budowa warsztatów , zasadni
czej szko ły  d rzew nej i  budowa 
szkoły podstawowej.

Powstanie średnie j szkoły zawo
dowej w  R okic inach zadecydowało
0 tym , że m iejscowość ta sta ła  się 
ośrodkiem  życia ku ltu ra lnego . W 
1948 r. w ybudow any został Dom  
Ludow y, w  k tó ry m  obecnie m ieści 
się i  p racu je  dobrze św ie tlica  
gm inna i  k in o  w ie jsk ie . G m inna 
spó łdzie ln ia  m usia ła na sku tek  in 
te rw e n c ji m łodzieży zorganizować
1 o tw orzyć sk lep z m a te ria łam i pa- . 
p iern iczo - p iśm ienn iczym i i  ks iąż
k a m i Jest on jedynym  dobrze p ra
cu jącym  sklepem  w  powiecie brze
z ińsk im  i zaspokaja coraz le p ie j. 
potrzeby k u ltu ra ln e  m ieszkańców z 
pob lisk ich  bu do w li wodociągów i  
e le k try fik a c ji kole i.

Nauczycie lstw o szko ły podstawo- ' 
w e j w łączy ło  się w  ślad za sw ym  
k ie ro w n ik ie m  do p racy zarówno w  
szkole ja k  i poza szkołą. Helena 
Jałm użna bierze co ro ku  w ie le  go

d z in  w  w ieczorow e j szkole dla p ra 
cujących. M a ria  K ru ś  rów nież do
kszta łca m łodzież pracującą i  je s t 
gm inną op iekunką sierot. F rancisz
ka M oraw cow a poza zajęciam i 
szko lnym i uczy w  szkole d la  p ra 
cu jących języka rosyjskiego i p ro
w adzi p racow nię b io lo g ii i  ogródek 
doświadczalny. M ło dy  nauczyciel, 
Franciszek K ctusew iC z1, ukończył w  
tym  re ku  zaocznie L iceum  Pedago
giczne z w yn ik ie m  bardzo dobrym  
i  jes t w  gm in ie  przewodniczącym  
zarządu gminnego ZM P.

Nauczycie lstw o docenia coraz . 
m ocnie j w ydatną pomoc K om ite tu  
Rodzicielskiego. K o m ite t ten, na 
którego czele s to i ob. Genowefa 
P eri cjusz, rozw iną ł w  szkole zespo
ły  pieśni i tańca, pomaga nauczy
c ie ls tw u  w  u trzym an iu  św ie tlicy , 
w  walce o w y n ik i nauczania itp . 
Sam odzieln ie i sp raw n ie  pracujący 
kom ite t jest transm is ją  szkoły na 
okoliczne wsie.

Nauczyciele PZP R -ow cy: 'yThw - 
Szczakowa, Suroszowie, Feja są 
k ie ro w n ika m i po lityczn ym i sw ych 
szkół,- gromad i  gm iny. W  n ich  ma 
oparcie sekre tarz kom ite tu  gm inne
go, prezyd ium  i  inne organizacje. 
O n i są wzorem  pracy dla  p a r ty j
nych i bezparty jnych.

Za n im i podążają' m łodzi nauczy
ciele. Ich  praca nie jest jednak 
w spółm ierna z m ożliw ościam i i  s i
łą, ja ką  reprezentują . S tarsi nau
czyciele tłum aczą to tym , że m ło d ł 
kad ry  nauczycielskie n ie  są w łaści* 

(Dokończenie na str, 6}
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JA N IN A  BAHR

S A D R ID D IN  A J N I
(W 75 rocznicę urodzin)

Przez u lice  słonecznej Sa- 
m arkandy przechodzi cza
sem sm ag lj, , s iwobrody, 
n iew ysok i mężczyzna z gę
stą przystrzyżoną brodą. 
U b ran y  je s t w  bia łą  ka 

m ize lę z czesuczy, szerokie b ia łe  
spodnie wpuszczone w  bu ty  i  m a
łą , płaską czapeczkę zwaną tam  na 
W schodzie tubete jką . Często prze
chodzień ów k ie ru je  się do chłodnej, 
sk lep ione j sa li grobowca M u r-E m ir-  
T im u r, gdzie odw iecznym  zwycza
je m  zb iera ją  się szachiści. P rzyg lą 
da się w raz  z in n y m i grze, słucha 
opowieści, bierze udzia ł w  rozm o
wach i  żartach. M ieszkańcy Sam ar- 

ka n d y  m ów ią do niego: „d o m u łło “ 
—  nauczycielu, m istrzu.

Jest to S adridd in  A j n i —  w y b it 
n y  tadżycki p isarz radziecki.

A jn i  cieszy się ogrom ną po pu la r
nością w  Tadżyck ie j i  Uzbeckie j 
Republice. I  n ic  w  tym  dziwnego. 
Całe życie tego sędziwego pisarza 
ja k  na jśc iś le j zw iązane jes t ze 
sp raw am i obu narodów : tadżyckie
go i  uzbeckiego. T adżyków  łączyła 
bow iem  z Uzbekam i wspólna n ie 
do la pod panowaniem  em irów  bu- 
charsk ich . W ie le  sw ych u tw o ró w  
nap isa ł A jn i jednocześnie w  dwóch 
językach : tadżyck im  i  uzbeckim .

W  m rocznych czasach feudalnego 
e m ira tu  bucharskiego A jn i s łuży ł 
na rod ow i ja ko  poeta, pedagog, dzia
łacz ośw ia tow y i  społeczny. Dziś 
b ierze czynny udz ia ł w  soc ja lis tycz
n ym  przeobrażeniu swego k ra ju  i 
ca łe j o jczyzny radz ieck ie j, ja ko  w y 
b itn y  powieściopisarz, uczony i  czło
nek Rady N ajw yższe j ZSRR.

W  1950 ro ku  Spółdzie ln ia  W ydaw 
niczo - ośw iatowa „C z y te ln ik “  w y 
dala autob iogra ficzną powieść A j-  
niego pt. „ B uchara“ , w  r. 1951 w  
kazaly się w  w yd an iu  „K s ią ż k i i 
W iedzy“  opow iadania pt, „ Śm ierć  
lic h w ia rz a “ , a w  1952 r. u jrze liśm y  

powieść pt. „N ie w o ln ic y “ , wydaną  
przez „C z y te ln ik “ . Bodźcem tw ó r
czym  do ich  napisania stało się dla  
p isa rza -pa trio ty  w yzw olen ie  ojczyz
n y  ze społecznego i narodowego u~ 
cisku, w span ia ły  rozw ó j k ra ju  ro
dzimego i  jego nowe, p iękne per
spe k tyw y zakreślane la k  szeroko 
przez w ładzę radziecką.

Powieść pt. „N ie w o ln ic y “  (napi
sana w  1934 r . j  przedstaw ia to 
zagadnienie w  najszerszych ra 
m ach czasowych, bo od 1825 do 
1934 roku . Jest ona próbą spoj
rzen ia  na ten okres oczami h i
s to ryka  - m arks is ty , jes t próbą 
przedstaw ien ia  i  w ytłum aczen ia  
zdarzeń, ja k ie  d z ie liły  ponurą wege
tac ję  n iew o ln ika  Rachim dada od 
jasnych  i  szczęśliwych dn i jego 
w n uka  Hassana, p rzodow nika pracy 
•w kołchozie.

A jn i  p rzedstaw ia tu  szczegółowo 
s tru k tu rę  tego apara tu uc isku k la 
sowego, ja k im  b y ło  państw o em ira. 
U ka zu je  k lasow e oblicze tych 
w a rs tw  społecznych, k tó re  b y ły  
podporą w ładzy  em ira : duchow ień 
stwa, ku ła k ó w  i  kupców , dem asku
je  m ora lną  nicość u rzędn ików .

H is to r ia  c ie rp ień  b iedoty tadżyc
k ie j to  zarazem dzieje je j w a lk i o 
w yzw o le n ie  społeczne. Początkowo 
b y ły  to  ty lk o  uc ieczki n ie w o ln ikó w  
na pustyn ię , albo pojedyncze głosy 
p ro testu . Czasem jednak  od ruchy 
rozpaczy doprow adza ły do maso
w y c h  bu n tów  przec iw  ciemiężcom. 
K on iec tych bu n tów  b y ł zawsze ten 
6am: śm ierć na pu s tyn i, lu b  śm ierć 
w  kaźn i em ira. E m ira t b y ł jeszcze 
z b y t s iln y  i  n ie  do pokonan ia d la  
lu d z i w iedz ionych  jedyn ie  rozpa
czą. D op ie ro  w ic h e r re w o lu c ji 
z m ió tł z z iem i bucharsk ie j e m ira t i 
jego so juszn ików . Jednak w a lka  o 
zw ycięstw o i  ca łko w ite  u trw a le n ie  
w ładzy  Rad na z iem i bucha rsk ie j 
by ła  n iezw yk le  crnżka i b u rz liw a . 
Toczyła się od 1917 do 1923 roku . 
Po zbu rzen iu  feuda lizm u  zaczęły 
dob ijać  się o w iadze elem enty bu r- 
żuazyjno -  nacjonalistyczne. Ich  
program , tzw . dżadidizm , w  is to 
cie w prow adza ł ty lk o  po p ra w k i 
dó feuda lizm u. A jn i w  sw e j książce 
zdecydowanie rozp raw ia  się z ty m  
k ie ru n k ie m .

O sta tn ia  część ks ią żk i przedsta
w ia ją ca  okres pokojowego budow 
n ic tw a  pod w ładzą Rad, zaw iera 
p rob lem y ostre j w a lk i k lasow e j z 
k u ła k a m i i  lik w id a c ji tsh ja ko  k la - 
fv ,  spraw ę w a lk i o kołchozy, o w y 
chow anie  w  n ich  nowego cz łow ie
ka.

D zie je  pow stan ia  Tadżyck ie j Re
p u b lik i S ocja lis tyczne j, dzie je  no
wego, szczęśliwego rozdz ia łu  życia 
b iedn iaka  K u lm u ra d a  i  Safar-G u- 
la m a  w iążą się jak  na jśc iś le j z im ie 
n iem  Józefa S ta lina . S ta lin  bezpo
średnio k ie ro w a ł us ta lan iem  na ro
dow ościow ych gran ic  re p u b lik  A z ji 
ś rodkow e j, S ta lin  n a k re ś lił im

w spaniałą drogę przyszłości w  rz u 
canych przez siebie w  1925 roku  
wezwaniach do us ilne j pracy nad 
rozw ojem  przem ysłu, ro ln ic tw a  i  
k u ltu ry  narodowej. Im ię  S ta lina 
stało się d la  ludu tadżyckiego svm - 
bolem  w ie lk ich  zdobyczy, ja k ie  
przyn iosła  im  w ładza radziecka.

To też tadżycki pisarz na ostat
n ich  stronach ks iążk i składa ho łd 
w ie lk iem u  nauczycie low i swego na 
rodu.

W ydany w  1951 roku  zbiór opo
w iadań pt. „Ś m ierć lich w ia rza “  za
w ie ra  u tw o ry  z różnych okresów 
twórczości A jn iego, od 1920 do 1939 
roku. Z na jdz iem y tu  pierwszą w  l i 
te ra tu rze  tadżyckie j opowieść o lo 
sie b iedniaka przed rew o luc ją  paź
dz iern ikow ą „O d in a “
" W ażniejsze od „O d in y “  opow iada
nie  pt. ..Kaci B uchary“  przedstaw ia 
sto licę em ira tu  bucharskiego w  
1918 r. k iedy  to  zagrożony zagładą 
em ir i w a rs tw y  rządzące chw yta ją  
się na jo k ru tn ie jszych  środków  te r
ro ru  d la  odwrócenia n ieuchronne j 
k lęsk i, Z opow iadań ka tó w  ukazu
je  się przed naszym i oczami cala 
zgn ilizna w a rs tw  rządzących pań
stwa, w  k tó ry m  naczeln ik p o lic ji 
je s t hersztem  złodziei, a em ir 
przyw ódcą „k a tó w “ .

„K a c i B uchary“ , „O d in a “  i  „N ie 
w o ln ic y “  posiadają ogromną wagę 
poznawczą. U kazu ją  one po raz 
p ierw szy w  lite ra tu rze  tadżyckie j 
przeszłość narodu z pozycji p ro le 
ta riack ich . Są k ro n ik ą  narodową 
X IX  i początku X X  w ieku.

W  następnych chronolog iczn ie u - 
tw orach A jn iego: „Szkoła“ , „Śm ierć 
lic h w ia rz a “  i  „B uchara “ , k tó ra  na
w iązu je  bezpośrednio do wspom 
n ień m łodości czy te ln ik  na tkn ie  się 
od razu na z jaw iska dotychczas 
u A jn iego niespotykane: na ogrom 
ne bogactwo rea liów , na doskonale 
stud ia  ludzkie , na nową głębszą o- 
cenę przeszłości narodu.

W  „O d in ie “ . „K a tach  B uch a ry “  i  
„N ie w o ln ik a c h “  o m iłośc i pisarza 
do lu d z i św iadczyła pasja z jaką  
śledził A jn i trudne  d rog i ich  ży
cia, gn iew  z ja k im  p ię tnow a ł zbrod
n ie  klas posiadających. N ie p o tra f ił 
jednak pisarz w yraz ić  te j m iłości 
w  sposób bezpośredni, w  rysun ku  
postaci. U kazu jąc słuszne praw a 
lu du  do szczęścia i  w ładzy, n ie  pod
k reś la ł A jn i,  że źród ła tych p raw  
leżą także i  w  w ie lk ic h  w a rtoś
ciach m ora lnych  i  um ysłow ych mas 
ludow ych.

Nowe zdobycze artys tyczne 
„S zko ły “ , „Ś m ie rc i lic h w ia rz a “  i 
„B u c h a ry “  są rezu lta tem  ogrom nej 
p racy A jn ie go  nad sw ym  w arszta
tem  p isarsk im , są wyrazeąn w ię k p  
szej do jrza łośc i ideo log icznej,- są 
też w  pewnej m ierze w yn ik ie m  u- 
m ie ję tnego naw iązan ia do re a li
s tycznych tra d y c ji lite rack ich , 
zwłaszcza do p isars tw a M aksym a 
Gorkiego.

„Ś m ie rć  lic h w ia rz a “  przedstaw ia 
B ucharę końca X IX  w ieku. Z sze
regu ubocznych w ą tk ó w  ob razu ją 
cych chciwość i  pychę wyższych 
w a rs tw  B uchary, na czoło w y b ija  
się h is to ria  św ietności i  upadku l i 
chw iarza K ori-Iszkam by.

K o rt — Iszkam ba n ie  poprzestaje 
na no rm a lnym  dochodzie l ic h w ia r 
sk im  z procentów  od pożyczonego ka
p ita łu — on po prostu ży je  na koszt 
całego św iata. Jada ty lk o  u d łu żn i
ków , p rzy  k tó rych  sta le  niczego so
bie  n ie  ża łu je . Posługuje się ty lk o  
pożyczonym i rzeczam i. Jedynym  
m otorem  jego dz ia łan ia  jes t n ieo
graniczona chciwość. K o r i n ie  ma 
dom u, rodz iny  an i p rzy ja c ió ł. Je
dyne  s tosunk i m iędzyludzkie , ja k ie  
uznaje, to s tosunk i łączące w ie rz y 
ciela z d łużn ik iem . W  ty m  l ic h y m i 
m a rn ym  cz łow ieku  p o tra f ił p isarz 
ukazać praw dziw ego po tw o rka  k a 
p ita lis tycznego, is to tę  budzącą w  
oczach czy te ln ika  na jw iększą  odra
zę i  sprzeciw .

Nagrodzona w  1950 r . nagrodą 
S ta linow ską  powieść A jn ie g o  pt. 
„B u ch a ra “  przedstaw ia w ieś ro 
dzinną i  sto licę em ira tu  bucha r
skiego za d n i m łodości pisarza. To 
co przede w szys tk im  uderza w  te j 
książce, to  w ie lk ie  bogactwo typó w  
ludzk ich . Na czoło postaci z lu d u  
w y b ija  się p iękna sy lw e tka  ojca p i
sarza.

Postać tę obdarzy ł A jn i w ie lk im i 
za le tam i um ys łow ym i i  m o ra lnym i, 
w yra ża ją c  ty m  całą m iłość i 
wdzięczność dla m ądrego przewod
n ika  la t  m łodości. O jc iec A jn iego , 
m a ło ro ln y  ch łop a jednocześnie 
sto larz, cz łow iek  ś w ia tły  i  brzydzą
cy sie k łam stw em  stanow i ogrom 
n y  w ie le  m ów iący kon tra s t z op i
sanym i w  pow ieści p rzedstaw ic ie la 
m i k las rządzących.

W  rozdzia łach poświęconych Bu- 
charze —  m iastu  w ystępu je  bogata 
ga leria  postaci p rze w ija jących  się 
przez ówczesną s to licę : uczn iow ie  
m edresy *), ich nauczyciele, kupcy  
i  ch łcp i. Oprowadza nas a u to r po 
różnych  s tronach m iasta —  po me- 
dresie, p lacu ta rgow ym , rzeźni, 
p lacu ro d  pałacem  em ira.

W  „B ucharze“  tak  ja k  zresztą w  
„S zkole“  i  „Ś m ie rc i lic h w ia rz a “  
A jn i do m in im u m  z lik w id o w a ł ko 
m en ta rz  au to rsk i. O tv m  ja k  w y 
glądała ówczesna B uchara m ów ią  
tu  bezpośrednio obrazy z życia je j 
m ieszkańców.

Na py tan ie  ucznia ,czy jes t mo
ż liw e , aby astronom  Achm ad drogą 
w yliczeń  m ógł przew idzieć zaćm ie
nie  słońca —  nauczycie l udzie la od
pow iedz i: „Uczeni... 'są uczn iam i
d iab la , a A chm ad G łow ias ty  jes t 
ich  po w ie rn ik iem , on i wszyscy są

(Dokończenie na str. 7)

•) m edresa  — wyższa szkoła duchow 
na.

ZO FIA  SIKORSKA

O P R A W A C H W A L K I  K L A S O W E J

Opow iadan ia  Bocheńskiego 
pt. „Zgodn ie  z p raw em “  *) 

są na ry n k u  w y d a w n i
czym pozy c j ą stosunkowo 
nową, a jednak  do red ak
c ji naszej na p ływ a ją  w ypo

w iedz i świadczące, że w  p rak tyce  
sporej ilości dzia łaczy w ie jsk ich  przy
zwyczajonych do stałego kon tak tu  z 
książką s ta ły  się one ju ż  pomocnym 
narzędziem w  ich terenow ej pracy. 
O powiadania te nasunęły naszym 
ak tyw is tom  przede w szystk im  moż
ność skon fron tow an ia  prob lem ów  i  
trudności w łasnej p ra k ty k i z uogól
n ionym  obrazem życia, ja k i na pod
staw ie doświadczeń w a lk i klasow ej 
toczącej się na nowej w s i po lsk ie j 
s tw orzy ł pisarz.

Jednym  z typow ych prze jaw ów  te
go rodzaju rea kc ji na książkę Bo
cheńskiego jest zamieszczona obok 
wypow iedź czyte ln ika , W. Koso- 
buckiego. D z ia lacz-p rak tyk  ma spe
c ja ln y  stosunek do ta k ie j książki. 
Szuka w  n ie j wskazówek po litycz
nych, trop i analogie w  stosunku do 
sy tuacji własnego terenu, pragnie ją  
trak tow ać ja ko  użyteczny powszech
nie podręcznik w a lk i k lasowej. D la
tego też w ypow iedź do jrza łego p o li
tycznie działacza —  bacznego obser
w atora może być czasem niezawod
nym  k ry te r iu m  rea lizm u Książki, p ra 
wdziwości i typowości je j k o n flik tó w , 
tkw ią ce j w  n ie j s iły  realistycznego 
uogólnienia, czujności pisarza wobec 
podstawowych spraw  czasu. Czytel
n ik  — a k tyw n y  b o jo w n ik  naszej w a l
k i o socjalizm ) k tó ry  książkę w spó ł
czesnego pisarza w yko rzys tu je  p ra k 
tycznie we w łasne j pracy, może prze
oczyć n iek iedy niedociągnięcia czy 
nawet b łędy przynoszonego przez n ią  
obrazu artystycznego, ale jednocze
śnie w ystaw ia  je j najcenniejsze św ia
dectwo: stw ierdza, czy zwycięsko zda
ła ona najsurowszy dla  u tw o ru  li te 
rackiego egzamin —  w ie lk i egzam in 
życia.

„Zgodnie z praw em “  stanow i ba r
dzo in teresu jący a rgum ent w  żyw ej 
dyskusji, ja ka  w yw iąza ła  się w cko l 
jednostronnej „■śmiałości“  wydanego 
przed dwom a la ty  tom u opow iadań 
J. K uśm ierka  pt. „U w aga! człow iek . 
Książka K uśm ierka , m im o n ie w ą tp li
wego ta le n tu  i dużej w iedzy o rzeczy
w istości je j tw órcy , by ła  uderza jącym  
przyk ładem  skrzyw ien ia  perspekty
w y  w idzen ia  pisarza, nieuzasadnione
go pesym izm u autora, nieurnie jącego 
dostrzec, że w a lka  o w ydarc ie  bied- 
.niaka spod ku łackiego ja rzm a n ie  to- 
icźy się po l i n i i ’ p rzyp ad kow ych 'in te r
w e nc ji przypadkowego gościa w  tere
nie, lecz jes t celem w ie lk ie j ofensywy

*) Jacek Bocheński, zgodnie z 
praw em , „C z y te ln ik “ , 1952, s. 232.

P a rtii, jest w yn ik ie m  stałego wzrostu 
świadomości klasowej mas ludowych. 
K uśm ierek przeoczył podstawowe 
praw o naszego życia, k tó re  człow ie
kow i zgnębionemu i  obezw ładnione
m u przez ucisk wroga klasowego po
zwala odgiąć k a rk  i uczyć się w a lk i
0 swoją przyszłość. Ten problem  na
tom iast w  całej rozciągłości .podjął 
Bocheński. A u to r nie cofną ł się przed 
żadnym z trudnych  problem ów 
współczesnej w a lk i k lasow ej: odsło
n ił b łędy odpowiedzialnego i nie
zm iern ie  cennego pracow nika par
tyjnego, zdem askował w  przewodni
czącym spó łdz ie ln i p rodukcy jne j 
szkodnika, zasłaniającego się lew ac
k im  frazesem: ukazał mękę b iedn ia - 
ka, k tó ry  tum an iony przez ku ła ka  i  
za.plątaey w  zbrodniczą akcję prze
c iw  spó łdz ie ln i p rodukcy jne j, c ie rp i
1 wegetu je w  nędzy na m arginesie 
bujnego życia spółdzielczej w s i; 
wskazał na trudności i k o n flik ty , ja 
k ie  spotyka ją w  życiu ludz i idących 
drogą n ieug ię te j w a lk i i „zgodnie z 
praw em “ . A le  jednocześnie, odsłania
jąc słabości i b łędy, nasycił zaryso
w any przez siebie a rtystyczny obraz 
rzeczyw istości op tym izm em  i  w ia rą  
w  ostateczne zwycięstwo jedyn ie  s łu 
sznej sprawy.

T y tu ł „Zgodnie z praw em “  m ów i 
n ie  ty lk o  o zainteresowaniu autora 
d la  now ych norm  m ora lności i spra
w ied liw ości, ale także o perspek
ty w ie  naszego życia. Toczy się ono 
zgodnie z o b ie k ty w n y m i p ra w a m i 
rozw o ju  społecznego —■ poprzez 
wszelkie trudności i  potknięcia, n ie 
ustannie naprzód ku pełnem u w y 
zwolen iu człow ieka i  w yp len ie n iu  
ostatn ich przeżytków  n ie w o li z ludz
k ie j świadomości. Toczy się też zgod
nie z m ądrym  praw em  walczącego 
ludu prawem  słusznym, bo służą
cym zw ycięstw u; sp raw ied liw ym , bo 
nie opartym  na schem atycznych nor
mach abstrakcy jn ie  rozum ianej spra
w ied liw ości, lecz na konkre tnym  
układzie potrzeb życia i stosunków 
m iędzyludzkich. Ta nowa idea spra
w ied liw ośc i socja listycznej jest je d 
nym  z e lem entów na jbardz ie j in te re 
sujących pisarza. S p ra w ie d liw ie  od
s ta w ił zboże ponad p lan biedmuak 
O le jn iczak gdyż sytuacja  w ym aga
ła o fia r, a jednocześnie w ładza ludo
w a lam ie  ciężar gn io tących go „a l i
m en tów “ , gdyż, co jeszcze ważniejsze 
d la  niego, un icestw ia  siłę w roga k la 
sowego. S p ra w ie d liw a  kara śm ie rc i 
w sku tek  am nestii n ie  dosięga zdzi
czałego m o rd e rc y - działaczy p a r fy j-  

.. nych - tak chan konkre tne  w a ru n k i 
po lityczne. bm eo l pom ordowanych, ze 
śm ierci rodziców  czerpią n ie  ślepą 
chęć zemsty, lecz s iłę do w a lk i o zw y
cięstwo. T ak ie  jes t p raw o naszego 
życia, p raw o klasow ej w a lk i. W ie l
k im  osiągnięciem pisarza jest to, że

je ukazał w  splocie trudnych , bole
snych nieraz, byna jm n ie j n ie  „.Maj
s trow anych“  spraw życia.

Odwaga pisarza biorącego się za 
bary z trudnościam i współczesnej 
rzeczywistości, jednocześnie nie tra 
cącego z oczu histerycznej .perspekty
w y  naszej w a lk i, to  jedna cecha 
książki Bocheńskiego rozstrzygająca
0 je j rzete lne j wartości. D rugą jest 
bogactwo realistycznego obrazu ży
cia, w ielość indyw idua lnych  spraw  i  
pobudek, składających się na typow y
1 p ra w id ło w y  przebieg społecznych 
k o n flik tó w  określonej rzeczywistości 
historycznej. Bocheński wystrzega 
się schematycznego, ogólnikowego za
rysu sytuacji, ja k i panoszy się w  
ogrom nej większości naszych „pow ie 
ści ch łopskich“ . Pisarz s tud iu je  głę
boko w łaściwości środow iska i  oko
licy , ukazując swoiste, „terehow e“  
oblicze ogólnego k o n flik tu . T ra fn ie  i 
typow o zarysowana h is to ria  szkod
n ic tw a  K aro laka  w  spó łdzie ln i pro
du kcy jn e j została wzbogacona i 
skom plikow ana przez w n ik liw y  obraz 
specyficznego cha rakte ru  obyczajo
wego i społecznego oko licy, przez 
sięgnięcie w  przeszłość te j k lasowej 
s tru k tu ry  środow iska forna lskiego, 
gdzie „co fo lw a rk , to  rodz ina“ . K on
ta k ty  K aro laka  z rodziną by łych 
obszarników, z oko licznym i sekeda- 
rzam i stanow iącym i agenturę obcego 
w yw iadu , uzupe łn ia ją  skom p likow a
ny, ale n iem n ie j p ra w id ło w y , obraz 
społecznego uk ładu  opisywanego te
renu.

Bocheński jest pisarzem posiadają
cym  duże am bicje  także i w  zakresie 
psychologicznego po rtre tu  człow ieka. 
Jego bohaterow ie n ie  wygłaszają ■po
w ierzchow nych dek la rac ji, ale is to t
n ie  myślą, przeżywają, łam ią  się we
w nętrzn ie  postaw ieni wobec tru d 
nych problemów, życia współczesne
go. Sekretarz W ójc ik . po ruczn ik 
Piechna, brygadzista Ż uk są b liscy 
czy te ln iko w i napięciem  przeżyć w e
w nętrznych, powagą m ora lnych de
cyz ji. K u ła kó w  Bocheńskiego można 
odróżnić: rozm iary  brzucha i zegarek 
nie  są ich je d y n jm i cechami charak
terystycznym i. A u to r spróbował w re 
szcie zbudować opow iadanie („Rozbi
te k “ ), oparte ca łkow ic ie  n iem al na 
problem ie k o n flik tó w  w ew nętrznych 
b iedn iaka trag iczn ie  rozdartego m ię 
dzy w łasnym  klasow ym  interesem, 
ciągnącym  go do spółdzie ln i produk
cy jn e j, a bolesną nienaw iścią  ku ła c 
kiego m anekina, pchniętego przez 
reakcję do sabotażu. Nowela Bocheń
skiego; jn iim o  tra fn ie  uchwyconego 
problem u, zatrac iła  jednak w łaściw e 
proporcje m iędzy ob ie k tyw nym  obra
zem rzeczyw istości a sub iek tyw nym  
przeżyciem bohatera. W  sumie jest to 
próba bardzo am bitna, ale n ie  pozba
w iona błędów.

nych k o n flik tó w  sprawia, że książka 
Bocheńskiego stanow i w yb itn ie  in te 
resującą i  pouczającą lekturę. W p ły 
wa na to  także je j bystra „ fa b u ia r- 
ność“ , um iejętność dram atyzow ania 
k o n flik tó w  i sy tuac ji; dotyczy to  w  
„Zgodnie z praw em “ naw et zebrań 
słusznie zażywających ta k  sm utnej 
s ław y w  kry tyce  dotychczasowych 
u tw o rów  o tematyce w ie jsk ie j. D ra - 
m atyzację k o n flik tó w , k tó ra  uogól
n ia  w  na jpe łn ie jszy artystycznie spo-i 
sób przebieg i cha rakter w a lk i k la 
sowej, Bocheński um ie ję tn ie  wzmaga 
i podbudowuje szybkim i zm ianam i 
n iezw ykle  zróżnicowanych sposobów 
n a rra c ji występujących we wszyst
k ich opow iadaniach tomu. Sukces 
dobrego pisarza, ja k im  się okazał Bo
cheński, tk w i także w  um ieję tności 
konstruow ania świetnego dialogu, 
wcale nie przesiąkniętego sztuczną 
„gw arów ością ‘ , ale oddającego na
prawdę specyfikę języka w ie jsk iego 
terenu isto tn ie  współczesnego, nasy
conego s łow nic tw em  dzisiejszej w a ł
k i po litycznej. Bocheński św ietn ie  
opanował sztukę przystosowania n a r
ra c ji do sy tuac ji pow ieściowej, do 
psych ik i bohatera, n iem a l do cha rak
te ru  k o n flik tu . Z um iarem  operu je p i
sarz lakon icznym  .komentarzem n ie  
sprowadzając go wcale do suchej re 
la c ji k ro n ika rsk ie j, lecz nasycając go 
w łasną subteln ie s form ułow aną oce
ną ideową. D latego n iew łaściw a w y 
daje się sugestia recenzenta „Ż yc ia  
L ite rack iego“ , że nip. kom entarzem  do 
opow iadania ty tu łow ego „Zgodnie z 
praw em “  Bocheński „ro zb ija  ład  ide
ow y i a rtystyczny opowieści zby t 
oczyw istą, zbyt na tarczyw ą lite racką  
po in tą  . A u to r  bowiem , n ie  naduży
w a jąc n igdzie natarczywego kom en
tarza (może ty lk o  w  początkowych 
partiach  „W iosny“ ), w  tym  w łaśnie 
opow iadan iu wcale n ie  na ruszy ł 
zwartego i  przemyślanego toku  swej 
prozy. P rzeciwnie —  sw ym  lakon icz- 
nyrn zw rotem  („...K azik  prze jrza ł od
pow iednie pa rag ra fy  w  D z ienn iku  
Ustaw  i przekona! się, że Gąsieckiego 
skaząno zgodnie z praw em “ ) Booheń- 
ski u w y p u k lił tra fn ie  i  w e w łaśc iw ym  
m iejscu słusznosć decyzji sadu Pol-* 
sk i Ludow ej, decyzji, k tó ra  w  p ie rw 
szej c h w ili ' może jednak  budzić ze 
w zględów  em ocjonalnych nieufność 
czyte ln ika . Szczególnie .przekonywa
jąco^ w yp a d ły  w  tom ie  Bocheńskiego 
te liczne pa rtie  opowiadań, w  k tó 
rych  au tor re lac jo nu je  sp raw y od 
strony środow iska W iejskiego, zbio
rowego bohatera ludowego.

O powiadania „Zgodnie z praw em “  
pozw a la ją  w iązać poważne nadzie je 
z dalszą twórczością prozaiczną
J  aek a i i  o e ueń s*id<ego.

Zofia Sikorska

W ACŁAW  KOSOBUCKI

O
' Uwagi Czytelnika

I P Z I A C R  Z B L I S K A  ‘

OP O W IA D A N IA  Bocheń
skiego „Zgodn ie  z p ra 
wem “  p rzeczyta łem  z za
p a rty m  tchem. Bardzo po
doba ł m i się rea lizm  w  
te j książce, np. skup  zbo

ża w  K ożen iu  P o lsk im . A le  pon ie
waż sam bra łem  ud z ia ł w  skup ie  na 
te ren ie  naszej gm iny  Sokolice w  
1950-51 r., k iedy  jeszcze byłem  se
kre tarzem  gm. ZSCh, w ięc powiem , 
że W ó jc ik  n iew łaściw ie  postąpił z O- 
lejnieza.kiem . Bo k ie d y  go poznał, 
m ia ł pe łne p ra w o  cofnąć decyzję i  
zw o ln ić  O le jn iczaka ze skupu. D la 
czego? D latego, że m ia ł w tedy  ró w 
nież pe łne p raw o  uka rać cw aniaka 
W ojciechow skiego za oszukiw anie 
w ładz, za m arnow an ie  zboża itd ., O- 
le jn icza k  poczu łby się napraw dę 
szczęśliwy, w idząc pełną spraw ie 
d liw ość i  op iekuna w  p a rtii.  Jakże 
m n ie  b o li grym as żałości na tw a rz y  
O le jn iczaka  po odjeździe W ójc ika . 
Do dz is ia j w  ty m  pozostała cała 
traged ia  O le jn iczaka. Bo napraw dę 
cóż on uzyska ł, chociaż b y ł u  niego 
W ó jc ik  i  O lszański, ty le  ty lk o , że 
ja k  odda to  dobrze a ja k  nie odda, 
też dobrze (ale o ty m  w iedz ie li t y l 
ko c i dw a j pe łnom ocnicy). Podobny 
p rzyk ła d  m ie liśm y  wszak i  u  nas. 
Jeden oddał 5 ton  a za n im  in n i, na 
praw dę b iedni, m :e li brać wzór? 
M ó j sąsiad Bejnarow i.cz sprzedał 15 
k w in ta li,  ale k iedy  do niego p rz y 
szedł Oktafoa, b y ły  prezes GS, za 
skupem  i  pow iedz ia ł, że „m usisz 
jeszcze z 10 k w in ta li sprzedać, bo 
ja  sprzedałem 5 ton “ , B e jna row icz 
ch w yc ił nóż i chc ia ł siebie zarżnąć, 
w ięc c i u c ie k li ja k  zmyci. Inna 
rzecz, że Be jnarow icz, k tó ry  u- 
m ie ję tn ie  prow adzi gospodarstwo 
m óg łby w ięce j m ieć zboża, ale 
w tedy napraw dę nie m ia ł, ju ż  
na w iosnę ow ies kupow a ł do 
siewu i  pszenicę ja rą . Kożuchow- 
®ki ( in n y  sąsiad) m ia ł o .wiele w ię 
cej zboża a od s taw ił ty lk o  12 q, a 
w ięcej, po w iedzia ł, nie mam. Ja 
m ia łem  razem  dz ia łkę  z K ożuchow - 
s k im  i  sprzedałem  państw u 18 m e
tró w  zboża i 1 m e tr  rzepaku, w d o 
w ie  —  i  m e tr żyta, sekretarzow i — 
1 m etr, bo swego czasu p rzy  om ło- 
tach pożyczyli a później odda li m i 
za to  p ien iędzm i,

K ożuchow ski bezczelnie po w o ła ł 
się na m n ie  na zebran iu, że Koso- 
bu ck i w ie  ja k i u niego urodza j. Od
pow iedzia łem , że bardzo dobry ! Za 
to  o m a ło  n ie  poszedłem za k ra ty , 
bo ni® zapom n ia ł m i tego i  czekał

okaz ji, a  ta  nadeszła w kró tce . 
Dzieci z a p a liły  słom ę (m oja  córka 
4 -le tn ia  i  sąsiada ch łopak), pożar 
p rze rzu c ił się na stodołę a le  w  n a 
tychm ias tow e j a k c ji ra tu n ko w e j u - 
gaszono stodołę bez s tra t. A le  ten 
drań, k iedy  by ło  śledztwo, pow ie
dz ia ł, że m a tka  ko c io ł go tow a ła  
p rzy  s łom ie  i  od tego się zapaliło . 
S tw ie rdzono je dn ak  bezpodstawność 
oskarżenia Kożuchowiskiego. W  
końcu w yc iągn ą ł rękę i  zaczął z in 
ne j beczki, a le  ja  jestem  ostrożny, 
zwłaszcza z ta k im i ja k  Kożuchow- 
sk i, b y ły m  w łaśc ic ie lem  25 ha, k tó 
re  u c iu ła ł z cudzego p o tu  i  cudzych 
s tra t.

W spom inam  o ty m  dlatego, że z 
podziw em  oglądam  p isa rsk i w ys i
łe k  Bocheńskiego aby się w śrubo- 
w ać w  pop lą tany  gąszcz w a lk i k la 
sow ej na w s i, gdzie ludz ie  ściera ją  
się im ienn ie  ja k o  sąsiedizi i  zna
jo m kow ie . I  d la tego w  ta k ic h  w a
run ka ch  w a lka  bardzo jes t u tru d 
n iona i  m im o tra fn y c h  ciosów czę
sto i  d ługo nieskuteczna.

O le jn iczak  dem asku je na zebra
n iu  W ojciechowskiego. —  „A  pa
trzą  jc ie ! Jakże to ty  jeden uderzony 
gradobiciem ? T y  jesteś dob ry  kom 
b in a to r i  —  m ożna pow iedzieć —  
k u ła k “ .

Na to W ojc iechow ski od razu w y 
pom ina  śru t, na k tó ry m  O le jn iczak 
z bezrolnego d o ro b ił, się p a ru  za
gonów. C zy li go ośm ieszył i  po n i
ży ł. „K tó ż  to  k ry ty k u je  W o jc ie 
chowskiego? O le jn iczak? A  ja k ie  
ma nraiwo?“  O, ta k  to byw a. I  B o 
cheński, pow iedz ia łbym , przedostał 
się .przez to, co op isu ją  koresponden
ci. U  n ich  spraw a sądo.wa, ten w i
n ien, ten  czysty. A le  dopiero pod 
tym , co na .pow ierzchni u korespon
denta, zaczyna się ten gąszcz lu d z 
k ic h  sp ra w e k* k tó ry  da je  lite ra tu rę  
i  głębszą p raw dę o życiu.

B o jakże  ła tw o  się p o m y lić  w  
ocenie ludz i. Bocheński na p rz y k ła 
dzie W ojciechowskiego pokazuje, 
ja k  ten gra na p e rło w o  ro lę  w a
r ia ta  i  zabiedzonego chłopa. „J e 
stem  tru p , skończony t ru p “ . A  k rę 
ci ja k  lis , w ym acu je  p raw a  aby je  
obejść, k a lk u lu je  in te resy, na  k tó 
rych  skorzysta ją  in n i kum o trzy , ale 
i  on zyska, n ie  tracąc dobre j o p in ii. 
Bocheński d o ta r ł w reszcie do tego, 
czym  m y  ży je m y na codzień, w  
czym  się często top im y  i  gub im y, 
bę tu  tru d n e  rozeznanie, i  w zo rów

na od w iro w a n ie  każdego elem entu 
brak. A  ta.k by  się chcia ło , żeby te 
sp ra w y  łokc ia  p rz y  ło kc iu  ja k  n a j
częściej p isarze w y ś w ie tla li i  na 
w id o k  w ys ta w ia li. A ż  m i u lży ło  po 
W ojc iechow skim , bo u  nas ta k ich  
h is to r ii też by ło  sporo. N iech się te 
raz  ja k  w  lus trze  p rz e jrz y  u  nas 
np. K o z io ł ze Szporin . W  1950 r. na 
zebran iu  w  gm in ie  w y s tą p ił z  p u 
b liczną skargą, że m u się dzie je  
k rz y w d a  bo m u z ro b ili za jęcie za 
podatek „a  ja k  w idzic ie , jestem b ied 
n y  K oz io ł, p rzyb y łe m  ty lk o  z wę
ze łk iem “ . W ięc cóż? B iedny? T a k ie 
m u trzeba pomóc. Okazało się jed
na k  obecnie, że k ie d y  założono w  
Szporinach spółdzielnię , on przys tą 
p i ł  także i  od razu k u p ił m otocyk l, 
za k tó ijy  zap ła c ił 5.300 zł, a  k tó ry  
je m u  w ca le  n ie  je s t po trzebny, a le  
w  czymś m usia ł pien iądze u lo k o 
wać.

Skąćf warjrał ty le  pieniędzy? Po 
Bocheńskiego „W ła d zy “  od razu 
przeprow adziłem  rachunek. Dobrze 
ta  książka uczy. K o z io ł jes t bedna
rzem  a las rządow y tuż pod bokiem , 
w ięc co p ią tek  sprzedaw ał zrobione 
przez siebie beczki, dzierże, balie, 
na trzech kon iach w o z ił. A  przecież 
ja  sam uważałem  go za oferm ę, 
k tó ra  końca z końcem  n ie  może 
związać.

W  d ru g im  opow iadan iu  „W iośn ie “  
uderzy ła  m nie ro la  Żuka, b rygad ie 
ra -tra k to rzys ty . P rzyb y ł on z 
PO M  na wiosenne s iew y i w  te j 
a k c ji zakończył d w u le tn i spór 
dw óch gru.p w  spó łdz ie ln i. T ak ie  
g ru py  reg iona lne  na Z iem iach Od
zyskanych .przedłużają jeszcze n ie 
chęci, spo ry  i  zwady, ja k ie  d a w 
n ie j toczy ły  sąsiednie wsie ze sobą. 
U  nas też je s t taka m ieszanina i  za 
sąsiada uważa się gospodarza ze 
sw oich daw hych  stron . A le  co n a j
ważniejsze. U  nas pow sta je  spó ł
dz ie ln ia  p ro d u k c y jn a  i  okazuje się, 
że PO M  będzie d la  nas now ym  
so juszn ik iem  nie  ty lk o  technicznym . 
Ż u k  u  Bocheńskiego w y ś w ie t li ł k o 
rzen ie  n iezgody i  sabotażu.

W  ty m  w ięc  opow iadan iu  w a żny
m i w y d a ją  m i się dw ie  sp raw y. K to  
przed dw om a la ty  w y b ie ra ł na 
przewodniczącego K a ro la ka , w ro 
ga lu du  i  socja lizm u? W łaśnie na o- 
becnyrn etapie trzeba na tę sp ra 
wę patrzeć z p u n k tu  w idzen ia w a l- 

-  feł « w ła4zę w  teren ie , Trzeba

w zm oonić k o n tro lę  I  sięgać nią  g lę* 
b ie j w  przeszłość. Za K a ro la k ie m  
przem aw ia ło  to, że uchodz ił za rzu te  
k iego organ izatora , jednego z tych , 
co to  za p iecem  się n ie  chow ają, 
ale p rze c iw n ie  —  pchają się na cm 
czy ludziom . S ta ł on na czele w ięk« 
ezej g ru py  reg iona lne j z  tra d y c ji 
fo rn a lsk ie j. O n p ie rw szy  w y s tą p ił 
z hasłem  spó łdz ie ln i. A le  rów nocze* 
Śnie „ lc k a jis k i“  m ia ł zw iązek z bya 
ły m  obszarn ik iem  oraz z biskupeną 
W ątork iem , agentem  pod  m aska 
w yznaw cy b ib li i.

A  ty , W o jtek , n ie  spuszczał
go z oka —  nakazyw a ł k i ero w n ik  
POM. A  dlaczego m ie jscow i na 
° k u  m ie li bielm o? Tę spraw ę n ie  
dość Bocheński rozp racow a ł. Dar® 
dw a p rzyk ład y .

Pod koniec 1951 r. jestem  u sekre* 
ta rza  K G  tow . Kaczyńskiego* 
patrzę, u niego na stole lis t,  
poznałem  po cha rakte rze  pism a, ża 
lis t  pochodzi od K a rp iń sk ieg o , 
Dlaczego K a rp iń s k i ja k o  szw ag ie r 
K aczyńskiego pos ługu je  się lis ta m i, 
skoro m ieszka o k ilo m e tr  drogi? 
Kaczyński ja k b y  odgadł m o ją  m yśl, 
pow iada przeczyta j ten lis t  i  po
w iedz, c?y to praw da. P rzeczyta łem  
i  odpow iedzia łem , że dużo p ra w d y  
a le  rów nież i n iep raw dy. Otóż K a r 
p iń s k i oskarżał w  tym  liśc ie  s o łty 
sa Szymusia z grom ady Łabędziowo, 
że teń n ie  d.ał na skup  zboża, że 
poda tku  n ie  opłaca, że lu d z i odm a
w ia  od płacenia itp . B y ła  to n ie 
prawda. Szumuś dostał w  grom adzie 
Łabędziowe dyp lom  uznan ia za 
spraw n ie  przeprowadzoną kam pan ię 
żn iw ną, om letow ą, za skup zboża, i  
p rem ię  w  gotowce. F a k t nam aca l
ny, ja k ie  ma am b ic je  chłop ta k ie 
go po k ro ju  ja k  K a rp iń sk i.

K to  m ógł być tym  „o k ie m “  w  o- 
pow iadan iu  Bocheńskiego? Jab ło 
now sk i. A le  a u to r nie w  p e łn i u - 
kaza ł cechy cha rakte rystyczne  ta 
k ic h  dzia łaczy ja k  Jab łonow ski. Ten 
„ f ilo z o f , dum ający i  pragnący 
p ra w d z iw ie  lepszej przyszłości to  
ty p  częsty na wsi. T ak ich  w  c ie n iu  
grzebią K a ro la kow ie . W yko rzys tu 
ją  ich  nieśm iałość i przesadne po
czucie odpow iedzialności, d la tego oj 
n i sam i n ie  pcha ją  się do organizo-« 
w an ia  i  k ie row a n ia  ludźm i, raczej 
osobistym  p rzyk ład em  da ją  w zó r 
w łaściw ego postępow ania

W acław  Kosobucki
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dzie je  w  B olim ow ie . O bok zwy< 
k iych , ale każdego in te resu jących  
in fo rm a c ji o przebiegu współzawod
n ic tw a , p o ja w ia ją  się k ró tk ie  ske
cze, s a ty rk i ośmieszające opornych, 
szydzące z zacofania i  zabobonu. 
Tom aszewski w ło ży ł w ie le  serca w  
aktualność program u. „Le dw o  ja k i  
sołtys n ieprzyzw oic ie  w ierzgną ł, a  
ju ż  go Tom aszewski w  sw o im  ra d iu  
po gm in ie  rozn iós ł“  —  tak ie  s ły 
szałam  kom plem enty pod adresem  
radiowęzła.

W ysota dom yśli się zapewne d la 
czego wspom inam  działa lność „b o 
lim o w sk ie j rad io s ta c ji“ . Jasne, pod
suw am  m u n iew ykorzystane m ożli
wości, bezcenny a św ieży m ate ria ł, 
n iew ykorzystany na scenie Dom u 
K u ltu ry . M yślę, że zdo ln ie js i „ży - 
ra rd ow ian ie “ , zwłaszcza zaś hum a
niści ze starszych klas, m ogliby 
przerabiać w ie le  m a te ria łu  z ra d io 
węzła na skecze, k ró tk ie  scenki, a  
naw et w iersze satyryczne. Zda je  
się, że d la  am b itne j m łodzieży by ła  
by  to w ie lka  okazja pokazania sw o
ic h  zdolności.

O glądałam  i gazetki ścienne, w y 
dawane przez a k tyw  i — o iro n io  —• 
p rzy  w a lne j pomocy W ysoty. Ś w ie t
ne. U baw iłam  się sa tyrą  na preze
sa GS. Poznałam prze jaw y b iu - 
ro k ra t-z m u , nadużyć, w y p a d k i 
nieuczciwości w  sta łe j rub ryce  
„Przez dziurę w  płocie“ , czyta łam  o 
przodu jących w  gm in ie  chłopach i  
bum elantach. Przebogaty m a te ria ł 
z gazetek ściennych czeka ty lk o  na 
szersze w yko rzystan ie . Z p rzyk ro ś 
cią muszę napisać, że m a te ria ł ten  
w yko rzys tyw a ła  prasa łódzka, a le  
n ie  D om  K u ltu ry  p racu jący na  
m ie jscu. Gazetka gm inna w is i w  
czyte ln i, n ie  jes t to na jlepsze m ie j
sce. A  gdyby ta k  odegrać ją  na 
żywo w  Dom u K u ltu ry ?  M ie lib y ś m y  
w ted y  co m iesiąc swoistą rew ię  
chłopską , n iesłychan ie konkre tną , 
obsługującą k ilk a  tysięcy chłopów .

K ie ro w n ik  Dom u K u ltu ry  sam  
zresztą opow iada św ie tn ie  h is to rie , 
k tó rych  w a lo ró w  i  w ym o w y społecz
nej n ie  docenia. U raczy ł m nie np. 
taką d y k te ry jk ą :

B y ło  to na jednym  z zebrań, 
gdzie m iano przedyskutow ać sta
tu t  spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j. W sta ł 
jeden ch łop i pow iada tak : Idę k ie 
dyś drogą ko ło  spółdzielczego pola, 
w idzę — orze ch łop we dw a konie. 
Stanąłem  i oczom nie w ierzę. C h łop 
ma wykręcać, w tem  ja k  go kon ie 
nie pociągną, ja k  się nie w y w ró 
c i —  leżał chyba z dziesięć m in u t 
i  an i z ipnął. Podchodzę i  py ta m : 
—  Bez cóż to was ta k  urządziły?

—  A  bo — pow iada —  m yś la ły  so
bie., że chcę zejść ze spółdzielczego 
pola, a do orania jeszcze kaw ał.

Szczerym śmiechem można ukrę-< 
cić łeb n ie  jedne j plotce. A  ileż to  
ta k ic h  h is to ry ie k  k rąży po gm i
nie. Niechże m łodzież współzawod
n iczy  w  zb ie ran iu  tego rodza ju  a- 
negdot, niech ze sceny rzuca je  w; 
teren.

Joanna K rup ińska , b ib lio te k a r
ka, skarży ła  się z uśm iechem  na 
Wv,sote. że je j odbiera czy te ln ikó w . 
W ysota, sam agrotechnik, przyciąga 
do siebie chłopów , k tó rzy  walczą o 
wyższą wydajność. D latego to do 
niego a n ie  K ru p iń s k ie j przychodzą 
Chłopi po ks iążk i rolnicze. Tym cza
sem? No cóż, pow iem  prawdę, tej' 
szansy W ysota nie w yko rzys ta ł. D a 
w no ju ż  przy  Dom u K u ltu ry - m ogło 
oracow ać ko ło  hodowców, m iczu ri- 
nowców, czy jak ieś  inne. Przecież 
to  specjalność k ie row n ika  Domu.

*
W racam y w ięc do sp ra w y  k a d r 

dotąd nie  rozw iązane j. Na dojeż
dżającej m łodzieży Dom K u ltu ry  
op ierać się w yłącznie n ie  może. A  
przecież w  B o lim ow ie  n ie  b ra k  
m łodzieży, nie b ra k  i  starszych 
chę tnych do pracy k u ltu ra ln e j. N a 
50 pracow n ików  GS co na jm n ie j 
po łow a to m łodzi ludzie, zw yk le  po 
średn ie j szkole. P rzyby lsk i, F iu t-  
kow sk i, O dyński stale już  uczestni
czą w  pracach Domu. Z dobrych 
ro ln ik ó w  s ta ry  B łaszczyk n ie s tru 
dzenie basuje w  chórze i dm ie  w  
k la rn e t. Jest w ięc na m ie jscu ba
za czynnych w spó łp racow n ików . 
T y lk o  w ięcej w ia ry  w  ludz i, na
szych ludz i. Przecież n ik t  nie p rz y 
puszczał, aby Sadowska, daw na 
dw orska  w yrobn ica , m atka 6-ciorga 
dzieci, m im o że cho row ita , ty le  
przeczyta ła  książek i bra ła  ud z ia ł 
w  każdej im prezie  Dom u K u ltu ry . 
T en  ka p ita ł lu d zk i — współzawod
niczących chłopów , setek cz y te ln i
k ó w  książek —  trzeba p lanow o u- 
ruchom ić. >

Krystyna Kardynł

OTTO W ENCEL W n n d ł r ó i i g  ( to  f S R ' *

NASZ RADZIECKI PRZYJACIEL...

W ysota opowiada, ja k  to  w iosną 
ubiegłego ro ku  us iło w a ł w ys taw ić  
na scenie św ie tlicow e j „Szkice w ę
g lem “ , p rzy  pomocy dzieci z bo
lim o w sk ie j szko ły  podstawowej. 
Nauczycie le pop ie ra li Wysotę, a le  
rodzice p rze c iw s ta w ili się w ysta 
w ia n iu  „bezeceństw“ , zab ron ili 
dzieciom  w ystępów  i  ostatecznie 
n ie  ty lk o  przedstaw ien ie się nie od
było, a le  i  Dom K u ltu ry  na szereg 
m iesięcy opustoszał. W  ta k ie j sy 
tu a c ji k ie ro w n ik  oparł się g łównie 
na m łodzieży uczącej się w  Ż y ra r
dowie.

A le  Ż yra rdów , ja k  to już  pisano 
we „W s i“ , ży je  k u ltu rą  „ im p o rto 
w aną“  ze s to licy . Oznacza to, że 
m łodzież przynosi ze sobą do B o li
m owa w ie le  piosenek śpiewanych na 
sto łecznych estradach, w ie le  w ie r
szy deklam ow anych w  św ie tlicach  
żyra rdow sk ich . Czy to jes t źle? To 
jes t bardzo dobrze,' lecz ten „ogó l
nopo lsk i“  n ie ja ko  program  nie po
w in ie n  stanow ić całości p ro d u k c ji

J E C H A ŁA  nas spora grupa nau
czycie li, a każdy inaczej w y 
kształcony. Jeden niżej, d ru g i 

tcyże j, ten k w a lif ik o w a n y , tam ten  
nie. N iek tó rzy  koledzy s ka rży li się, 
Że nie m a ją  w a run ków  na dokształ
canie, od la t nie pogłęb ia ją  sw o je j 
w iedzy, ży ją  z daw nych kap ita łów , 
b ra k  im  znajom ości na jnow szych o- 
siągnięć w  dziedzinie ich specja lno
ści. Jakże te spraw y w yg ląda ją  w  
Z w ią z k u  Radzieckim?

O dpowiedź o trzym a liśm y bardzo 
Szybko, w  p ierw sze j k ijo w s k ie j 
Szkole ja k ą  odw iedziliśm y. U rze
k ły  nas „gab ine ty  m etodyczne“  — 
fo rm a  sam okształcenia nauczycie l
skiego nieznana u nas. Radzieccy 
koledzy w yg łasza ją w  gabinecie re 
fe ra ty  i  k o re fe ra ty , s tud iu ją  w spó l
n ie  najnowsze osiągnięcia w  sw o je j 
dyscyp lin ie  naukow ej, p rzeprow a
dzają doświadczenia na now ym  
sprzęcie pom ocniczym . Tu także 
d ysku tu ją  nauczyciele swoje osią
gn ięcia w  walce z drugorocznością.

Z dum iew a jąca rzecz! W Z w ią zku  
R adzieckim  nie  ma ju ż  prob lem u  
n iekw a lifikow a ne go  nauczyciela, co 
w ięce j — nie ma prob lem u nauczy
c ie la  „spóźnia lskiego“ . Pow iedzm y, 
Że sprawa n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  
s ił w  naszych szkołach jes t p rze j
ściowa, ale „spóźn ia ls tw o“  to w ie l
k ie  w  naszym zawodzie zagadnie
n ie ! Sam spotyka łem  w  teren ie ko
legów, k tó rzy  wiedzę o lite ra tu rze  
p i ls k ie j zaczęli i  skończyli na 
Chrzanowskim .. M łodsi nie w ysz li 
poza liceum  skończone dobre k ilk a  
la t  temu.

W ydaje m i się, że nauczyciele ra 
dzieccy św ie tn ie  rozw iąza li p rob lem  
doskonalenia kadr. Każdy z uczą
cych się, chce czy nie chce, m usi 
co pięć la t ukończyć roczny kurs  
w  In s ty tu c ie  Doskonalenia K adr. 
Co pięć la t pogłębia i  odświeża 
wiadom ości. N ie do pom yślenia jest 
tam  wypadek, ja k i zda rzy ł się pe
w nem u naszemu p rzy ro d n iko w i, 
k tó ry  nauczał, że cz łow iek n a j
praw dopodobn ie j pochodzi od GO
R Y L A . Każda nowa zdobycz nau
kow a jest radzieckiem u nauczycielo
w i  przekazywana przez Ins ty tu t.

A  skąd się bierze w  budżecie nau
czyc ie lsk im  czas na ta k i roczny  
kurs? Ważne to d la  nas pytanie . 
A n o  bierze się stąd, że nauczyciele  
starszych klas m ają  jeden w o ln y  
dzień w  tygodn iu , m łodszych  —  do
kształca się po po łudn iu .

O gląda liśm y uważnie życie szko
ły  n r  60 w  K ijo w ie . Uderzyło  nas 
bra te rsk ie , pełne życzliw ości w spó ł
życie grona pedagogicznego. Rzadko 
k iedy  tra f ia  się lekc ja  bez odw ie
dz in  któregoś ze współko legów . 
W zajem na nieusta jąca w ym iana  
doświadczeń i  stałe dyskuto-wanie 
je d n o s tk i le kcy jne j, podnoszą kw a 
lif ik a c je  nauczyciela.

P yta łem  w ie lu  nauczycie li na 
U kra in ie , czy nie skarżą się na brak  
czasu, przepracoioanie, ów  dram a
tyczny nieraz u nas podzia ł pom ię
dzy pracą szkolną i  społeczną. Od
p o w ia d a li m i zawsze z pogodnym  
uśmiechem, że wszystko jest w  po
rządku. Zastanaw ia liśm y się dlacze
go tak  jest? I  zawsze na to w ycho
dziło, że nauczycie l radz ieck i nie  
uważa siebie za jedynego społeczni
ka  w  terenie, jes t skrom nie jszy niż  
w ie lu  naszych kolegów, k tó rzy  są
dzą, że bez ich obecności ciele na 
św ia t nie p rzy jdz ie , zebranie  się nie  
odbędzie, G m inna Rada się zaw ali, 
żyto  w  po lu nie wzejdzie. Nasz ra 
dz ieck i p r7 v i*c ie l dostrzega przede 
w szys tk im  a k ty w  te rem ruy , um ie  
się na n im  oprzeć, a jeże li z a k ty 
w em  słabo —  to go szkoli. D la te
go nie  ty lk o  nie narzeka na prze
ciążenie pracą, ale osiąga wciąż  
jeszcze u nas w  teren ie rzadką rów -  
nowagę pom iędzy ściśle szko lnym > 
a społecznym i obow iązkam i. Niech  
m i będzie w o lno  trochę pożartować. 
U  nas często się słyszy wśród ko
b ie t — nie wychodź za mąż za nau
czyciela, bo chłopa w  domu nie zo
baczysz. W K ra ju  Rad m ałżeństwa  
nauczi/cielskie są w  modzie, a ko
leżank i są 'ba rdzo  szczęśliwe.

C hc ia łbym  jeszcze na jedno zw ró 
cić uwagę  — m ianow ic ie  na godność 
zaw odu nauczycielskiego w  Z w iązku  
Radzieckim . To także bardzo u ' nas 
ważna sprmwa. O popu larności nau
czyciela świadczą urządzane ro k  
rocznie „D n i Nauczycie la W iejskie-

CZ Y  pejzaż, ja k i dostrzega
m y naszym i oczyma, może 
m ieć po lityczną  wym owę? 
Czy można m ów ić o g ro
madzie „soc ja lis tyczne j z 
w yg ląd u “ , lu b  pe łnej 

sprzeczności także z wyglądu? O- 
sądźcie sami.

Przed nam i skąpany w  w iosen
nym  słońcu, u k ry ty  w  ro z k w itły c h  
sadach B o lim ów , gm inna wieś ło 
w icka  leżąca n iedaleko Ż y ra rd o 
wa. N a jp ie rw  rzuci się wam  w oczy 
kościół, c iężk i i przysadzisty, uda
jący niezręcznie starą romańsko- 
gotycką św ią tyn ię . A  z b liska prze
s łon i go okazała rem iza strażacka. 
O n ie j zaś zapom inam y czyta jąc 
napis: k ino stale. N iedaleko n ie 
w ie lk i, lecz estetyczny pom n ik  z 
czerwoną gw iazdą na szczycie, do 
w ód wdzięczności dla A rm ii" Ra
dzieck ie j. D a le j radiowęzeł, k tó ry  
b ije  sw o im  zasięgiem wieżę koście l
ną, w idoczną przecież z sąsiednich 
grom ad. W reszcie okazały Dom 
K u ltu ry  w  z ie lonym  bukiecie  drzew, 
po d ru g ie j s tron ie  R aw ki. Stare i 
nowe, oto co z m iejsca dostrzegają 
oczy. Jakże jes t w  rzeczywistości? 

*

dostawach m leka. Dziś n ikom u nie 
przy jdz ie  nawet do g łow y aby ze
trzeć k tó re k o lw ie k  z nazw isk. W ir 
dz ia łam  także pokaźną grupę ch ło 
pów zadzierających uw ażnie g łow y 
w  stronę inne j tab licy , gdzie ba rw 
nie, ko lo ro w ym i o łów kam i, zazna
cza się stan dostaw dla  państwa w  
B o lim ow ie  i in nych  gromadach 
współzawodniczących. T radyc ja
w spółzaw odn ictw a z in n y m i grom a
dam i usta liła  się w  B o lim ow ie  już  
od przeszło roku . Zeszłoroczne zb io 
ry , tegoroczne s iew y wiosenne i  sa
dzenie z iem niaków  .o to okazje, w 
k tó rych  zabłysła gromada jako 
pierwsza w  gm inie.

B y ła m  i na poczcie. Na 1400 ro 
dz in  przychodzi ponad 1000 rozm ai
tych  pism.

*
Józef W ysota, m łody agronom  i 

zootechnik z w ykszta łcen ia , obecnie 
k ie ro w n ik  Domu K u ltu ry , pokazuje 
m i p rogram  w ieczoru artys tyczne
go, przeznaczonego spec ja ln ie  d la  
oko licznych ch łopów  —  p rzo do w n i

BOLESŁAW  LESM AN

go“ . O rgan izu ją  je  tzw . Dom y Nau
czyciela. Radio i  prasa zapoznają  
naród radz ieck i z pracą szkoły, 
przedstaw ia ją  s y lw e tk i w y b itn ie j
szych p racow n ików  szkoły. Z  d ru 
g ie j s trony  społeczeństwo radziec
kie  składa nauczycielom  w  rozm ai
te j fo rm ie , najczęściej jednak na 
specja lnych zebraniach, w yra zy  sza
cunku i  gorącego uznania. W  p ra k 
tyce zapew nia m u odpowiednie  w a 
ru n k i m ieszkaniowe, dba aby szko
le niczego nie brakow ało.

W K ra ju  Rad panu je ta k i oby
czaj: nauczyciel, k tó ry  n ie  sp lam ił 
honoru obywate la radzieckiego, su
m ienn ie w yko n yw a ł sw ó j zawód, z 
regu ły  o trzym u je  po 30 la tach p ra 
cy O rder Lenina, najwyższe odzna
czenie radzieckie.

N ie m ogliśm y się oprzeć przeko
naniu, że u nas praca nauczyciela  
nie doczekała się jeszcze należytego  
uznania. Nie chodzi m i o to, ie_ w  
teren ie czasem ta czy inna  GRN  
an i m yś li dopomóc koledze, bory
kającem u się z trudnościam i. Cho
dzi m i o sprawę szerszą. Stosunko
w o m ało się o nas pisze, szerszy o- 
gół nie w id z i dostatecznie naszych 
w span ia łych nieraz osiągnięć, 
zwłaszcza na odcinku po litechn iza
c ji nauczania. Pisarze nie d a li nam  
jeszcze pow ieści o nauczycie lu w ie j
skim . Wreszcie m y sami m ało daje
m y znać o sobie. Takie re fleks je  na
rz u c iły  nam się w  czasie pobytu  
w  K ra ju  Rad przez, p rosty  kon trast.

G m ina —  ja k  nie łow icka . Z iem ia 
nienajlepsza, bo choć tra f ia  się I I I  
k lasa ziem i, przeważa przecież IV  
i  V . N ie  znajdziesz tu  słynnego ło 
w ick iego buraka, .ty lko z iem niaki, 
żyto, owies. N aw et z pszenicą tu  
n ien a jlep ie j. M ieszkają tu  w  o lb rzy 
m ie j w iększości ś redn io ro ln i chłopi. 
A  w  B o lim ow ie  w ięcej może biedo
ty  n iż w  innych gromadach. B iedo
ta ta dorabia sobie rob ieniem  m io 
teł, rzadzie j garncarstwem.

B o lim ó w  tę tn i życiem. T ra fiła m  
na dobry dzień. Dziś w ym iana ks ią 
żek w  b ib lio tece gm innej. Tom ów  
1400, czy te ln ikó w  s ta łych  300. L icz 
ba, k tó re j nie ma się co w stydzić. 
Dziś rów nież i seans k in ow y . Oży
w ien ie  k u ltu ra ln e  B o lim ow a i n a j
bliższej oko licy  pokazuje fre k w e n 
cja . W  rem iz ie  rap tem  10 ław ek 
d la  w idzów , a jednak, na prze
s trzen i dwóch la t pracy k ina  nie 
zdarzy ło  się by wszyscy zdo ła li się 
wepchać do rem izy. Jak im  cudem  
mała sala pom ieściła 120 osób na 
raz, k ie dy  to dawano po lsk i f i lm  
„P ie rw sze  d n i“  (wg. H am ery —- Na 
p rzyk ła d  P lewa) tego do dzisiejsze
go dn ia n ie  może pojąć energiczny 
k ie ro w n ik , Teresa K ró lik .  — O j
ciec b i ł się z synem, syn z m atką 
o b ile ty , tak  się im  k in o  podoba.

U d e rzy ły  m nie  i inne  w ydarzenia 
świadczące o w a rtk im  życiu spo
łecznym  grom ady. Na ścianie je d 
nego z dom ów przy u lic y  w iodącej 
w  stronę ryn ku , w is i duża czarna 
tab lica , na k tó re j w id n ie ją  nazw i
ska p rzodow n ików  i  bum elantów  w
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gospodarczych zapom nie li o tym , z czego do
brze zdaw ali sobie sprawę kapepowcy, że w  
w a lce  o świadomość ludzką k u ltu ra  jes t je d 
ną z na jlepszych b ron i. N ie  docen ia li je j spół
dz ie lcy  z B ogum iłow ie  chociaż m ie li w  swoim  
te ren ie  tra d yc ję  pracy dowodzącej, ja k  s k u 
tecznie może ona oddzia ływ ać.

W  sąsiedniej Suchej W oli, gdzie n iedaw no 
pow sta ła  spó łdz ie ln ia  p rodukcy jna , m ia łem  
możność rozm aw iać z k ilko m a  s ta rszym i ch ło 
pam i, czy tu jącym i regu la rn ie  po trz y  a czasem 
i  pięć książek m iesięcznie. Leon M achelski, spo
k re w n io n y  przez żonę z sekre tarzem  organiza
c j i  p a r ty jn e j w  B ogum  i łow  icach, Józefem O siń
sk im , pow iada: „cz ło w ie k  po każdej książce 
znowu trochę m ądrze jszy“ . A  w idać, że sporo 
ju ż  zm ądrzał, skoro  po żn iw ach zam ierza zapi
sać się do spółdzielni.

K a p ita ln y  w y k ła d  o „P laców ce“  Prusa w  k i l 
ku  zdaniach d a ł m i Józef K ow a lczyk . — J a k i 
to  ch łop b y ł w tedy g łup i — zw ie rza ł się tonem  
po litow an ia . — M a rtw i! się, że ja k  dw ó r zm ar
n ie je  to i  on pó jdz ie  na nic. A  dziedzic, nicpoń, 
h u la ł sobie tymczaiśem za chłopską krzyw dę.

G rom adzki p u n k t b ib lio teczny  w  B ogum iło - 
w icach liczy  w szystk iego 62 tom y. Połowa z te 
go to dzieła k la syków  m arks izm u-łen in izm u  — 
trudn a  le k tu ra  d la  ludz i nieprzygotow anych 
po lityczn ie . Z pozostałej części 20 pozyc ji sta
no w ią  fachowe broszury rolnicze. Z b ib lio te k i 
szko lne j, posiadającej ok. 500 książek, k o rz y 
sta ty lk o  m łodzież.

B ogum iłow ice  są w  całości zrad io fonizowane. 
K o rzys ta ją  z p rogram u rad iow ęzła  w  S trze l
cach W ie lk ich , obsługującego k ilkanaśc ie  oko 
licznych  gromad. A le  ja k  dotąd n ik t  w  Bogu- 
m iłow icach  n ie  pom yśla ł, że p rogram  rad iow ę
zła można i  należy nasycić lo k a ln y m i spraw am i.

*

K ie dy  schodziły się t łu m y  ch łopów  pod bogu- 
m iłc w ic k ą  św ie tlicę  na zapow iedziany w ystęp 
te a tru  objazdowego, M iło p o ls k i p u k a ł się w  
czoło.

—  Jak  zatrzym ać p rzy  nas te 6e tk i ludzi?  Co 
zrobić, żeby on i tu  stale przychodzili?

I  nagle b łysnę ła  m u m yśl.
—  Towarzysze! M am y św ie tlicę , m am y w ła 

sny  zespól. T rzeba go rozruszać. Trzeba nam 
tę pracę na serio rozw inąć, a będziem y m ie li 
nową broń.
Towarzysze! Nowa droga przed nam i!

Bolesław Lesman

bolim ow skiego Domu K u ltu ry , lecz 
ty lk o  jedną jego część. A  część d ru 
ga?

*
O dbyłam  rozm owę z k ie ro w n i

k iem  radiowęzła, Tomaszewskim. 
W cale n iezłe osiągnięcia ma „b o li
m owska rad iostac ja “  obsługująca 
k ilkanaśc ie  gromad. N ie każdy ra 
diowęzeł p row adzi stałą k ro n ikę  
„Nasza gm ina w  skup ie i  k o n tra k 
ta c ji“ . I  n ie  każdy tak  ja k  to się

L O TEM  ptaka rozeszła się wiadomość, 
że pierw szy w  Polsce zawodowy tea tr 
w ie js k i inauguracy jne  przedstaw ienie 
da 2 m aja w  Bogum ilow icach, pow. Ra
domsko. Za in teresow anie by ło  n ie 
zw ykłe.

W  ś w ie tlic y  pom ieściła się ty lk o  część chę t
nych. Reszta sta ła  za o tw a rty m i oknam i i 
d rz w ia m i św ie tlicy , łow iąc uchem  strzępk i 
d ia logów  i piosenek. T łu m  sta ł c ie rp liw ie  do 
końca przedstaw ien ia , a k iedy c i szczęśliw i w y 
sz li z sali, chciw ie w yp y tyw an o  o szczegóły.

P ie rw szy w ystęp objazdowego te a tru  w ie j
skiego w  B ogum ilow icach s ta ł się wydarzeniem  
dużej m ia ry . Wagę tego w ydarzenia podkreśla
ła  obecność dwóch w ice m in is tró w : Czesława 
D om agały i  Jama W ilczka, dy re k to ra  G eneral
nej D y re k c ji T eatrów  — Pańskiego, i  w ie lu  
jeszcze innych , znanych w  ca łym  k ra ju  osobi
stości oraz lite ra tó w  i dz ienn ikarzy. Lecz nie 
on i b y li tą  a trakc ją , k tó ra  ściągnęła ch łopów  z 
w s i od leg łych o .¡kilka, a naw et k ilkanaśc ie  k i 
lom etrów .

Ze w szystk ich  w ym ien ionych  g łów n ie  Doma
gała, syn  B ogum iłow ie, b y ł ob iektem  za in te 
resowania części chłopów . P rzyszli bow iem  w 
tak  w ie lk ie j grom adzie g łów n ie  dlatego, że pa
m ię ta li przedstaw ien ia tea tra lne  w  B ogum ilo 
w icach jeszcze sprzed w o jny .

Już od ro ku  1935 dzia ła ła  w  B ogum ilow icach 
s iln a  kom órka KPP. Składała się ona g łów n ie 
z ludzi m łodych. Rozum ie li oni, że sanacja, ja 
ko  jeden ze środków utrzym an ia  w ładzy, 
stosu je celowe odgradzanie ludu  od ośw iaty i 
k u ltu ry . C iem notą ła tw ie j rządzić —  ta dewiza 
dobrze jest znana i stosowana wszędzie tam , 
gdzie garstka „pa nó w “ ży je  z uc isku i  w yzy 
sku m ilionów .

G ra li w ięc m łodzi kapepowcy sztuk i dema
skujące w yzysk chłopa przez obszarników . 
G ra li aż pó k i nie za jechały cz tery  c iężarów ki 
granatowej p o lic ji. P o lic ja  aresztowała ca ły zes
pó ł artystyczny, przetrząsnęła i  zrew idow ała w ię k 
szość cha łup  we w si w  poszuk iw an iu  ko m u n i
stycznej b ibu ły . K ilk u n a s tu  cz łonków  zespołu, 
m. in . Domagałę, w p ro s t z przedstaw ien ia za
w ieziono do w ięzienia. P rzyszły  m in is te r za w y 
stępy w  h o gu m iło w ick ie j św ie tlicy  zaw ędrow ał 
do Berezy K a rtu s k ie j.

Te w ydarzenia do dziś ży ją  w  pam ięci oko
licznych  ch łopów  i  tem u w łaśnie należy p rzy
pisać n iezw yk łe  zainteresowanie tea trem  w  Bo- 
gum iłow icach. A le  n ie  ty lk o  B ogum iłow ice po
siadają specyficzne w a ru n k i, ściągające lu dz i 
do teatru . W  każdej wsi znajdą się w a ru n k i 
i  nagromadzone bodźce. D latego objazdow y tea tr 
w ie jisk i wszędzie może liczyć na powodzenie.

W róćm y jednak  do B ogum iłow ie. W ie le  zmie
n iło  się tu  cd czasów przedw ojennych. Odszedł 
ów m łody  a k ty w  kapepowski, k tó ry  b y ł o rgan i
zatorem  życia po litycznego i  ku ltu ra lneg o  wsi. 
N a jlepszych pow oła ła  P artia . O rganizacja pa r
ty jn a  w  B ogum ilow icach szczyci się tym , że z 
je j szeregów, oprócz Dom agały, wyszedł jeden 
członek K om ite tu  Centra lnego PZPR, dw óch se
k re ta rzy  K o m ite tó w  W ojewódzkich , k ilku n a s tu  
Pow iatowych, oraz k ilku , w ysok ie j rangi fu n k 
cjonariuszy U rzędu Bezpieczeństwa.

Z an im  jednak  osta tn i z n a ja k tyw n ie jszych  o- 
p u śc ili B ogum iłow ice, zdążyli zorganizować 
jedną z p ierw szych w  k ra ju  spó łdz ie ln i p ro d u k 
cy jn ych  i  um ocnić m ie jscow ą organizację p a r
ty jną .

K ie d y  w  po łow ie  k w ie tn ia  spotka łem  się z 
M iłopo lsk im , jednym  ze stare j g w a rd ii kapepow- 
ców, k tó ry  pozostał na m ie jscu w  B ogum ilo 
w icach, cz łonkiem  zarządu spó łdz ie ln i i rad nym  
w  W ojew ódzkie j Radzie N arodow ej, ten jesz
cze b y ł pod głębokim , w rażen iem  pierwszego 
Z jazdu Spółdzielczości P rod ukcy jne j, na k tó 
ry m  w ystępow ał ja k o  delegat. Szeroko opow ia
d a ł o sw oich wrażeniach.

—- Serce rosło, k iedy  się słyszało ja k ie  p ię k 
ne osiągnięcia m ają ju ż  rozm aite  spó łdz ie ln ie  
w  k ra ju . Zapisałem  się do głosu i szkoda, że do 
m oje j k o le jk i n ie  doszło. M am y się czym  po
chw alić . M ało  k to  w  Polsce m ia ł tak ie  Zbiory 
ja k  m y. Przeszło 30 k w in ta li pszenicy z he k 
tara . Tacy K us iakow ie , mąż i  żona, za same 
d n ió w k i dosta li go tów k i i  p ro d u k tó w  na prze
szło 18 tysięcy z ło tych, a oprócz tego na sw o je j 
dz.a łce w yh od ow a li ponad tysiąc k ilo g ra m ó w  
żywca i jeszcze ze cz tery  tysiące li t ró w  mleka, 
o d s ta w ili do m leczarni. Nasza spó łdz ie ln ia  roś
nie  i  bogaci się z roku  na rok...

W ygłaszał ja k b y  przem ów ien ie przygotow ane 
na Z jazd, aż tru d n o  by ło  m u przerwać. W  koń
cu jednak  doszliśm y do zasadniczego, n ie ro zw ią 
zanego p rob lem u Bogum iłow ie.

W ieś lic z y  ponad sto gospodarstw. Z tych 53 
należy do spó łdz ie ln i. W ciągu ub ieg łych dwóch 
i  p ó ł la t  p rzys tąp iło  zaledwie 6 now ych człon
ków  i  da le j an i rusz. W  g ru dn iu  ubiegłego ro 
ku odbyło się zebranie Podstawowej ę>r SanizacR 
P a rty jn e j, na k tó rym  analizow ano przyczyny 
tego stanu i  radzono nad znalezieniem w yjśc ia .

— M usie liśm y w tedy  sam okry tyczn ie  s tw ie r
d z ić ,— opow iadał M iło p o lsk i .— że sami n ie  je 
steśm y bez w iny . Z a jm ow a liśm y się w y łączn ie  
gospodarczym i sp raw am i spó łdz ie ln i, ro b iliśm y  
wszystko, żeby rosła i  um acnia ła  się, a zapom
n ie liśm y  o tych, co zesta li nazewnątrz. O der
w a liśm y się od reszty wsi. Zapadła uchw ała, że 
trzeba ten sztuczny podzia ł ja k  na jszybcie j z li
kw idow ać. Każdy spółdzielca rozm aw ia  ze sw o
im i sąsiadami, s ta ra  się ich nam ów ić do zespo
ło w e j gospodarki i  w  ten sposób w ycze rpa liśm y 
ju ż  chyba w szystk ie  sposoby a g itac ji, a  ze skó
ry  n ie  w yskoczym y!

N astąp iło  w ięc w  B ogum ilow icach  to  co m oż
na by  nazwać „przegięciem  ekonom icznym “ . 
M ie jscow i działacze w  w irz e  bieżących zadań

ków  pracy. P rzeczyta jm y dosłow
nie: 1. C hór — pieśń radziecka 
„Jarzęb ina", 2. K u ja w ia k  — m uzy
ka : akordeon i m ando lina, 3. Recy
tac je  —  M a ły  Japończyk Kano, 4. 
Śpiew  solo —  „W a lczyk  W arsza
w y “ , 5. Recytacje —  „G ołąb poko
ju “ ... i  tak  da le j, w  sum ie 10 po 
zyc ji. Jakaś artosowska składanka, 
w  k tó re j ty le  z terenow ej bo lim ow 
s k ie j p ro b lem a tyk i i lu  d iab łów  na 
końcu szp ilk i.
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Dzieje trzeciego etapu Konkursu Czytelniczego
opisane miernie tu gromadzie Zdarzyce Dolne — część druga

W  sąsiednich zabudowa
niach, rozległych ja k  
fo lw a rk , m ieszkały 
trz y  rodz iny: gospo
darz M odera, M ąciło  
i  ro b o tn ik  fab ryczny  

P ankiew icz. Do M ąc iły  —  u rw ijc  e 
m i głowę —  nie pójdę, chociaż b a r
dzo m ożliwe, że jego bezdzietna żo- 
na p rzys tąp iłaby  do konkursu . Z a
puka łem  do m ieszkania M odery,

—  D zień dobry ! M am  tu  d la  was 
coś od św. M iko ła ja ... Pankiew icz, 
k tó ry  b y ł a k u ra t w  m ieszkaniu Mo- 
derów , człow iek pa rty jn y , znał już  
w a ru n k i konkursu , M odera też b y ł

P ank iew icz  i M odera 
w y b ie ra ją  ks ią żk i

przez niego po in fo rm ow any. Prz.ej- 
rz e li ks iążk i, M odera w y b ra ł „Z ie 
m n ia k i“  L is tow sk iego  i  „B uraczane 
liś c ie “  Ja rochow skie j (w y jaśn iłem  
m u, że to jes t powieść — ‘m achnął 
rę ką “ : „N ie  szkodzi, pow ieści też
czy tam “ ) —  jego żona „K ró le w s k ic h  
synów “  Kraszewskiego, a P an k ie 
w icz  c h w y c ił „O pow iadan ie  o D z ie r
żyń sk im “ .

—  T y le  się o ty m  D zie rżyńsk im  
gada i  pisze... Pomyśleć ty lk o : ra 
zem z Len inem  i S ta linem  ro b ił re
w o lu c ję  w  Rosji. Podobno bez m e
go by łoby krucho  z tą rew oluc ją . 
—  C hcia ł jeszcze zatrzym ać W ilcz 
k a  „ N r  16 p roduku je “ , ale n ie  da
łem .

—  W ilczka  dostaniecie późnie j, 
ja k  D zierżyńskiego skończycie.

Z w ró c iłe m  się do Pankiew icza z 
propozycją , by p ro w a d z ił I I I  grupę, 
ten  po nam yśle d o rad z ił m i, bym  do 
te j p ra cy  w c iągną ł robotn icę  z ro - 
szarn i, Puławską. „O na się tym  
chę tn ie  za jm ie  i  w ięce j z rob i niż 
ja “ .

—  A u  M ą c iły  pan był? — za
gadnął m n ie  M odera, uśm iechając 
się jakoś wyczekująco.

—  No, no, w łaśnie pow iedzcie m i 
napraw dę, co to za człow iek?

Chłop jest p rzo d o w n ik ie m  p racy 
i  p ro d u k ty  zdaje ponad plan. Ale...
1) je s t ich  ty lk o  dw oje , on z żoną,
2) posiada 3 ha ziem i i  ty lk o  z tych 
trzech  zdaje p ro d u k ty , p ła c i poda
tek , 3) ko rzysta  z doda tkow ych  4 
ha, k tó rych  się zrzek ł dw a la ta  te
m u  i  k tó re  teraz dz ie rżaw i n ie  p ła 
cąc od n ich  po da tku  an i p ro d u k tó w  
ro ln ych , 4) jego ziem ię zaliczono do 
V  i  V I  k lasy, podczas gdy taką sa
m ą ziem ię M odery  i  B o ru ty  za liczo
no do I I I  i  IV  k lasy.

—  A z  so łtysem  ja k  on tam?
—  No, rozum ie  się, p rzy jac ie l. 

N ieraz tu popiją. M ąc iło  w  gospo
dz ie  n ie  lu b i, w o li w  domu. A  i so ł
ty s  też w o li om ijać gospodę, ty lk o  
że m u się to n ie  udaje, bo ja k  so
b ie  dobrze u Iw an ow a  albo u K a j-  
m era k ropn ie , to  przesta je  być o- 
s irożny , w a li prosto  do bu fe tu .

Zan im  doszedłem do P u ław sk ie j, 
zahaczyłem  o m łodego P o tyra łę .

N iedaw no ożeniony p racow a ł w  
rosza rn i, m ieszkał u 60-le tn ie j m a t
k i,  gospodarującej na 3 ha lic h e j z ie
m i. N ie  zw róc iłem  na nią  specja lne j 
uw agi, chociaż pam iętam , że mn.;e 
obserw owała i uważnie słuchała, co 
m ów ię  — w  parę tygodn i później 
przekona łem  się, że staruszka zasłu
g iw a ła  na baczniejszą uwagę. Żona 
P o ty ra ły , dziewczę n iem a l, w yb ra ła  
„P ana Tadeusza“ , a on... To by ło  
trochę  i  śmieszne i  zastanaw iające. 
W aha ł się, p rze rzuca ł ks ią żk i i  na
gle z pew ną de te rm inac ją  w  głosie: 
„D a j pan to !“  i  w z ią ł L e n ina— 
S ta lina  „O  spółdzielczości p ro d u k 
c y jn e j na w s i“  —  co w szystko  ra 
zem ro b iło  w rażen ie ja k  gdyby po
w iedz ia ł: a no, będę ja  w .dz ia ł, czy 
te n  d iabe ł ta k i straszny ja k  go m a
lu ją .

Bardzo dobrze —  p rzy takn ą łem  — 
p rzeczyta jc ie  uw ażnie, p rzyda w am  
się, gdy p rzys tąp ic ie  do spó łdz ie ln i. 
P o ty ra ia  spo jrza ł na m nie  ja k b y  ze 
zdz iw ien iem : „ tu  spó łdz ie ln ia?“  — 
m achną ł ręką i  n ic  ju ż  w ięce j m e 
pow iedz ia ł. Jego m a tka  też m ilcza
ła, pochy liw szy  głowę nad jakąś ro 
botą. N ie  p ie rw szy  to raz p rzy  za
gadaniu o spó łdz ie ln i p ro d u k c y j
ne j w  Zdarzycach  spotkałem  się z 
n iedom ów ieniem .

P uław ska i je j 17-letnia córka Zo-

P u iaw ska  dużo u d z ie la ła  się spo łeczn ie

f ia  b y ły  w  domu. M a tkę  znałem  
ty lk o  z w idzen ia : tw a rz  okrąg ła  i  
jasna, w łosy bujne, ju ż  s iw ie jące, 
oczy o tw arte , patrzące badawczo i  
zarazem życzliw ie . W yjaśn iłem  je j, 
z czym przyszedłem i prosiłem, by 
się pod ję ła  prowadzen ia I I  g rupy  
konkursow e j.

—  Czhmużby nie? Ja się tym  z a j
mę. W ciągnę rob o tn ików  z fa b ry k i.

Spo jrza łem  na ty tu ł ks iążk i leżą
cej na stole: „K ró l C h iopów “  K ra 
szewskiego. Skąd? Z b ib lio te k i za
k ładow ej. Owszem, można stam tąd 
pożyczyć k ilk a  książek konku rso 
w ych  i zasilić  zaarzycki zespół. W  
ogóle Puław ska w ykazała sporo in i
c ja tyw y , chcia ła pracować, sama 
proponow ała organ izow anie w ie 
czorów  wspólnego czytania.

T ak  oto pow sta ł w  Zdarzycach 
Dolnych zespół konkursow y, po
dzie lony na 3 grupy, k tó re  zaczęły 
żyć i  rozw ija ć  się każda w  sposób 
odrębny. W  ciągu trzech m iesięcy 
z im ow ych zdoła łem  urządzić k ilk a 
naście w ieczorów  u Rucińskiego, u 
P u ław sk ie j i u siebie w  domu, P la 
now a łem  zorgan izow anie w ieczora 
na w iększą skalę w  św ie tlicy , ale 
po nam yśle zrezygnowałem . D o
świadczenie w ykazało , że tak ie  w ie 
czory  n ie  udają się w  naszej g ro
madzie, raz  dlatego, że ludz ie  w o 
bec licznego a u d y to riu m  doznają 
trem y, po w tóre , choćby naw et m ie 
l i  ochotę coś powiedzieć, w y ra z ić  się 
pozy tyw n ie  na tem at zagadnień spo
łeczno -  po litycznych , poruszanych 
w  danej książce —  wolą m ilczeć ze 
w zg lędu na kum ote rską k lik ę , k tó 
ra  sw ym  uczu lonym  słuchem  do 
skonale odróżnia niebezpieczne dla 
n ich  szczere w ypow iedz i od n ie 
w innych , fa łszyw ie  d e k la ra tyw 
nych przem ówień. M ałoż to  razy 
s łysze liśm y ta k ie  przem ów ien ia. 
Słuchasz cz łow ieku , podziw iasz e- 
lo kw en c ję  m ów cy i przytaczane c y 
ta ty  naw et Le n ina  i S ta lina , b ijesz 
m u ok lask i i  w ca le n ie  w idzisz ja k  
on raz  le w ym , raz p ra w ym  okiem  
m ruga szelm owsko ku  sw o im  „k u 
m o trom “ , Czasem jednak ta k ie  m ru 
gnięcie da je  się zauważyć. O to no. 
na jednym  z zebrań grom adzkich  
sta ła  spraw a w yb o ru  przew odniczą
cego ko la  TPP-R. Żaden z bezpłat
nych  n ie  chc ia ł p rzy jąć  te j fu n k 
c ji ,  każdy z n ich  bow iem  b y ł na 
ty le  uczciwy, że z c h w ilą  gdyby się 
zgodził być przewodniczącym  koła, 
s ta ra łb y  się ko ło  to  rze te ln ie  p ro 
w adzić. A  prow adzić  rze te ln ie  ko ło  
TP P -R  w  Zdarzycach, to narazić się 
bandzie kum o tró w . Wobec tego k u 
m o trzy  rob ią  kaw a ł. D w ie  znane 
ra jfu rk i,  o rien tu jące  się W sytuac ji,

M aś lakow a i  by ła  przewodnicząca 
K o ła  Gospodyń C isłakowa, wesoło, 
z hum orem  w ysu w a ją  kan dyd a tu rę  
M ąc iły . K u m o trz y  krzyczą: zgoda! 
zgoda! —  a M ąc iło  p rz y jm u je  fu n k 
cję , w zdycha jąc i  rob iąc m inę jaK  
gdyby chcia ł powiedzieć: „T rudn o , 
trzeba pracow ać społecznie d la  do
b ra  kochanej o jczyzny“ . I  oto jeden 
z na jzagorza lszych rea kc jo n is tów  
zostaje przew odniczącym  ko ła  
TPP-R , kaw a! się udaje, ale M aśla 
kow a i C isłakowa nie mcgą s t łu 
m ić sw ej wesołości, w ybucha ją  
śmiechem.

W  m ałych grupach, n ie  m ających 
c h a ra k te ru  zebrań o fic ja ln ych , na
w iązan ie  dysku s ji p rzychodz iło  ła 
tw ie j.  N ie sposób w  tym  m ie jscu 
przytoczyć w szys tk ich  ciekawszych 
w ypow iedz i, z konieczności muszę 
się ograniczyć do w yc iągan ia  w n io 
sków . O gólnie u trz y m u je  się s łusz
ny  pogląd, że przec ię tny czy te ln ia  
w ie js k i, ściślej, ro ln ik  z w yksz ta ł
ceniem  od 4 do 7 k las szko ły  pod
s taw ow e j, n iechętn ie  czyta ks iążk i 
o tem atyce w ie js k ie j. Jak dziecko, 
k tó re  w o li c y rk  z jego cudacznym i 
k lo w n a m i i  linoskoczkam i n iże li 
w id o w is k o  tea tra lne , ta k  on cnęt- 
n ie j czyta pow ieści o k ra ja c h  egzo
tycznych, o w o jn ie , o a w a n tu rn i
czych przygodach n iże li „P aw ie  
p ió ra “  K ruczkow sk iego  czy „O jczy 
znę“  W asilew sk ie j. T em atyka  w ie j-  
ska zaczyna być in te resu jąca  d la  
c zy te ln ika  ba rdz ie j w yrobionego, u- 
m iejacego w y ło w ić  z ks ią żk i je j 
p ro b lem a tykę  społeczną, czy psy
chologiczną, także dla  m ie jsk iego 
in te ligen ta , k tó rem u  wieś pachnie 
egzotyką i  d la  tych, k tó rz y  oderw a
l i  się od w si, od ro li, a teraz tęskn ią  
za nią, w czy tu jąc  się w  reym o n
tow sk ie  opisy p rzyro dy . A le  i  ćw  
p rze c ię tn iak  czte rok lasow y z b ie
giem czasu chętnie weźmie, do rę k i 
książkę K ruczkow sk iego  czy Ja ro 
chow skie j. S tan ie się to  z chw ilą , 
gdy w sku te k  czytan ia  i  g im n a s tyk i 
um ysłow e j spostrzeże, że p rob lem a
ty k a  zaw arta  w  książce jes t jego 
w łasną prob lem atyką . A rtys tyczn e  
w a lo ry  ks iążk i, opisy p rzyrody , -dyl 
au to ra  —  te rzeczy są m u jeszcze 
obojętne, a le  p rob lem atykę  chw yta . 
M ło d y  P o ty ra ła  doszedł ju ż  do tego

progu  zaciekaw ienia , s ta ry  D uc iń - 
sk i również. T y le  siię m ó w i i  pisz© 
o  tych  spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y j
nych, tak ie  sprzeczne poglądy ludz ie  
w ypow iada ją , że P o ty ra ła  z pasją 
ch w y ta  książkę, by zobaczyć co na 
ten  tem at m ów ią  ta k ie  a u to ry te ty  
ja k  L e n in  i  S ta lin , a s ta ry  R uc ińsk i 
sięga po „Ś w ia tła  z K o o rd i“ . P an
k ie w icz  zaś ja k o  ¡pa rty jny  szuka W 
książce w ytłum aczen ia  d la  tak iego 
z ja w iska  ja k im  b y ł D zierżyńsk i, a 
ja k o  rob o tn ik  fab ryczny  sięga po 
„N r  16 p ro d u k u je “ . Jasne w ięc, że 
zadaniem  b ib lio te ka rzy  i  organiza
to ró w  ko n ku rsu  je s t doprowadzen ie

przec ię tn iaka  do tego p rogu  zacie
kaw ie n ia  p ro b lem atyką  ks iążk i. O- 
grom ne i może niedoceniane zna
czenie m ają  tu  w ieczo ry  głośnego 
czytan ia , o czym  przekonałem  się o- 
sobiście, gdy czyta łem  u R uc ińsk ich  
„W iosnę w  Sakenie“ . Jeden z kon- 
ku rs is tów , 4C-letni ch łop  P ichel, 
zna ł ju ż  tę książkę, czy ta ł ją  U s ie 
bie w  dom u i  b y ł rozczarowany, n ic 
'nadzwyczajnego w  n ie j n ie  znalazł. 
M ó w ił o tym  późnie j na p o w ia to 
w y m  zjeździe p rzo d o w n ikó w  czy
te ln ic tw a : „N ie  w ie m  co to  jest, do 
licha , ale jakem  s łu cha ł czytan ia , 
to  m i się ta książka sto  razy  w ięce j 
podobała i  w szystkom  w  n ie j ro 
zum ia ł. T ak ie  to dz iw ne  rzeczy się 
dzie ją , że potem  to ju ż  drugą ks iąż
kę  „Ś w ia tła  w  K o o rd i“  czyta łem  u- 
w a żn ie j i ju ż  m nie c ie ka w iła , ju ż  
w iedzia łem  o co tam  chodzi, bo by 
łe m  m ądrze jszy“ . A  oto in n y , cha 
ra k te rys tyczn y  w ypadek: zetem po- 
w iec  K ras ica  ¡przez dw a w ieczory  
s łu cha ł na jb a rdz ie j p rze jm u jących  
fragm e n tów  ks ią żk i A ża jew a „D a 
le ko  od M o skw y“ op isu jących o f ia r 
ną i  w p ro s t bohaterską pracę ro b o t
n ik ó w  przy  budow ie  ru ro c iąg u  n a f
tow ego w  okresie srog ie j z im y. P od
czas d ysku s ji na tem at przeczyta
nych rozdz ia łów  s ta ry  Gozdawa o- 
dęzw a ł się zę swego k ą ta : „E, k to  
to  w ie , czy tam  napraw dę tak b y 
ło ...!“  W tedy w y rw a ł się K ras ica : 
„B y ło , ja  w iem , że by ło ! Jakby tak  
¡nie by ło , tob y  Rosja N iem ców  nie  
pob iła . H a ! Teraz to ja  rozum iem

ten. w iersz M ajakow skiego „Le w ą  
M arsz“  i  ten ok rzyk : „K o m u n y  n ik t  
n ie  zw yc ięży!“

N a jw ięce j p ra cy  zw iązanej z  kon
kursem  przypad ło  na m iesiąc lu ty . 
Trzeba by ło  dopilnować, by k o n k u r- 
s iści w ym ie n ia li m iędzy sobą książ
k i,  by zdążyli do 1 m arca przeczy
tać co n a jm n ie j po 3-4. I  trzeba ju ż  
by ło  p rzygotow yw ać czy te ln ikó w  
do p isan ia  w ypow iedz i. Większość 
z n ich w  ogóle n ie  w iedzia ła, ja k  się 
do tego zabrać, a c i co ju ż  zaczy
n a li w yp racow yw ać swe w ypow ie 
d z i w y ra ż a li w  n ich  stronę fa b u la r
ną ks iążk i, streszczali je j akcję. 
T rzeba im  b y ło  tłum aczyć, że w y 
pow iedź zaw ierać w in n a  rów nież 
w n io s k i ogólne z przeczytanych 
książek, w n io s k i n a tu ry  klasowej, 
re w o lu c y jn e j, a także a rtys tyczne j. 
Z  sa tys fakc ją  stw ie rdzam , że nie  
m usia łem  im  tych  rzeczy kłaść ło  
pa tą  do g łow y a n i zaczynać od a, 
to, c, —• ogrom na większość k o n k u r-  
s is tów  szybko po ję ła  o co chodzi 1 
da ła w ypow iedzi zadowalające, n ie 
raz  zadziw ia jące tra fnośc ią  w n io 
sków , r.p. o ham ującej postęp ro l i  
kap łanów  w  „F a raon ie “ , o upośle
dzen iu  i n ie d o li ko b ie ty  w  „M a rc ie "  
O rzeszkowej, o przepastnej różn icy  
ide i, w  im ię  k tó ry c h  w a lczy ł żo łn ie rz 
radz ieck i i  żo łn ie rz h itle ro w s k i, o 
bezsensownej m iłości córek i  zaśle
p ien iu  ojca G crio t, zaślepieniu, 
k tó re  n ie  m ogłoby zaistn ieć w  us tro 
ju  soc ja lis tycznym .

W zrost uśw iadom ienia społeczno- 
po litycznego to  p ierwsza, n ieocenio
na korzyść, jaką  p rzyn iós ł grom a
dzie, konku rs . D ruga korzyść, to 
znaczny w zrost czyte ln ic tw a . T ru d 
no tu  us ta lić  granicę m iędzy n o r
m a lnym  rozw o jem  czy te ln ic tw a  a 
w y ra źn ym  sukcesem, jednakże lic z 
by da ją  do zrozum ienia, że sukces 
jest. bo gdy w  g ru dn iu  ub. r. m ój 
p u n k t b ib lio teczny  m ia ł 35 abonen
tów , to w  k w ie tn iu  br. m ia ł juz  60 
nie  licząc tych  nie zare jestrowanych, 
k tó rz y  korzys ta ją  z b ib lio te k i, czy
ta ją c  ks iążk i pożyczane ¡przez abo
nentów  zare jestrowanych.

Trzecia korzyść, to  fachowe w ia 
domości ro ln icze i  hodow lane, k tó 
re  czy te ln icy  zastosują w  sw ych 
gospodarstwach.

K orzyść czwarta... T u  już  zaczyna 
się h is to ria , k tó re j ep ilog można 
¡przewidzieć i  k tó re j nazwa: w a l
ka klasowa. B y ło by  to  niezgodne z 
p raw dą, gdybym  pow iedzia ł, że n a j
ważnie jszą i  jedyną ro lą  w   ̂ te j 
sp raw ie  odegra ły ks iążk i. Na ja k iś  
re z u lta t oddz ia ływ an ia  książek trz e 
ba by  jeszcze długo, czekać, gdyby 
n ie  m o je  osobiste wrńieśzanie się w  
sp ra w y  grom ady, a pośrednio i  g m i
ny.
(Ciąg dalszy w  następnym  numerze) 

Henryk Worcell

JAN KOPROWSKI

M A T C E  O R K A N A
Jałowa ziemia na Podhalu: 
owies na stokach i jałowce.
Zrudziałą trawę słońce pali 
i chude wyskubane owce.
Poeta o tej ziemi pisał, 
że żal i płacz ją wykołysal.

A w sercu moim lichy piach ten 
od dawna miłość wielką budzi.
Stąd, otulona w szarą płachtę, 
szła matka z synem między ludzi.
Drżały nad nimi wiechy sosen 
jakby i one były bose.

W Porębie Wielkiej, Limanowej 
ubogą wiosną, złą jesienią 
troski matczyne w dni surowe 
toczyły się jak deszcze nad ziemią.
Lecz nie odbierze nic na świecie 
hartu i męstwa tej kobiecie.

O dprow adzała  syna co dzień  
drogą skalistą do S zczurzy cza,
... Ręce urobię, nogi uchodzę, 
bruzdy poorzą moje lica, 
a jemu udostępnię światło...
Skąd w tobie tyle siły, matko?

Matko poety, poszłaś z synem 
gościńcem polnym do Krakowa.
I biło serce twe matczyne, 
gdy na uniwersytet syn wstępował. 
Wracałaś do dom, była północ, 
księżyc kołysał się jak czółno.

Kto pojmie, matko, twoje troski, 
drogę do życia i do świata?
Krzywda i ciężar tamtej Polski 
serce po wielu ranią latach.
Znajdziemy w wierszach nieuciszeni 
tę „ziemię łez i wiecznych cieni.“

Mnie sławić ciebie, twego syna 
i życie wasze w mozół skute.
Miłości czas nie zapomina 
wysoką biorąc po was nutę.
SYNOWIE WASI I  WNUCZĘTA 
PORWALI ŁAŃCUCH, KTÓRY PĘTAŁ.

W ITO LD  B IL L IP

Powieść o p ra c y  nurków
W  d n iu  2 pa źd z ie rn ika  1948 ro k u  p o l

s k i s ta te k  S/S „L e c h "  na jechat na 
m inę , jedn ą  z tych , k tó ry c h  n ie  

uda ło  s ię  w y ło w ić  po w o jn ie . S iatek za
toną ł. W ydobyc ła czy li „p o d n ie s ie n ia “  
w ra k u  nie chc ia ło  s ię po d jąć  żadne 
p r  zeds i ę b io  rs  two zag rań  *c zne.

Bo też w ydobyc ie  zatopionego s ta tku  
z g łębokośc i lip . 30 m na po tyka  ta k  
w ie lk ie  tru d n o śc i i n iebezpieczeństw a, ze 
w ym aga n*e ty lk o  w ysok iego  poziom u 
technicznego, ale także og ro m n e j sp ra w 
ności i o fia rn o ś c i cz łonków  e k ip y  ra to w 
n icze j — przede w szys tk im  nu rkó w .

M im o tych  w szys tk ich  tru d n o śc i P o l
sk ie  R atow n ic tw o Okręgowe ju ż  w  r. 1949 
„p o d n io s ło “  „L e ch a ". U ra tow any s ta tek  
p ływ a  znow u pod po lską  banderą. A by 
ud ow odn ić  w agę tego osłąg/iięc>a w y 
s ta rczy  zestaw ić koszt w ydob yc ia  
(1.200.000 zł) z w a rto śc ią  s ta tku  (około 
100 m ilio n ó w  zł).

P o lsk ie  R atow n ictw o O krę tow e p o ch lu 
b ić  się może k ilk o m a  ta k im i os iągn ięc ia 
m i.

O siągnięcia  ra to w n ic tw a  o k rę tó w  zale
żą przede w szysttom  od p ra c y  n u rkó w . 
P raca  to tru d n a , n iebezpieczna * nie d la  
każdego dostępna. W ym aga żelaznego 
zd ro w ia , sp raw nośc i f izyczn e j, odw ag i i 
w y trz y m a ło ś c i ne rw ow e j. Może w łaśn ie  
d la tego persone l p o lsk ich  e k ip  ra to w n i
czych pow ię kszy ł się po w o jn ie  o w ie lu  
nnodych zeiem pow ców , k tó ry c h  pociąga 
łam an ie  p rzeszkód  i n iebezpieczeństw , 
k tó ry c h  u rz e k ła  n iezw yk łość, ro m a n tyka  
te j p ra cy  i k tó rz y  w ra z  ze s ta rszym i, do 
św iadczonym i n u rk a m i w p o d m o rsk ich  
g łęb inach  chcą p rzyczyn ia ć  s ię do po 
m nożenia  po tęg i ludo w e j o jczyzny . A  oto 
w y ją te k , m ów iący o n iebezpieczeństw ach 
i tru d n o śc ia ch  te j p racy:

„W  uszach k łu ło  boleśnie, choć zaraz 
d o s tro ił je  do zm ien ionego c iśn ien ia . Po
tem  o s tro żn ie  ra z  po ra z  zaczął w ypusz
czać n a d m ia r po w ie trza  p rzez za w ó r w y 
lo to w y  1 w o lno  po grąża ł s ię coraz b a r
d z ie j, aż s ta n ą ł na dm e po środku  całego 
stada ry b , k tó re  zaczę ły go o k rą ża ć  
p rze m yka ją c  tuż  p rzed  jego tw a rz ą  lub  
z a trzym u ją c  się na w p ro s t szyby, ja k b y  
tro ch ę  zdziw ione, lecz b yn a jm n ie j n ie 
spłoszone tym  n ie zw yk łym  w idok ie m .

O dgarną ł je  rę ką . co w yw o ła ło  w ś ró d  
n ich  nagłą  panikę. B o la ły  go w szys tk ie  
żebra, w  g ło w ie  m u szum ia ło , b y ł na pó l 
og łuszony, • , , . .

Odpoczął chw dę i ro z e jrz a ł s ię  doko ła . 
Za n im  w b ru n a tn y m  m ro k u  m a ja czy ła  
og rom n a  cza rna  masa w ra k u , zapadłęgo 
g łęboko  w  g ru n t. Podszedł ku  n ie j po 
tw a rd y m  ja k  beton, p iaszczystym  pod ło 
żu. Zam kną ł na ch w ilę  oba za w o ry  i na
c isnąw szy b ro d ą  k o n ta k t sygn a łow y te le 
fon u  pow iedz ia ł: , ,

— Jestem na dn ie . P o d c ią g n ijc ie  m n ie  
w  gó rę  do w ysokośc i p o k ła d u  „A d le r 
ne s t“ .

Jahus sp y ta ł go, Jak się czuje.
—• Już dobrze  ■—* o d rz e k ł sw oim  spo

k o jn y m  opanow anym  głosem . — Chcę 
w ró c ić  na w ra k “ .

N u rk o w i M icha łow i O rbachow i zag ra 
żało śm ie rte lne  n iebezpieczeństw o. U ra 
tow a ł s ię ty lk o  d z ię k i p rzy to m n o śc i um y
słu. I o to  za ledw ie n iebezpieczeństw o m i
nęło O rbach sp o ko jn ie , ja k b y  n ic  nie 
zaszło, w ra ca  do p rze rw a n e j p racy .

F ragm ent, k tó ry  p rzeczy ta liśc ie , po
chodz i z now e j k s ią żk i Janusza Meissne
ra „W ra k i“ , w ydane j os ta tn io  p rzez  Pań
stwowe W ydaw n ic tw o  „ I s k r y “ .

Każdy, kogo in te re su je  p raca  n u rkó w ,

pa s jonu jącą  le k tu rą , pow in ien  p rzeczy 
tać tę książkę.

„W ra k i"  m a ją  sw o je  za le ty  1 w ady, 
k tó re  om ów im y jeszcze w szczegółow ej 
re cenz ji Na ra z ie  s tw ie rd z im y : n a jw ię k 
szą zaletą ks iążk i je s t to. że w ie le  s ię 
z n ie j m ożna dow iedzieć o tru d n e j l 
p iękn e j p racy  e k ip  ra to w n ic tw a  o k rę to 
wego. A u to r o p a r ł się na sum ienne j w ie - 

, y °  »p isyw anym  przedm ioc ie , w iedzy 
me ty lk o  ks iążkow e j. Opuszczał się sam 
na clno zapoznał się bezpośrednio  z w a
ru n k a m i podw odnej p racy.

Czy w iecie, ja k im  z łudzeniom  podlega 
n u re k  ro zs ia da ją c  się p rzez szybę $zk ia - 
ną ska fa nd ra  na 40-met.rowej g łęb i w  
ja k i sposób można posług iw ać się w  w o 
dzie pa ln ik ie m  w odo ro tlenow ym  lu b  m ło 
tem  pneum atycznym . ja k  zbudow ane są 
pon ton y  do „podno szen ia “  w ra kó w  i ja k  
s ię je  um ocow uje do zatopionego sta tku? 
Na te w szystk ie  py ta n ia  — i na w ie le  
in nych  — »najdziecie  odpow iedź w  ks ią ż - 
ce M eissnera.

D obrze pow ie ktoś. A le to n ie je s t po - 
w iesc. ty lk o  po dręczn ik . Otóż n ic ' podob-

zącego, p rze ładow anego op isa m i tech 
n iczn ym i fra g m e n tu . P rzec iw n ie . A k c ja  
ro z w ija  się żywo, opow iadan ie  je s t ta k  
ba rw ne  i p rzyku w a ją ce  uwagę, że n a l-  
chę tm e j nie od k ła d a ło b y  się pow ieśc i 
p rzed  je j skończeniem . P om yślc ie  ty lk o . 
N ure k , A n to n i B arna t, w  dn ia ch  u c ie czk i 
h itle ro w có w  z G dyn i sam jeden za tap ia  
w ie lk i s ta tek „A d le rn e s t“  („O rle  g n ia z 
do"). Po w o jn ie  A n to n i schodz i! na złe 
d ro g r  szaber, spe ku lac ja , w a lu c ia rs tw o . 
dosta je  aresztow any, I o to po w y jś c iu  z 
w ięz ien ia  B a rn a t o d n a jd u je  d ro g ę  do 
P o lsk i Ludow e j, do sw ych daw nych  'tow a
rzyszy  w a lk i, p ra cu je  w łaśn ie  p rz y  w y 
do byc iu  MJS „A d le rn e s t“ . Nie by le  ja k ic h  
czynów  w  te j p ra cy  dokonał: u ra  ow a ł 
w  czasie b u rz y  p rzed ca łko w itym  zn isz
czeniem  za w cześnie w y n u rz o n y  w ra k , 
dw óch n u rk ó w  jem u  zawdzięcza oca len ie  
życia. A le dość tych  streszczeń — nie 
m ożna w n5ch oddać tego w szystk iego , 
co we „W ra k a c h “  ta k  pasjonu je . „W ra 
k i “  trze ba  sam em u p rzeczytać.

A N TO N I JURSKI

Legenda amerykańska
P re zyden t E isenhow er w yd a je  z b u d 

żetu państw a o lb rz y m ie  sum y na 
szkodzenie  każdem u n a ro d o w i św ia

ta, nié w y łącza ją c  w łasnego, N ie ro 
b i tego przez w ro d zo n ą  z łoś liw ość. 
Jest to s k u te k  w szechw ładzy w ie lk ic h  m o
no po li, s k u te k  w y n a tu rze n ia  ich  gospo
d a rk i,  chy lące j się coraz w y ra ź n ie j — 
m im o po zorów  św ietności I po tęg i — ku  
za łam an iu  1 n ie u ch ro n n e j zag ładzie.

A le  m echan izm  tego w szys tk iego  nie 
je s t w cale  p ros ty . A k ty  w rog ośc i o k r y 
wa p łaszczyk  „p o m o c y " , na k tó re j za
ra b ia  w p ływ ow a  ga rść  po średn ików . A 
propag and a  Stanów Z jednoczonych n ie  
us ta je  w  w ys iłk a c h  m a low an ia  p o rtre tu  
zacnego „w u ja s z k a  Sama“ , k tó r y  za
p e w n ił d o s ta tk i i szczęśliw ość w łasnym  
obyw a te lom , a te raz  p ra g n ie  rozsze rzyć  
te d a ry  na  resztę  k u li  z iem sk ie j.

Pom ocą w  te j roboc ie  je s t k l ik a  le 
gend z daw na s ię  d a tu jących . A  do n a j
b a rd z ie j u p a rty c h  na leży opow ieść o 
gośc innych  brzegach w ie lk ie j d e m o k ra 
c ji,  gdz ie  każd y  od dycha  pe łną  p ie rs ią  
w a tm osfe rze  w o lnośc i t ró w n ośc i: ą 
takż,e baśń tęczowa o am e ryka ń sk ie j po 
m ocy — szczod re j i bez in te resow ne j — 
k tó re j w spom nien ie  i u nas p o ku tu je  w  
postac i s kw e rk ó w  H oovera, po m n ików  i 
p laców  W ilsona, czy ta b lic  p a m ią tko 
w ych . T ak w ięc d w a j n a jb a rd z ie j za- 
ciekP  p rzeds ta w ic ie le  im p e ria liz m u  USA 
daw nego p o ko len ia  w ys tę p u ją  w  g lo r i i  
do b roczyń ców  ludzko śc i, a k ra j,  gdz ie  
ra s izm  w szechs tronn y  i w ie lo p ię tro w y  
je s t zasadą rządzen ia , uchodzi w  oczach 
w ie lu  za ra j ob yw a te lsk ich  sw obód d la  
ty ch , co się tam  dostaną.

D laczego na ty ch  w łaśn ie  dw óch 
s k rz y d ła c h  szybu je  p ropaganda  szeptana 
1 m ówiona? Jedna sp raw a  do tyczy  
p rzesz łośc i dość od le g łe j, do k tó 
re j, ja k  sądzi w ie lu , nie w a rto  ju ż  w ra 
cać. A  ras izm  am e ryka ń sk i na od leg łość 
tys ię cy  m il oceanu za traca  sw ó j k sz ta łt 
is to tn y  w yzysku  gospodarczego i swe 
ob licze  klasowe. Jakże często s tosunek 
nasz do M u rzyn ó w  m a postać w spó łczu 
c ia  d la  lu d z i p ra w d z iw ie  k rzyw d zo n ych , 
ale też n ie m n ie j p ra w d z iw ie  „ in n y c h " .  
„Coś w tym  je s t"  — n ie ra z  s łyszym y z 
us t lu d z i. A  owo „c o ś "  w  ich po ję c iu  to 
k o lo r  s k ó ry  od m ienn y , nie zaś m ilia rd y  
d o la ró w  p łynące  z w yzysku  w szys tk ich  
g ru p  ludn ośc i, k tó re  m ożna ud e rzyć  
m ło tem  d y s k ry m in a c ji rasow ej: M u rz y 
nów i C h ińczyków , W łochów  i P o laków  — 
słow em  co n a jm n ie j po łow ę m ieszkań
ców USA.

M am y te raz  dn i ks ią żk i. S p ó jrzm y  na 
w ys taw y , zobaczm y, do czego ma do
s tęp  p rze c ię tn y  czy te ln ik . Oto dw ie  
p ie rw sze  z b rzegu  b ro s z u ry . P rzek ład y . 
T łum aczyć na leży rzeczy celne, n a p ra w 
dę w artośc iow e . Nie ilość d rukow an ego  
słow a, lecz ja kość  i p la s tyka  a rg u m e n 
tó w  po trzebne  są d la  ro zw ia n ia  fa łs z y 
w ych. a m ocno zako rzen io nych  legend. 
I z m ie jsca  dozna jem y ro zcza row an ia .

K s iążka  K un ine j*) om aw ia  in te rw e n 
c y jn ą  p o lity k ę  W ilsona, w skazu je , ja k  
m onopo le  za n ia  s to jące  n a b ie ra ły  ro z 
pędu d la  po d b o ju  św iata , w ydob yw a  z 
a rch iw ó w  ich p la n y  u ja rz m ie n ia  Zw iąz
k u  R adzieek'ego 1 p rze k re ś le n ia  zdoby
czy R ew o luc ji, u ja w n ia  w ie lkość  h a ra 
czu w ydob y tego  z E u ro p y  w  zam ian za 
h u w e ró w ską  „p o m o c “ . K s iążka  w ięc 
pow inna  zape łn ić  d o tk liw ą  lu kę  w  na
szych b ib lio tekach . K s 'ążka  Jest ob sze r
na, o p a rta  na o b fity c h  ź ró d łach  g ru n 
tow n ie  p rzebadanych . N iestety, m am y 
poważne obaw y, że ks iążka  n ie  ła tw o  
zdobędzie czy te ln ika . W iną  je j je s t s ty l 
c ię żk i ł n iep o trze bn ie  dem agog iczny 
p rz y tła c z a ją c y  ta k  cenny m a te ria ł. T m

je d n a k , k to  n ie  z ra z i s 'ę  ta ką  przesz
kodą, n ie  poża łu je  tru d u : zw iedz i p ra w 
dz iw ą  kop a ln ię  w iadom ości z dz ied z iny , 
gdzie  do tychczas hu la ła  fa łszyw a  p ro p a 
ganda. Już choćby d la tego w a rto  zasy
gna lizow ać  ks iążkę . i

Inne w ady  m a d ru g a  b roszu ra **). O 
po łożen iu  M u rzyn ó w  m am y w  ję z y k u  
p o lsk im  ca łą  b ib lio teczkę . N ie chodz i 
nam tu ta j o dzteta ta k ie  ja k  św ie tna  p ra 
ca Hąywooda, zb y t fachow a na sze roko  
rozpow szechn ianą le k tu rę . M am y na 
m yśli* p ro d u k c ję  po p u la rn ą . I znów  po-.

w ta rza  się s ta re  g rzechy. A u to rk a  
ks ią żk i o „C za rn e j A m e ryce " nie w ycho 
dzi poza o p isy  n ię d o ii M u rzynów , ja k  
gd yby  ich  los b y ł o d rę b n y  od losu po
zosta łych  o b yw a te li Stanów ' tw o rz y ł 
sm utną , egzotyczną w y łączn ie  w yspę na 
b łę k itn y m  m o rzu  pow szechne j szczęś li
w ości. P om ińm y ju ż  szereg  b łędów  h i
s to ryczn ych  i fa k tyczn ych . .N a jw ażn ie j
sze je s t to, że n ie  w id z im y  W ’zen i ra 
s izm u USA, nie w id z im y , że je s t w ie lo 
p ię tro w y m  fila re m  u s tro ju , że Jego pod
c ięc ie  zw a liło b y  ca ły  gm ach. Rasizm  jes1 
kon iecznym  sk ła d n ik ie m  im p e ria liz m u  i 
dążeń do panow an ia  nad św iatem , Dulies 
n ie  ró żn i s ię od H itle ra , Ten m ięd zyna 
ro d o w y  c h a ra k te r  zagadn ien ia  należy 
je d n a k  ukazać. Inacze j nie z rozum iem y 
c h a ra k te ru  poczynań a m e ryka ń sk ich  w  
A z ji i A fry c e  i różne „G lo s y "  nadal 
sprzedaw ać będą p lew y za szlachetne 
zi arno.

Sto la t ten tu  H a rr ie t Beeeher Stowe 
sp isyw a ła  dz ie je  czarnego W u ja  Toma 
o d w o łu ją c  się do h u m a n ita ry z m u  p la n 
ta to ró w  P o łudn ia . K siążka w s trzą sn ę ła  
św iatem  i A m e ryka . A le nié z pow odu 
f i la n t ro p ijn y c h  akcentów . Jej s iła  leża
ła  w  tonach re w o lu cy jn ych , 'jak ie  tow a 
rz y s z y ły  u ka zyw a n iu  gn iia eveh  w iązań  
u s tro ju . O tym  na leży pam iętać,

Antoni Jurskl

*) A. J. K u n in a  „fCęsłęą am erykań 
sk ich  p lanów  zdobycia panow an ia nad 
Światem w  la tach 1917—192(1“ . K s iąż
ką i  W iedzo", 1952. str. sso, cen. zl 5 40.

•*) G. S. W ojtow iczow a. , .Czarna A n ie .  
ry k a " .  „K s ią żka  i  W iedza" ,  1953, s tr m .  
cena z l i-
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JAN D A N EC K I

Prasa -  organizator kultury

N IE D A W N O  tem u, k iedy  na 
jednej z narad w yw iąza ła  
się żywa dyskusja  nad 
przyczynam i słabego sto
sunkow o rozw o ju  czy te l
n ic tw a  fachowej l ite ra tu ry  

ro ln icze j —  w tedy  m, im. padło ta
k ie  o to w ytłum aczen ie :

-— Przyczyną?... Prasa.. Chłop 
czerp ie  wiedzę fachową z gaizet —- 
po co m u zatem książka rolnicza?

Masz babo placek!
W idać źle z nam i, proszę szanow

nego doradcy, źle z naszą rew o lu 
c ją  ku ltu ra ln ą . Bo albo p rzy jdz ie  
nam  zrezygnować z masowego upo
wszechniania lite ra tu ry  ro ln e j, a l
bo... zabrać się do zm niejszenia na
k ła dó w  masowych pism  w ie jsk ich .
I  zmniejszać je tak  diugo, dopóki 
ch łop , p rzyc iśn ię ty  biedą, nie ch w y
c i się „z  b raku  la k u “  za książkę 
ro ln iczą.

Nonsens? Oczywiście. Bo sprawa 
je s t poważna.

T k w i ona, tak  m i się zdaje, w  
n iezrozum ieniu fu n k c ji prasy nowe
go typu , w  fa łszyw ym  u jęc iu  ro li 
m asowej gazety ch łopskie j ja ko  
podstawowego  (słusznie!), ale wciąż 
jeszcze w  p e łn i wystarczającego  
(niesłusznie!) dla mas ch łopskich 
źród ła  ośw ia ty  i w iedzy — jak owe 
daw ne gazetki ludowe, na k tó rych  
na jzda tn ie js i, na jba rdz ie j w y rob ien i 
zdobyw a li całe swe w ykszta łcen ie 
fachow e i po lityczne.

O ta k ie j to  w łaśnie tradycy jne j 
gazecie m yś la ł s ta ry  Kościeliski ze 
Ś w ią tn ik , k tó ry  n iedawno jeszcze 
p isa ł do „G rom ad y“ , że „na w s i ty l
k o  gazeta to  cały św iat, nauka  i  roz
weselenie“ .

W yp ływ a  zatem to  stanow isko 
w łaśn ie  z niedocenienia ro li maso
w e j prasy w  dziele re w o lu c ji k u l
tu ra ln e j na wsi. Wszak to  dz ięk i ga
zecie na w strząśn ię te j i użyźnionej 
je j oddzia ływ an iem  glebie um ysłów  
ch łopskich  w yrasta ją  nowe. n iezna
ne przedtem  zdolności i  potrzeby 
k u ltu ra ln e . To ona w y łan ia  szeroki 
a k ty w  czy te ln ikó w  - działaczy i te 
renow ych  w spó łp racow n ików , dla 
k tó ry c h  niezbędne się sta je  sięga
nie  po bardzie j wyspecja lizow aną  
broń k u ltu ra ln ą  — prasę periodycz
ną i  książkę..

*

.... rozw ó j k u ltu ra ln y  k lasy ro 
botn icze j i  mas p racu jących chłopa 
stw a  — nie ty lk o  w  sensie rozw o
ju  e lem entarnej ośw iaty, aczkol
w ie k  elem entarna ośw iata stanów i  
podstawę w sze lk ie j k u ltu ry  — ale 
przede w szys tk im  w  sensie N A B Y 
C IA  N A W Y K Ó W  I  U M IEJĘTN O Ś
C I W N IK A N IA  W  SPRAW Y  
R Z Ą D Z E N IA  K R A JE M  — stanow i 
podstaw ow ą dźw ign ię uspraw nię  

, n ia  apara tu państwowego i  w sze l
kiego innego aparatu. Na tym  pole
ga sens i  znaczenie len inow skiego  
hasła re w o lu c ji“  (Stalin),

Jest dużo głębokie j ra c ji w  za
m ieszczonych obok słowach ko re 
spondentk i, że w łaśn ie  gazeta p ie rw 
sza przyucza chłopa do k ry ty k i,  do 
aktyw nego  stosunku względem o- 
taczającej go rzeczyw istości społecz
nej... że k ry tyko w a ć  trzeba  —• o ile  
się ma na względsie interes ogólno
narodowy, a to wlaśnce znaczy 
w n ikać  w  sprawy rządzenia^ gro
madą, gminą, powiatem , kra jem .

Po w tó re  —  przenosząc na w ieś 
w ytyczne  P a rt ii i Rządu, ucząc p ra 
w idłow ego politycznego m yślenia 
gazeta w  spontan iczny n u r t k r y ty 
k i w prow adza k ry te r ia  państwowo
ści socja listycznej. Gazeta wreszcie, 
często sama za ła tw ia jąc in te rw enc je  
sw ych  czy te ln ików , upew nia ch ło 
pów  o celowości tego ich rządzenia. 
O to jest pierwsza elem entarna za
praw a o lb rzym ich  mas chłopstwa  
do ow ej trudn e j sztuk i „w n ika n ia  
w  sprawy rządzenia k ra jem “ .

A  trzeba wiedzieć, że ta ożywcza 
fa la  oddolnej in ic ja ty w y  ch łopskie j, 
powołana do ruchu  przez dźw ignię 
ludow ej prasy, co dzień, co godzi.na 
w y ła n ia  wciąż nowe ta le n ty  orga
n iza torsk ie , że na te j fa li w yras ta  
i  h a rtu je  się niezliczona kad ra  p rzy 
wódców o p in ii ch łopskie j —■ tereno- 
w ych  korespondentów . O n ich  to 
m ó w ił S ta lin , że „w  masie sw o je j 
w raż liw ośc i, płoną iskrą  p ra w d y “ 
ludz ie  c i „p ragną  demaskować,_ p ra 
gną za wszelką cenę napraw ić na
sze niedociągnięcia... n ie  bo ją się 
k u l“ .
• Korespondenci cii —  stając się w  
teren ie  zorganizow anym  ram ieniem  
prasy -— uczą się k ie row ać in ic ja 
ty w ę  chłopską w n u r t budow nictw a 
socjalistycznego, uczą się za pomo
cą gazetek grom adzkich zawracać 
ska rg i ch łopsk ie  od W arszawy, od 
w o jew ództw a, aby na m iejscu w ła 
snym i s iłam i rozw iązyw ać miejseo-

wodniczącego GRN, sekretarza K o 
m ite tu  Gminnego, aby wreszcie 
przejść do odpow iedzia lnej p racy w 
K om itec ie  P ow ia tow ym  P a rtii.

W  tym  tru d n y m  wzrośeie kore
spondent odczuwa pomoc i opiekę 
sw o je j gazety. Ona udzie la m u 
wskazówek lis to w n ie  i  w  osobistym  
kontakcie , przesyła m a te ria ły  , szko
len iow e i  potrzebnie jsze ks iążk i —  
w  pe łn i doceniając fa k t, że im  w ię
cej rośnie korespondent, im  bardzie j 
odpow iedzialne jego zadania w  te
ren ie  — tym  ostrzejszych, bogat
szych, p recyzyjn ie jszych potrzebuje  
ku ltu ra ln ych  narzędzi działania.

T ak  w ięc korespondent, choć nie
roze rw aln ie  zw iązany z gazetą, siłą 
rzeczy w yras ta  ponad poziom je j 
przeciętnego odbiorcy, Jego rosną
cych potrzeb ku ltu ra ln y c h  nie m o
że ju ż  zaspokoić samo ty lk o  „m a
cierzyste“  pismo masowe. Znam  ko
respondentów, k tó rzy  obok „sw o je i ‘ 
gazety, k tó re j na ogół zawsze pozo
sta ją  w ie rn i -— prenum eru ją  szereg 
pism  fachow ych i po litycznych ; spo
ra  część system atycznie czyta „N o 
w e D rog i“ , n ie jeden sięga bezpo
średnio do k lasyków  m arksizm u, 
p raw ie  każdy grom adzi w  domu po
kaźną bib lioteczkę, zapoczątkowaną 
przez książki, przysłane przez re 
dakcję w  nagrodę za koresponden
cję;, Zawczasu zaś n iem a l wszyscy 
(mowa o p raw dziw ych  korespon
dentach, a n ie  ty lk o  pozornych) — 
dopracow ują się wyższego poziomu 
ku ltu ra lnego , podciągają się, sta
w ia ją  sobie ja k o  honorowe zadanie 
w ychow anie now ych koresponden
tów , wchodzą w  skład m ie jscowe
go a k ty w u  ku ltu ra lnego , ciągną do 
swego poziomu gromadę. s 

W  ten sposób masowa gazeta 
chłopska tworząc zorganizowaną 
sieć terenow ych w spó łp racow n ików  
w ype łn ia  zarazem fu n kc ję  orga
n iza tora  k u ltu ry ;  je j upowszechnia
nia i uisipóiczesru.ain a w tym  n a j
głębszym, ak tyw nym , len inow sk im  
sensie.

Jeżeli zatrzym am y się naw et nad 
na jbardzie j „e lem entarzow ym “  w ie j
sk im  pismem m asowym  —  „G rom a- 
dą -R o ln ik iem  P o lsk im “  —  zobaczy
my, ja k ie  to .pismo — napom ykając 
(a nie w yczerpu jąc!) o tysiącach 
zagadnień, zna jdu je  odzewy, je ś li 
nie w  m ilionach, to  w  dziesiątkach 
tysięcy czyte ln ików .

—  Osobnej strony na poradnictw o 
w e te rynary jne , bo lekarzy w e te ry 
n a ry jn ych  jest bardzo m ało, a zw ie
rzęta zapadają stale na różne cho
roby — szerokich porad fachowych 
o pszczelarstw ie i  hodow li, owiec, 
bo teraz na dużą skalę ho
dow lę ow iec się stosuje, a lu 
dzi fachowych do hodow li m ało;

—  „po radn ika  o budów.e detekto
ra radiowego i jego części składo
wych, gdyż pragniem y 'w łasnym i rę
kom a zbudować tak  cenny dla nas 
apara t“ ;

— „zam ieszczania w  każdym  n u 
merze inscenizacji, recy tac ji, piose
nek, w ierszy na użytek św ie tlic  gro
m adzk ich“ ;

—  „w ięce j w iadom ości o s ław 
nych ludziach, książkach, film ach , 
dodatków  książkowych z ilu s tra c ja 
m i i  na dobrym  papierze“ ;

—  „w ydaw an ia  s łow n ika  języków  
obcych, bo teraz dużo czytam y ks ią 
żek i  zdarzają się często obce w y 
razy “ ;

—  „specja lnego dodatku geogra
ficznego, z tym , aby na pierwszej 
s tron ie  um ieścić mapę danego k ra 
ju , następną stronę przeznaczyć na 
opis geograficzny a pozostałe 2 s tro 
ny  na różne zdjęcia opisywanego 
k ra ju , ja k  góry, m iasta, zabytki, 
fauna i  f lo ra “ .

Czy gazeta masowa może spełn ić 
te w szystk ie  życzenia? N ie może, 
chociażby nawet obję ła n ie  16 s tron
— ja k  tego domagają się czyte ln icy
— ale 30 s tron  w  każdym  numerze. 
Prasa periodyczna: po lityczna, r o l
nicza, techniczna, lite racka , popu
la rno  -  naukowa, broszura specja
lizacy jn a  i  książka —  one dopiero 
mogą w  pe łn i rozwiązać problem  — 
a gazeta spełnia tu  fu n kc ję  przy
gotowania i  zainteresowania  sw o
jego czyte ln ika .

Czego zatem św iadectwem  są l i 
s ty  czy te ln ikó w  „G rom ady“ ? Mó
w ią  one, że pismo masowe przesta
ło  ju ż  dawno być „ca łym  światem , 
nauką i  rozweseleniem “ , jedyną, a 
z konieczności wąską „encyk lope
d ią “  chłopską —  a staje się n ie
zależnie od innych zadań przewod
n ik ie m  do szerszych, bardzie j skom 
p likow anych  i  wyspecja lizow anych
w y tw o ró w  k u ltu ry . M ów ią  one, że 
pismo masowe podnosi swoich czy
te ln ik ó w  na coraz wyższy, poziom 
k u ltu ry , że rozszerza i  pogłębia ich

we problem y, — uczą się być dzia
łaczam i na m iarę zwiększającego 
się zaufania, ja k im  obdarza ich  o- 
ko liczne  chłopstwo.

W  ogn iu  te j w a lk i szybko odby
w a  się rozw ój korespondenta jako  
społecznego działacza — n ie  jest 
w y ją tk ie m  piszący obok Edw ard 
Suchora, k tó ry  w  ciągu k ilk u  la t  
w spółp racy z „C h łopską Drogą“  w y 
rós ł z prostego chłopaka w ie jskiego 
na sekretarza Podstawowej O rga
n iza c ji P a rty jn e j, potem  —  prze-

zainteresowania i  potrzeby k u ltu 
ralne, że, co w ięcej, w y łan ia  spo
śród n ich coraz to now ych „p rzodo
w n ik ó w  w  czytan iu“ , k tó rzy  w ięcej 
wiedzą  i  w ięce j szukają  i  k tó rzy  — 
sięgając po pismo fachowe, broszu
rę i książkę — w yko rzys tu ją  je  d la  
podniesienia poziomu swego otocze
nia. O to też kadra rzeczyw istych  i  
potencja lnych organ izatorów  k u ltu 
ry  w  terenie.

Jan Danecki

Ł»f SMÖ KOM!**' r  U C fM T S A L N iC O

Z „Chłopską Drogą“  zetknąłem  się jeszcze w  r. 1946, to czasie służby 
w o jskow e j.

P olub iłem  ją  w tedy od razu, a zwłaszcza środkową stronę  —  
„L is ty  ze w s i“ , w które w czytyw a łem  się każdego tygodnia. N ieraz na  
wspom nienie zamieszczonej tam  w zm iank i, że komuś bied nemu w te
renie dzieje sie krzyw da, pod w rażeniem  opisywanej w  tych listach  
m ozolnej w a lk i, ja ką  toczyło chłopstwo i  nasza P a rtia  z panoszącym  
się jeszcze ku łactw em , spekulantam i i  tępą b iu rokrac ją  — serce z ryw a 
ło  się m ocn ie j do rozpraw y z w rog iem ; to m nie zagrzewało do w a lk i, 
któ rą  toczyliśm y w tedy z bandam i UPA.

Od c h w ili pow ro tu  do dom u stałem  się jednym  z prenum eratorów  
„C h łopsk ie j D rog i“ . D a le j czytałem  p iln ie  lis ty  ze w si, kom un ika ty , a r 
ty k u ły  terenowe  — porów nyw a łem  to wszystko z naszym życiem w  
gromadzie i  doszedłem do w niosku , że u nas jest niewesoło i  że ze 
złem trzeba walczyć. W tedy do jrza ła  we m nie m yśl w ys łan ia  p ie rw 
szych korespondencji. O trzym yw ane z red akc ji odpow iedzi daw a ły  m i 
wówczas na jw iększą radość. Przekonałem  się, że m imo, iż n iektóre  l i 
sty nie zostały w ydrukow ane, n ie  przebrzm ia ły  bez echa. D zięk i pomo
cy re d a kc ji za ła tw iony został w  naszym teren ie szereg spraw, k tóre  
ham ow ały nasz rozw ój i  psu ły k rew  pracującym  chłopom : usun ię ty  
niedołężny zarząd GS w  Potoku, k tó ry  pa ra liżow ał zaopatrzenie g m i
ny, zabezpieczone rozgrabiane m ienie społeczne po zdem ontowanej go
rze ln i Potoczek, zdemaskowane oszustwa gruntow e ku łac tw a  w  w ie lu  
gromadach gm iny, z likw idow ana  kum otersko - b iu rokra tyczna k lik a  
w  szpita lu pow ia tow ym  w  Janow ie Lube lsk im  i  w iele, w ie le innych.

W odpowiedziach z red akc ji o trzym yw a łem  nie  ty lk o  wyjaśnień,te, 
ja k  poruszona przeze m nie sprawa została załatw iona, ale również w y 
tyczne do dalszej korespondencji. W n iek tó rych  wypadkach redakcja  
zwracała m i uwagę, bym  nie p isał nerw ow o (co często robiłem ), kazano 
m i namyślać się przed napisaniem, lecz to wszystko nie rozbra ja ło  
mnie, a m obilizow ało  i  nabierałem  do gazety coraz większego zaufania.

Do m nie zaś zaufan ia  na b ie ra li ci, w k tó rych  in teresie w ystępow a
łem : mało i  ś redn io ro ln i ch łop i —  ci nawet, k tó rzy  w  p ierwszych po
czątkach nastaw ieni przez ku łaków  ba li się ze mną rozm awiać. 1 to  
decydowało o skuteczności m ej pracy.

„C h łopska Droga“  łączy w  sobie szeroką in fo rm ac ję  po lityczną  
z konkre tnym , rzeczowym w n ikan iem  w  spraw y terenu. Ję
zyk je j prosty, dostępny dla  każdego —  dużo celnej, dowcipnej 
satyry. Zamieszcza obszerne fragm e n ty  powieści polskich, r a 
dzieckich i  postępowych p isarzy zachodnich —  to ten  sposób w p ro 
wadza do czytan ia lite ra tu ry  pięknej. Poza tym , co ważne dla wsi, 
prow adzi sta ły dzia ł poradn ictw a fachowego oraz dział popularno-nau
kowy.

Myślę, że „Chłopska Droga“  jest jednym  z najcennie jszych pomoc
n ików  politycznego działacza na  wsi. Zaopatru je  go w  niezbędną o rien 
tację  i  wiedzę, uczy myśleć, wzbogaca, pomaga rosnąć ja ko  aktyw iśc ie . 
Odczułem to osobiście: w  ciągu k ilk u  zaledwie la t w yrosłem  na jp ie rw  
na sekretarza Podstawowej O rgan izacji P a rty jn e j w r. 1948, z ko le i na 
wiceprzewodniczącego GRN i  sekretarza K. G. PZPR. I  dziś, k iedy  
pełn ię funkc ję  k ie row n ika  W ydzia łu  Organizacyjnego K om ite tu  Pow ia
towego, tym  s iln ie j z perspektyw y la t uśw iadam iam  sobie, ile  zawdzię
czam „C h łopsk ie j Drodze“ .

Edw ard Suchora
B ia ła  Podlaska

ci n u  Z.Y.ir so.li itoiuWMC/o . fWiDlMii1

SPÓŁDZIELNIA
PRODUKCYJNA

T ygodnik „S pó łdz ie ln ia  P rodukcy jna“  czytam n iem al od c h w ili powsta
nia  spółdzie ln i w  naszej gromadzie Radów.
Co m nie na jba rdz ie j in teresu je w  m o je j gazecie? Chyba w ypow ie 

dzi doświadczonych spółdzielców, k tó rzy  ju ż  nauczyli się po nowem u  
gospodarować i  teraz przekazują swą wiedzę nam, m łodym . Dalej, a rty 
k u ły  o spółdzielniach p rodukcy jnych  to bra tn ich  k ra jach  D em okrac ji 
Ludow e j: w  R um un ii, B u łga rii, Czechosłowacji, na Węgrzech, to N ie
m ieck ie j Republice D em okratycznej — pisze o tym  nasza gazeta dość 
często. Wreszcie, na jchę tn ie j czytam o doświadczeniach i  życ iu  kołchoź
n ików  radzieckich  — to jest na jbardz ie j pouczające.

Ja, od k iedy w stąp iłam  na nową drogę, chcę się dobrze wzorować 
na bohaterskich kobietach radzieckich, aby żyć lep ie j, raźn ie j i  mą
drze j —  i  to  m i też u ła tw ia  nasza gazeta.

Jestem od niedawna korespondentem  „S pó łdz ie ln i P rodukcy jne j“  
i  dwa moje lis ty , choć nie by ły  jeszcze w praw ne, zostały w yko rzys ta 
ne na łamach  pisma, O trzym ałam  za to nagrodę w  postaci dwóch cie
kaw ych książek.

N ie przesadzę, jeże li powiem, prosta w ie jska  kobieta, że „Spó łdz ie l
n ia  P rod ukcy jna "  to k ró tk im  czasie w ychow a ła  mnie m  świadomego 
cHonka spółdzielni. A  najważniejsze z tego, czego m nie nauczyła  —  to  
rozumieć k ry ty k ę  i  sam okrytykę. D aw n ie j często się obrażałam, gdy m i 
zwracano uwagę. Od k iedy czytam  „S pó łdz ie ln ię  P rod ukcy jną “ , je j k ry 
tyczne a rty k u ły  i  in te rw enc je  oraz lis ty  re d a kc ji do m nie osobiście — 
ten stosunek się zm ienił. Teraz chciałabym , żeby i  m nie k ry tykow a no  
i  ktoś m i pokazyw ał m oje błędy  —  bo ja  m oich błędów nie dostrze
gam, a zrozum iałam  dzięki gazecie, że się na błędach uczymy.

Leokadia Faltńska 
RZS Radów

*

r stem pracow n ik iem  W ydzia łu  Politycznego  to POM W ągrowiec. 
Przedtem pracowałem  to przemyśle. Na ro ln ic tw ie  n iew iele się zna- 
tern. N ie ła tw o w ięc przyszło m i wprow adzić się w  nową pracę— i  tu  

i i  przyszedł m i z dużą pomocą tygodn ik  „S pó łdz ie ln ia  P rodukcy jna  , 
iołuszczą zamieszczane systematycznie a rty k u ły  z dziedziny agrotechni- 
i hodow li, organ izacji pracy  to ro ln ic tw ie  socjalistycznym . Żywe p rzy -  
lad ij z terenu pomagały m i to prowadzeniu zebrań, bo m oim  przysło
nę „ch łopa przekona się n a jle p ie j p rzyk ładem “ . Dużą pomocą by ły  nu  
ikże rysu n k i satyryczne z osta tn ie j strony. I  k ry ty k a  pod adresem  
złonków spółdzielń i  POM-ów, k tó ra  często pasowała do naszego te- 
enu.

Tygodn ik  „ Spółdzielnia P rod ukcy jna " jest d la  m nie nieocenionym  
om ocnikiem : w  tece m am  zawsze powycinane ważniejsze  i  a k tu a l-  
ie js-e  a rty k u ły , z k tó rych  korzystam  to terenie. M ia łbym  do red akc ji 
ylko jedno życzenie: aby częściej om awiała najnowsze doświadczenia
tołchozów radzieckich  Ed’w ard  KanteckI

PO M  Wągrowiec

G m nuu ia
Simimih P b io tii

*

G dybym  m ia ł to jednym  zdaniu opowiedzieć, co m u ślę o m o je j ga
zecie „G rom ada ■— R o ln ik  P o lsk i“ , odpow iedzia łbym  prosto: to  
„cudotw órca“ , kuźnia serc i  um ysłów  oraz roz ryw ka  po ciężkie j

Pracy. -  . . , .
„ Cudotwórca", bo m ó j orzech w łosk i rodzi za je j m ądrą poradą, oo 

Grzyb Józef, S ilezin A n to n i, W enek Józef i  in n i z je j zachęty za łoży li 
kupy kompostu, k tóre swoim  cennym nawozem użyźn ia ją nasze ogrody, 
pastw iska, a nawet pola (m ia łem  w  tym  roku  len nad podziw  — cze
goś podobnego na te j działce n ik t  nie pam ięta, a Grzyb i  S ilezin nie 
ty lk o  len, ale i  prosa na kompoście ładne m iew ają) A „cudotw orstw o  
to nie zaczarowane, lecz naukowe, oparte na nowoczesnych zdobyczach 
wiedzy, dlatego tak w ie lk ie  w yda je  owoce na pożytek nasz ch łopsk i
i  Ludow e j O jczyzny. „

K uźn ia  serc i  um ysłów  —  bo w yku w a  nasza gazeta pod strzecha
m i ch łopskim i nowych ludzi, nowe ich zapatrywania . Podam ta k i p rzy
k ład : Przychodzi do m nie sąsiad, czy te ln ik  „ G rom ady“ i  m ów i: J r ie -  
cie co Wenek, ty tu ł w in ie n  brzm ieć „G rom ada R o ln ika Polskiego . Bo 
gromada — powiada  —  decyduje, czy ten lub ów ro ln ik  zasługuje na  
wyróżnienie, czy też n ieraz trzeba go zw o ln ić  z różnych  obowiązkom. 
Gromada za dobre chw ali, za złe gani, k ry ty k u je  kum oterskie  stosunki 
sołtysa, sklepowego, K om ite tu  Członkowskiego itp . Czyż to nie T w o ja  
nauka  —  gazeto nasza kochana, k tó ra  przeobrażasz um ysły chłopskie.

A  rozryw ką  dlatego, bo pisana jest lekko, zrozumiale, c iekaw ie  —  
i  nie zmęczysz się nad nią, gdy wieczorem  po całodziennym  trudzie  
usiądziesz w raz z dzia twą poczytać, co się dzieje na świecie. Jedno t y l 
ko m ia łbym  życzenie: aby w ięce j było  w  „G rom adzie“  hum oru. H um or 
przyciąga początkujących  — szuka za n im  po całej gazecie t m im o  
w o li czyta chociażby wszystkie nagłówki, aż s anie się nałogowcem czy
tania. A le  i  nam  „ sta rym “  czyte ln ikom  raźn ie j się czyta, k iedy pisane 
weselej. N iechby też by ły  na ostatn ie j stronie zagadki i  ła m ig łó w k i —  
to ważne dla  m łodych. Ja swemu synow i prenum eru ję  „Ś w ia t M łodych  _ 
a córkom  „Św ierszczyka“ . 1 w iecie, co oni czyta ją? N a jw ięce j b a jk i 
i  zagadki. Tego mam dosyć, bo stale muszę rozw iązywać nowe za
gadki. N iech spróbuję k tó re j nie odgadnąć, to radość córkom  w yc iska  
l - y  z oczu, że tata nie w ie, a one wiedzą Więc apeluję do redakc ji, 
żeby dawała w ięce j hum oru i  łam igłówek, to się m łodzi w  dług ie w ie
czory p oschodzą i  od hum orów , łam ig łów ek zaczną czytać i  stronę po
lityczną, a z tego będą czytać i  całą gazetę. Józef Wenek

Lukow a, pow. B iłgo ra j

i%  n i  i i  a y Ł .
T Y G O D N IK  „P rzy ja c ió łka “  dociera praw ie do każdego domu w  na- 

szym k ra ju , tak w mieście, ja k  i na wsi. Dlaczego ..P«W/ąciołka  
jest taka poczytna? Bo „ P rzy jac ió łka “  nie ty lko  in fo rm u je  kob ie ty, 

nie ty lk o  poszerza naszą wiedzę o świecie, ale p o tra fi dobrze po - 
w w ie lu  osobistych kłopotach i  troskach, dopomoc w  w ie lu  praktycz
nych  problem ach naszego codziennego życia. _ . , t k

Weźmy dział „Radości i sm u tk i" -  jest on pisany w  języku tak  
prostym  i  takie  codzienne sprawy porusza, ze niejedna z nas znajduje
tam  na swoje k ło p o ty  odpowiedź i  radę. . . . „  j r -

Tak samo w  „L is tach  Pan i Ire n y “ , „P rzy ja c ió łka  odpowiada i  „R a  
dzim y sobie w zajem nie", gdzie w ym ien ia ją  m iędzy sobą » «  « -
świadczenia same czyte ln iczki. Kobietom  gospodarującym  w  domu, 
które gotują  i szyją, bardzo dużo dają pokazy k ro ju , w zo ry  robot ręc_- 
nych oraz ru b ry k a  „Co gotujem y na obiad“ . K ró tko  ale r ^« o u > o  pro- 
wadzone są w  każdym numerze n o ta tk i z pracy K o l Gospodyń W iej

SklCBardzo  popularne wśród czytelniczek są „ Rozmowy z lekarzem " —  
a ibażne są one szczególnie na wsi, gdzie tak  często jeszcze tJ z^ a 
czuć boje z babskim i zabobonami. D la m łodych dziewcząt dużą ro lę  
odgryw a stała in fo rm ac ja  o szkoleniu w  różnych zawodach. Danuta, 
H erte l czołowa w  naszym w ojew ództw ie b ib lio teka rka  (pracuje w Powia- 
tow ym  Domu K u ltu ry  w  Iław ie ) w łaśnie „ Przyjació łce “  zawdzięcza ten 
p iękny  zawód, w  k tó rym  teraz tak  jest rozm iłow ana; w  n ie j to w y  czy
ta ła  o szkoleniu b ib lio tekarzy. , . , , .„ n, „

P rzejdźm y na ostatn ią stronę pisma; „M ów ią  korespondenci . i  u 
z radością czyta korespondent swoją notatkę. Bo na taką arm  ę kores
pondentów ja k  w  „P rzy jac ió łce", na taką ilość lis tów , je ś li coś się 
umieszcza, to naprawdę m usi w ie le  dać społeczeństwu. _ Wreszcie dzi 
zagadek i rozryw ek  —  bardzo popu larny wśród czytelniczek.

W m oim  osobistym Życiu gazeta ta odegrała bardzo w ie lką  rolę. 
buła m i ..P rzy jac ió łką “  nie ty lk o  z nazwy. Nauczyłam  się z m ej w ie 
le. Odpowiedzi na lis ty , szczere, życzliwe rady  zachęciły m nie do tego, 
że w  1947 r. napisałam  d ług i i  szczery lis t o m oich kłopotach osobi
stych. Prawda, że czekałam na odpowiedź dość długo, ale otrzym ałam  
tak  serdeczną, że m nie wzruszyła do głębi. F ierw szy obszerny m oj a r
ty k u ł „.Dlaczego podpisałam “  powstał w czasie zbierania  podpisom pod 
Apelem  Pokoju. Na ten a rty k u ł dostałam bardzo dużo lis tów  od ludzu 
k tó rzy  m yślą tak  ja k  i  ja. A le  i  k ilk a  anonimów, w k tó rych  groz ił m i 
w róg klasowy. Z dumą muszę powiedzieć, ze moje następne lis ty  speł
n ia ły  m danie, skoro in te rw encje  na terenie naszego pow ia tu  okazywały  
się słuszne, uderza ły w kum oterstwo i brakoróbslw o oraz w  p ijaństwo. 

* Wanda Augustynowicz
Iława, pow Susz

ROHRTNIK RUINY
tT O S S iS  M iti$ ? S *S T » £  M .8 , » iS t t Ż W  * * * .  M U t e t * *

R obornik Rolny“  nosi charakter głównie p rodukcyjny. Dzieląc się 
z czyte ln ikam i osiągnięciam i co lepszych PGR uczy pracy w  go
spodarstw ie socjalistycznym . Tak samo pokazując kry tyczn ie  btę- 

dy  i  niedociągnięcia wskazuje  innym , czego należy un ikać w  pracy. 
W iele tak ich  a rtyku łó w  pozw oliło  i  nam  dostrzec błędy  i  z likw idow ać

Dobrze redagowany jest k ry tyczny  dz ia ł p t. „K ło n ic ą “ . U m ie ję tn ie  
opracowane, często z u ta lentowaniem  i  humorem, ilus trac je  i  podpisy  
przyjm ow ane  są z zadowoleniem  (proszę nie myśleć, ze przez tych ko
go przedstaw iają). Szerokie uznanie zdobyły sobie satyryczne a r ty k u 
ły  W ojciecha Skowrona. „Poczta  R obotn ika Rolnego — to  niezbęd
na rozm owa z czyte ln ikam i. Tak samo ważny dzia ł „ P ra w n ik  radz i .

M a te ria ły  szkoleniowe pozwalają  usuwać stare m etody gospodaro
w ania  i  up raw y gleby. Podnoszą wiedzę zawodową. Sądzę ty lko , ze za 
m ało jest p rzyk ładów  z pracy sowchozów radzieckich  —  redakcja  w in 
na zamieszczać je  w  każdym  numerze. . .

W iadomości z k ra ju  i  zagranicy podane zresztą bardzo jasno % zro  
zum iale  —  też m oim  zdaniem, zbyt skąpe. C zyte ln icy na ogol czytają  
ty lk o  jedną gazetę, w ięc chcie liby m ieć w ięce j w iadom ości ogólnych. 

Cenną in ic ja ty w ą  było  wprowadzenie dz ia łu  „M io d y  R obotn ik  Roi-
n y “  __ zagadnienie m łodzieży jest u nas palące. Jest to dzia ł leszeze
m łody  i skrom ny  —  trzeba , abyśmy m ocn ie j zachęcali naszą mlodzieZ
do współpracy z gazetą, . , . . .

T y le  moich uwag do naszej gazety. Jakie m ia łbym  w n iosk i. N a j- 
ważniejszy jest ta k i: uważam, że „R o bo tn ik  R o lny“  w in ie n  wychodzić  
nie  ra r ale dwa rasy w  tygodniu. M ógłby wszystko ujm ować szerzej 
i  lepie j, s łuży łby c z y te ln ik o w i k tó ry  przeważnie poza m m  żadnej 
inne j gazety nie czyta. Dobrze byłoby, aby gazeta, wychodząc . dw a ra 
zy na tydzień, dawała do niedzielnego num eru okładkę ilus trow aną  
wzorem  „G rom ady",

W  naszym gospodarstwie „R obo tn ika  Rolnego p renum eru ją  wszy
scy pracow nicy, od samego początku czytam y go wspóln ie i  dysku tu je 
m y To dużo nam  dało, zwłaszcza przy w ykonan iu  planów  w  r. 1952. 
Ustrzegliśm y wszystkie p lony od stra t, n ie  zm arnow aliśm y an i kłoso
w ych an i okopowych, w ykona liśm y plan p ro d u kc ji zw ierzęcej. Podnio
sła się dyscyplina pracy, ulepszył rozrachunek gospodarczy wzrosła
troska o m ienie  społeczne. Gąska
w w PGR Łyszkow ice

pow. Łowicą.

1
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RYSZARD PSZCZÓŁKOW SKI

K R O M K A  C H L E B A
T uż za Bahnkom ando po

suwa} się podpierając się 
okutą laską w ysoki, p rzy
garb iony Bahnschutz, w y 
rzucając co ch w ila  z gardła 
chrap liw e  o k rzyk i: „Loos. 

Loos, schnell, schne ll!“
„P s ia k rew “  — . zak lą ł ktoś z c i

cha, m ierząc w praw nym  osiem  d łu 
g i jaik tasiem iec rząd wagonów na
ładow anych po brzegi kopa ln iaka
m i — „D o  rana nie uporam y się z 
wygruzowam iem “

Jakoż po c h w ili k ilk u  zw in r.ie j- 
śżych w drapa ło  się na wagony i 
s trącało łopa tam i w ie lk .e  czapy 
śniegu, k tó re  n a k ry ły  wagony, a te 
raz srebrzystym  puchem sypa ły s:ę 
na g łow y czekających na dole.

Wreszcie zgrabiałe, popękane od 
deszczu i w ichu ry  ręce poczęły 
chw ytać oślizłe bale, od ryw a jąc 
je  z trudem  jeden od drugiego.
. „Te cholery — m ru kn ą ł ktoś — 

pokradną chyba wszystkie drzewa w  
Rosji. Dzień w  dzień zajeżdżają tu 
ta j dz ies ią tk i pociągów z drzewem, a 
te diabelne kopaln ie w  G elsenkir
chen żrą je i żrą bez lik u . Może 
się wreszcie n im  kiedyś ud ław ią “ .

„O by ja k  na jp rędze j“  — odkrzyk
ną łem  z góry słysząc w ym yślan ia  
starego W aiendzika, .chłopa z S ie
dleckiego, k tó ry  m ia ł dobre serce i 
zawsze lito w a ł się nad „b :ednym “ 
ja k  m ó w ił „d rze w k ie m “  ściąganym 
przez h itle row ców  z całe j Europy do 
kopa ln i W estfa lii.

„Łaparj“ — zawołałem  rzucając mu 
pod nogi żartem  oblodzony okrąg lak 
i odw róciłem  się, aby sięgnąć po 
następny.

I  nagle... ręka m oja  n a tra fiła  na 
coś m iękkiego, podłużnego, co w  ża
dnym  jednak wypadku nie przypo
m in a ło  drzewa. Ręka moja dotknę
ła  chropowatego, zmrożonego sukna, 
k tó re  nagle poruszyło się.

—  K i diabeł? N iem iec? Pasażer 
na gapę, czy ja k iś  zbieg?

—  Rzucaj! — zakrzykn ię to  z do
łu . —  Czego się grzebiesz? N ;e w y- 
g ruz im y tego wagonu do m łodych 
k a r to f l i !

—  C iiich o L . —  sykną łem  —  tu 
ktoś je s t

—  Cooo? — odkrzykn ię to  z dołu, 
ale nie zdążyłem odpowiedzieć, bo 
oto postać leżąca pomiędzy ba lam i 
poruszyła się, a z n iew idz ia lnych  ust 
pop łyną ł szept:

—  Tawariszcz —  da lioko do fro n - 
ta?

—  Jeniec rosy jsk i! — zaśw ita ło  
m i nagle w  głow ie. — Ale.ś się, b ra 
cie, w y b ra ł w  odpow iednią stronę!
O iro n io  losu...

(O p o w ia d a n ie }
W iedzie liśm y o tym , że w  da lek ie j 

republice ło tew sk ie j przy wyrębie 
lasów i  załadunku kopa ln iaków  
pracują jeńcy radzieccy, nieraz bo
w iem  na wagonach, które przycho
dz iły  do nas, spo tyka liśm y słowa na- 
bazgrane ręką n iew praw ną kredą 
czy węglem: „Pobiedim!“ „Smiert1 
germańskim zachwatczikom!“ „Stalin 
pabiedit!“

Słowa te n ios ły  nam, robotn ikom

c h w ili znowu c ic h u tk i szept. — Da-« 
iio ko  do fronta?

—  Padażdi! — wygrzebałem  z pa
m ięci znajome słowa — siejczas pa- 
gawarim .

Rzuciłem  znowu kilkanaście  ko
pa ln iaków , aby dostarczyć roboty 
tym  na dole, i teraz dopiero mogłem 
nawiązać ja ko  tako rozmowę z mo
im  przygodnym  gościem. B ahn
schutz przeszedł aku ra t obok p:>-

Rys. K . L a ta lło

polskim , w yw iezionym  na pracę 
przym usową do Niemiec, otuchę i 
nadzieję pod gradem bomb, k tóre 
często sypali na nasze baraki (ale 
nie na kopalnie) amglo - am erykań
scy „p rzy jac ie le “ , że i „na  naszej 
u lic y “  — ja k  głosił kiedyś napis na 
wagonie — „bud ie t p razdn ik “ .

A le , że w te j c h w ili w głębi fa 
szystowskiego k ra ju , w  centrum  
zbro jow n i h itle ro w sk ie j, w  W est
fa li i,  spotkam się oko w  oko z je 
dnym  z tych, k tó ry  w ykrad łszy się 
z lasów ło tew skich py ta ł „k a k  da
lio ko  do fro n ta “ — tego się n igdy nie 
spodziewałem.

—  Cóż tam  robisz do jasnej an ie l- 
k i!  — zakrzykn ię to  znowu z dołu.— 
Bahnschutz idzie w naszą stronę. 
Rzucaj do diab ła  te o b a łk ii

Ze zdwojoną energią zacząłem 
wyszarpywać sąsiednie, zm arznięte 
obałk i, któ re  z fu rko te m  śm igały 
teraz w  dól.

W okół sku lonej postaci z rob iło  się 
wreszcie luźn ie j. M  mo panującego 
pó łm roku  mogłem teraz dość w yra ź 
nie rozpoznać sy lw etkę w  bu rym  
szynelu i charakterystyczne j czapce 
z nausznikam i.

— Tawariszcz! —  usłyszałem po

ryku ją c  swoje: „Loos... loos, schnell, 
schne ll“  i w s iąkną ł w ciemność.

W tedy gw izdnąłem  z cicha na W a- 
lendzika.

—  Rusek? — szepnął m i do ucha 
trącając łokciem .

Z trudem  podźw ignęiiśm y go.
Do breka z n im ! — zadecydował 
szybko Waleń dzik. Misza, bo tak, 
ja k  się później okazało, zw a ł się 
nasz „p rzybysz“ , us iłow a ł po- 
dźw lgnąć się, co m u się jednak nie 
udało. — A le  go urządz ili cho le ry !— 
zak lą ł W alendzik.

G dy m ia łem  ju ż  zatrzasnąć brek, 
M isza w yszepta ł jeszcze trz y  s.owa: 
„D ru z ja , P a łak i — kuszat“...“

Obmacałem szybko kieszenie. W  
jedne j z n ich  znalazłem  k rom kę  
czarnego czerstwego chleba n a dg ry 
zionego ju ż  przeze m nie  na „frysz - 
ty k “ . M isza w yc iągną ł po ni.ą zimną, 
w yschn ię tą  rękę ta k im  gestem, ja 
k im  tonący w yciąga d łoń po deskę 
ra tun ku .

„T o lk o  kuszaj po m a łeńk i“ — szep
nąłem  znowu, zdawałem  sobie bo
w iem  sprawę, że k ro m ka  ta może 
kosztować go życie. — Spasibo, bal- 
szoje spasibo“  — odszepnął Misza, 
p rzy trzym u ją c  m oją rękę.

Misza został ju ż  u nas.
N ie w pad ł w  ręce siepaczy h it le 

row skich. Stara babka K ornacka, 
nasza obieraczka k a r to f li,  k tó re j 
„pa lec“  ( po lsk i dowód osobisty) nie 
b y ł ju ż  potrzebny, skończyła bo
w iem  60 la t, o fia row a ła  m u swój 
dowód osobisty, k tó ry  po pewnych 
popraw kach i skroban iach op iew ał 
teraz na nazw isko „P o laka “  —  M i
chała Kornackiego.

W kręc iliśm y  M iszę do naszego 
Behnkom anda. D u rny  B ahn
schutz, k tó ry  n igdy nie m ógł się 
nas doliczyć, n igdy się też nie do
w iedzia ł, że wśród nas żyje i ocze
ku je  c h w ili w yzw olen ia Misza, je 
niec rosy jsk i, p rzyb y ły  z da lek ie j 
Ło tw y , którego towarzysze tam  na 
Ł o tw ie  spełn iając jego życzenie 
„zapakow a li“  do wagonu z kopa l
n iaka m i chcąc m u w  ten sposób 
um oż liw ić  do tarc ie  na fron t.

Zna iaz l tu ta j pomoc, serce 
i k r o m k ę  chleba u po lskich 
p rzy jac ió ł, k rom kę chleba, k tó re j 
n igdy nam nie zapom niał, k rom kę 
czarnego ja k  jego ziem ia razowca, 
krom kę, o k tó re j wciąż wspom inał 
gawędząc z nam i w  wolne w ieczory 
zim owe i opow iadając nam o p ięk 
nej, szerokie j U k ra in ie , o swoim  
kołchozie, k tó ry  trzeba będzie od
budowywać po w o jn ie  i n iepotrzeb
nie wcale zapewnia! nas, że k ro m 
kę tę zw róci nam z podziękowa
niem  w  przyszłości...

Z w ró c ił m i ją  w  ro k  potem jego 
b ra t —  W asyl, gdy los zagnał m nie 
na okopy pod O lsztyn. B y ł rów nież 
w  ta k im  samym szarym płaszczu i  
śpiew ał p rzy  akom paniam encie 
świszczącego w ia tru  pruskiego, sy
piącego w  cezy śniegiem, „Roz
k w ita ły  ja b ło n i i  gruszy“ . W ą
saty, w iecznie uśm iechnię ty W a
syl w ygrzebał w tedy  k rom kę  ch le 
ba z kieszeni podszytego w ia trem  
szynela i podał m i ją  w  c h w ili, 
gdy padałem  z głodu i zmęczenia w  
m roźny styczn iow y poranek przy 
ro zb ija n iu  zam arznię te j z iem i, po 
k tó re j toczy ły  się w ie lk ie  czołgi z 
czerwoną gwiazdą, niosące ze sobą 
dla  m nie  i  m ojego k ra ju  nie ty lk o  
wolność, ale i  chleb —■ dużo ch le
ba, którego n igdy  ju ż  n ie  za
b rakn ie  d la  nikoigo w  naszej Lu do 
w e j O jczyźnie.

Za to w szystko odpow iadam  i  
m ojem u Maszy, i m ojem u W asylow i, 
i  w szystk im  ludz iom  radzieck im  
ty m i sam ym i słowam i, k tó re  w y 
rzek ł do m nie M isza w  h reku  ,.to- 
w a rn ia k a “  w  G elsenkirchen „Spa
sibo, d ruz ja  —  balszoje spasibo!“  

Ryszard Pszczółkowski

L U D W IK  M AJ

O  S A T Y R Z E  I K A R Y K A T U R Z E
(i\/u marginesie naradg satyryków)

P rzypadkow o znalazłem  się na 
I I  O gó lnopo lskie j Naradzie  
S a tyryków . P rzypadkow o  — 

poniew aż ja , chłop prosty  orzący 
ziem ię podhalańską, an i sa tyr nie  
piszę, an i k a ry k a tu r n ie  rysuję. 
Jednak nie może być obojętna dla 
chłopa pracującego nasza współcze
sna socja listyczna sa tyra  — jes t 
ona w ażnym  orężem w  walce k la 
sow ej na wsi.

Z pa ru  wygłoszonych na zjeździe  
re fe ra tów  w y n ik a ło  (zresztą życie  
to  n a jle p ie j po tw ie rdza), że nasza 
sa ty ra  c ie rp i jeszcze na m ieszczań
sk ie  n a w y k i, że nie zawsze spełnia 
sw oje w ie lk ie  zadania. A  przecież 
sa tyra  to n ie  „m a ła  fo rm a “  p isa r
s tw a  realistycznego, ale poważny 
czynn ik  u trw a la ją c y  nasz ustró j, 
nasze zw ycięstw a w  walce klaso
w e j.

S atyrę socja listyczną po w in ny  ce
chować: odwaga, spostrzegawczość, 
szybka o rien tac ja , znajomość życia  
i  terenu, dowcip , pasja, żarliw ość i 
zapał, m iłość i  n ienaw iść  — a to 
w szystko w  oparc iu  o nasz św ia to 
pogląd socja lis tyczny z w yraźnym  
celem zdem askowania w roga klaso
wego, n iesien ia  a k ty w n e j pomocy w 
budow an iu  nowego życia. Że nie 
zawsze tak  je s t — nie trudn o  do
strzec przeglądając pism a i  doda tk i 
satyryczne.

N ie dobrze się stało, że na tę na
radę nie  zaproszono sa ty rykó w  z 
p ism  p ro w in c jo na lnych  czy cen tra l
nych, k tó re  to pism a dopracowały  
się n ie jednego dobrego i życiowego 
dodatku satyrycznego. Połączone 
doświadczenia w  n ie jednym  m og ły
by  . pomóc cen tra lnem u tygo dn ikow i 
satyrycznem u, ja k im  są „S z p ilk i“ .

N ie należy m ie rzyć do robku na 
szej współczesnej sa ty ry  ty lk o  do
rob k ie m  „S zp ile k “ . Trzeba uw zg lęd
n ić  rów nież dz ia ły  satyryczne ta 
k ich  czasopism, ja k  „C h łopska  d ro 
ga", „G azeta K ra ko w ska “  czy 
„W ie ś “ . Żywsze są k a ry k a tu ry  i  r y 
su n k i „C h ło p sk ie j D ro g i“ , „G azety  
K ra k o w s k ie j“  czy matę rysuneczki 
„G a ze tk i gm inne j“  „W s i“ . K a ry k a 
tu ry  w  „S zp ilka ch " n ie  są tak  po
pu la rne  nie  dlatego, że są za tru d 
ne d la  chłopów  — ja k  to n ie k tó 
rzy  chcą nam  w m aw iać  — ale d la 
tego, że sa ..d rew n iane", często bez

poważnie jsze j treści, o' dość w ąsk ie j 
tem atyce, bez ścisłego zw iązku z te
renem, bez w n ik liw o ś c i w  obserwo
w a n iu  wciąż zm ien ia jące j się ta k ty 
k i wroga. N ie um ie ją  wa lczyć sku 
tecznie z n iech lu js tw em  n ierobów  
czy b iu ro k ra tów .

Weźmy dla  p rzyk ła d u  obrazy spe
ku lan tó w  w  ka ryka tu rze  „S zp ile ic“ . 
Grzeszą one bardzo często błędem  
nazyw anym  „schem atyzm em ". Spe
k u la n t w  tych rysunkach , to prze
ważnie grubas z w o rk ić m  p ien ię 
dzy, ob ładow any tow a ram i, z sępi
m i szponami pa lców, z odrażającą  
twarzą.

A  przecież ta k i spekulant, to ju ż  
dziś re kw iz y t. Z m ie n ił się on sto
sownie do potrzeb w  łagodną 
owieczkę, c ierpiącą „o f ia rę  reż im u", 
ciągle narzeka , na biedę i  ciężkie  
czasy, chodzi do kościoła, po p ro 
stu  „ an io łek “  sta ra jący się o „p o 
m oc" d la  biedaka, „a n io łe k "  z n ie 
w inną  tw arzą  „św ią tob liw ego  m ę
czennika“ .

I  to n ie  wszystko! To dopiero je 
dna strona „ tw a rz y “  współczesnego 
speku lanta  —  ta d la  „pospó ls tw a“ . 
Druga strona  je s t d la  w ładzy : to 
„postępowość“ , de k la ra tyw ne  za
pew nienia, h u rra  - pa trio tyzm  — 
oczyw iście ty lk o  w  „cz te ry  oczy“  z 
przedstaw ic ie lam i w ładzy.

D z ies ią tk i tak ich  speku lantów  
można by po nazw isku „w y ry w a ć "  
z ‘.zrenu. W je dn e j z grom ad na 
p rzyk ła d  w ie le  zam ętu na rob iła  
wieść, że b ib lio teka rz  gm inny  —  i 
w je dn e j osobie organ ista  — został 
przodu jącym  b ib lio teka rzem  i to w  
ska li ce n tra ln e j! A  przecież książek 
on nie  popu la ryzow a ł —  ba, od
w ro tn ie ! Jego jedyną  pracą by ły  
sprawozdania z a k c ji upowszechnia
nia  ks iążk i, z przeprow adzonych  
konkursów  dobrego czytan ia  — 
sprawozdania „ lip n e “ , w  k tó rych  
p ra w d y  nie  było  za grosz. Poza tym  
ja k o  „p rzo du jący  korespondent" 
w ysy ła ł n o ta tk i do prasy „dem a
sku jące" sekretarza K. G. P a r t i i czy 
prezesa GS. czy innych , a rze
te lnych  ak tyw is tó w .

Władze zw ierzchn ie , do czasu 
wprowadzane w  b łąd , w id z ia ły  — 
ak tyw is tę , ch łopstw o pracujące  — 
w yzyskiw acza. Dopiero w  czasie za
k ładan ia  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j 
jego spekulanckie  „n e rw y "  nie w y 
trzym a ły  —  poszedł do chłopa śred- 
n iaka i  z a k lin a ł go w  im ię  boże, by 
nie „sprzedaw ał grom ady d ia b łu “ .

Ów średn iak jest dziś p rze w o dn i
czącym spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j, a 
„p rzo du jący" b ib lio te ka rz  je s t już  
ty lk o  ...organistą.

Jak uchw yc ić  w  satyrze takiego  
wroga? Jak pokazać go w  ka ry k a 
turze? Trzeba dobrze zrozum ieć  i 
wczuć się w  jego pozycję, trzeba 
pokazać go w  n iesfa łszowany spo
sób (oczyw iście można jego rolę  
podnieść do „p o tę g i")  —  a w tedy  
będzie nie ty lk o  zd ro w y hum or, ale 
i  w y k ry ty  i  pokazany w róg  k laso
wy.

A  tak ie  typy  zna jdz iem y w  każ

de j gromadzie. Pokazać je, zedrzeć 
z n ich  maskę „d o b ro tliw o ś c i"  —  to 
obow iązek naszej sa ty ry  i  k a ry k a 
tu ry . T e j pomocy oczekuje p ra cu ją 
ce chłopstwo.

Podoonie w yg ląda sprawa ku łaka. 
K u ła k  w  naszej satyrze i ka ryka 
turze (nie ty lk o  „S zp ilkow e )“ ) — to 
człow iek z auzym  brzuchem  i  n a la 
ną tw arzą, gruboskórny, prostak, 
m agazynuje wciąż p ro d u k ty  ro lne, 
w yzysku je  biedotę i  jest zawsze 
opornym  dostawcą obow iązkow ych  
dostaw. I  oto znów  fa łszyw y obraz 
dzisiejszego ku łaka . Stara się on 
dziś być często „ ja g n ią lk ie m ",  
„op ie kune m " b iedoty, „w ra ż liw y m "  
na k ło po ty  w s i p racu jące j, „bez in te 
resow n ie" pom agającym . Nie grubo
skórny m ato ł, lecz g ię tk i ,,poczci
w iec ", nie na iw ny, lecz przebiegły, 
um ie jący dz ięk i tysięcznym  sposo
bom u k ry ć  sw ó j wyzysk.

Te sposoby sa ty ry k  m usi w idz ieć  
—  a chcąc je  dojrzeć, trzeba znać 
dobrze stosunki na w si. K u ła k , to 
często „d o b ry  w u jaszek", n ieraz w y 
w iązu jący się z obow iązkow ych do
staw, lecz... w s trzym u jący  dostawy  
innych . I  takiego żywego ku łaka  
trzeba w idz ieć i pokazać.

Dobrze i  p ra w d z iw ie  pokazu ją go 
reportaże satyryczne we „W s i". 
Ś w ietne są na p rzyk ła d  reportaże  
Drygasa i  Chęcińskiego, S łupeckie
go i  Zaleyskiego  — jest w  n ich  i  
zd ro w y hum or i  p raw dziw e zrozu
m ien ie  spraw  wsi. T y lk o  tak ie  ści
słe pow iązan ie z terenem , ty lk o  rze
te lną a n ie  pow ierzchow na zna jo 
mość zagadnień w ie jsk ich  może dać 
satyrze mocne oparcie, może poka
zać życiową, n ie  w ym yśloną przy  
b iu rka ch  tem atykę. P ism o tak ie  ja k  
„W ieś “  może dać i  da je satyrze ten

k o n ta k t /  z 
ty ra  opiera  
m ate ria le  z 
nie ty lk o

terenem, ponieważ s>a- 
się tu  na kon kre tnym  
terenu. W ten sposób 
pokazuje p raw dz iw ie

główne spraw y w  walce  o nową, 
socja listyczną wieś, ale rów nież  
w p ływ a  bezpośrednio na rozw iąza
nie tak ich  a tak ich  spraw w  tak ich  
a tak ich  gromadach.

D latego to żaden z tych re p o rta 
ży nie jes t oderw any od tysięcznych  
spraw  w s i i  je j na jw ażn ie jszych  
problem ów .

Również w  „Gazecie K ra k o w s k ie j"  
w  rub ryce  satyryczne j „Z a s trz y k i"  
na podstaw ie korespondencji z te
renu w ym ien ia  się po im ie n iu  i  po
kazuje p rze jaw y w ro g ie j roboty, 
n ie róbstw a itp . „Z a s trz y k i"  pom a
gają n ie  ty lk o  w s i z terenu, z k tó 
rego korespondenci pochodzą, ale i 
in n y m  w ioskom , k tó re  w  z w ie rc ia 
dle te j sa ty ry  w idzą swoje trosk i, 
pom agają i  ty m , . k tó rzy  w  satyrze 
op isu jące j inną osobę w idzą swoje  
wp.dy. To samo zadanie spełn ia  
„G aze tka  gm inna" „W s i“ .

Na zakończenie trzeba pow ie 
dzieć: „ S z p ilk i“  pow in ny  p rzysw a
ja ć  m etody w ypracow ane przez p i
sma cen tra lne  i prow inc jona lne , 
uczyć się bardzie j bezpośredniego 
k o n ta k tu  z terenem , starać się o 
bardz ie j bezpośrednie oddzia ływ anie  
na sytuację.

Po drugie  — ściślejsze połączenie 
się i  Powiązanie naszej sa ty ry  z 
pierw szą lin ią  w a lk i za pośredni
c tw em  korespondentów rozszerzy 
doświadczenia sa ty ryków  (o które  
n ieste ty  nasi pisarze - sa tyrycy nie 
zawsze się jeszcze troszczą!), doda 
satyrze bo jowości i  zdrowego hu
m oru , uczyn i z n ie j narzędzie w a l
k i  szerokich mas.

Ludw ik M aj

M otory re tro lu c ji ku ltu ra lne j w
w ie  przygotow ane do pracy w  l i 
ceach pedagogicznych, zwłaszcza 
praca nauczycie la na w s i czy w  m a
ły m  m iasteczku ta k  ważna i donio
sła w ym aga w  liceum  g run tow ne
go przygo tow an ia . Tymczasem 
m łode k a d ry  po p rzy jśc iu  na wieś 
w yka zu ją  się słabą orien tac ją  w  
teren ie  i n ie  p o tra fią  sam odzieln ie 
wnieść w ra z  z entuzjazm em  św ia
domej i  p lanow e j pracy. Nauczyciele 
liceum  w in n i zrew idow ać swoje 
m etody nauczania. Trzeba, aby l i 
ceum  w spó ln ie  z Z M P  przygotow a
ło  m łode s iły  na dobrych  nauczy
c ie li i  na  dobrych  dzia łaczy k u ltu 
ra ln o  - ośw ia tow ych. M łodz i dzia
łacze p o w in n i g łęb ie j znać w ieś za
rów no  z p ism  J. S ta lina  i  Len ina  
oraiz z „M łodego poko len ia  ch ło
pów “  ja k  i z p ism  współczesnych np. 
„W s i“ . Tym czasem  w  w ie lu  b ib lio 
tekach licea lnych  n ie  można spo t
kać tego czasopisma, k tó re  ja k  re 
f le k to r  pokazu je  ak tu a ln e  p rob le 
m y w s i i uczy działacza ośw iato
wego g łęb ie j i z ' w iększą w ia rą  
działać w  grom adzie

(Dokończenie ze str. 1)

N auczyc ie ls tw o gm in y  Łaznów  za 
słabo docenia ro lę  b ib lio te k i gm in 
ne j, k tó rą  p row adz i dz ia łaczka o- 
św ia tow a, średnioro lna , M a ria  K u 
chta. O rgan izow an ie  chodów  z 
książką do czy te ln ika , dyskusje  
nad p rzeczy tanym i dz ie łam i, spot
ka n ia  czy te ln ikó w  z au to rem  i  w ie 
le  in n ych  im prez, to pole dla w ie l
k ic h  a k c ji i  przeżyć w ych ow a w 
czych, k tó re  u trw a lą  i pogłębią 
św iadom ość chłopa i  robo tn ika .

N ie  docenia nauczycie ls tw o ro l i  
k in a  w ie jsk iego  zarówno d la  po
g łęb ien ia  w łasne j św iadom ości ja k  
i  sw vch  w ychow anków  i  starszego 
poko len ia .

Trzeba, aby nauczycie le pom ogli 
m łodzieży ta k  w  Łaznow ie  ja k  i  w  
P op ie law ach oży w ić  działa lność lu 
dow ych zespołów spo rtow ych , k tó 
re  ledw o  wegetu ją.

T rzeba, aby nauczycie le zrozu
m ie li znaczenie ra d io fo n ii przew o
dow e j i  m ie jscow ego rad iow ęzła  w

Tadeusz Szkodziński przy rzeźb ien iu  c y k lu  „Z m w a “

K R Y S TY N A  PAŁYS

„ANTEK” OSTRZEGA!
JEDZĄC w  dom u pomagał 
czasem przy  gospodarstwie, 
albo przeważnie ro b ił swoje 

maszyny i  rzeźb ił f ig u ry . T y lko  już  
prócz kozika m ia ł d łu tko , p i ln ik  i 
św iderek i  w ła d a ł n im i ta k  biegle, 
że n iektó re  z jego w yrobów  począł 
naw et kupować M ordko, szynkarz. 
Na co?... A n te k  o tym  nie w iedzia ł, 
chociaż jego w ia tra k i,  chaty, sztucz
ne skrzynk i, św ięci i  rzeźbione fa j
k i rozchodziły się po ca łe j oko licy. 
D ziw iono się ta le n to w i nieznanego 
samouka, niezgorzej naw et płacono  
za w yroby  M ordce, ale o chłopca 
n ik t  się nie py ta ł, a tym  bardzie j 
nie m yś la ł o podaniu m u pom ocnej 
ręk i.

A lb o  k to  p ie lęgnuje polne kw ia ty , 
dz ik ie  grusze i  w iśn ie , choć n ib y

B abka z sierpem

wiadom o, że p rzy  s ta ran iu  i  Z n ich  
by łby  w iększy pożytek.“

W tym , co w yżej przytoczono z 
now e li Prusa, trzeba ty lk o  zm ienić 
im ię  A n te k  na Tadek, nadm ienić, 
że w ioska leży nad Bugiem  nie nad 
W is łą  a nasż rzeźbiarz nie poszedł 
w  św iat. Zosta ł w  rodz inne j wsi. 
W ieś ta nazywa się L iszna i leży 
osypana piacnem na row n.n ie , b ły 
skając n ie w ie lk im i ok ienkam i b ie 
lonych chałup.

U Jana Szkodzińskiego, gospoda
rza na sześciu m orgach piachu, 
przychodz iło  na św ia t jedno dziec
ko po drug.m . G dy do liczy ł się 
dwunastego, Tadek m ia ! ju ż  k ilk a  
la t. S ta ry  s tru g a ł k o ło w ro tk i a m ia ł 
do tego ży łkę  i s ławę w e wsi. N ie 
zdążył jednak wyuczyć sz tu k i ch ło
paka, zm arł przedwcześnie, zm arła 
też połowa dzieci. Tadek nie  do
ciągną ł do szóstej klasy, poszedł na 
służbę do d różn ika  i  pasał k ro w y  
nad Bugiem .

W  n iedzie lne przedpo łudn ia  gap ił 
się ja k  zahypnotyzow any na kap ią
ce od pozło ty f ig u ry  w  o łta rzu  koś
c ie lnym , a gdy w ra ca ł do domu, 
c h w y ta ł za nóż i zaczynał z pasją 
obrabiać w yc iągn ię ty  z kąta k locek 
csiczyny. W  p ierw sze j fazie jego 
tw órczości pow sta ły  różne ś w ią tk i 
do przydrożnych kap liczek, ba — 
doczekał się naw et zam ówienia n ie  
by le  jakiego. Do dziś s to i na chórze 
kośc ie lnym  D a w id  g ra jący na h a r
fie .

E tap św ią tków  zakończył p rzym u
sow y w y jazd  na robo ty  do N iem iec 
h itle ro w sk ich .

-Y-
W  m a ju  1952 ro ku  odszukał T a 

deusza Szkodzińskiego znawca sztu
k i ludow e j reg ionu lubelskiego,

am inie Łaznóujo

U jeździe  i Koluszkach. Posyłan ie 
repo rtaży  o pracy sw ej szkoły, o 
w yróżn ia jących  się uczniach w p ro 
wadzenie audycja, chórów, o rk ies tr, 
de k la m a c ji zb liży  wieś do szkoły, 
ożyw i pracę k u ltu ra ln o  - ośw ia to 
w ą w  teren ie.

D z ies ią tk i sp ra w  i p rob lem ów  na
suw a życie, w a rtk ie  życie P o lsk i 
Lu do w e j kroczącej do socja lizm u. 
K to  ja k  kto , a le  nauczycie l p o w i
n ien czuć się odpow iedz ia lny  za 
sw ó j teren, za ca łoksz ta łt p racy po 
lity c z n e j i k u ltu ra ln o  - ośw ia tow ej 
a także gospodarczej. A b y  tem u 
sprostać, trzeba dać z siebie w ie ie  
p racy  i  to  zorgan izow anej, p lano
w e j. Trzeba nauczyć się posługiw ać 
nowoczesnym i in s tru m en ta m i i  na
rzędz iam i p ra cy  po lityczne j i  o- 
św ia tow o  - k u ltu ra ln e j, ja k im i są: 
książka, prasa, rad io , gazetka ścien
na, k ino , te a tr  itp . Nacierać należy 
n.a pozycje  c iem no ty  i zacofania 
p rz y  pom ocy nowoczesnej bron i, 
ja ką  nam  daje ośw iata i  k u ltu ra  
Policki Ludow e j.

Stanisław Krakow iak

proif. Świeży, oglądał jego „Prządł- 
kę “  i  cfzyms, (prace powojenne) i  
zaproponował, zęby w ys ła ł je  na 
w ystaw ę sz tuk i ludow e j Podlasia w  
B ia łe j. Dziełem  nieznanego rzeźbia
rza zainteresował się W ydzia ł K u ltu 
ry  przy P rezydium  W ojewódzkie j Ra
dy Narodowej w  Lu b lin ie  i zakup ił ek
sponaty, k tó re  obecnie zna jdu ją  się 
w  M uzeum  Z iem i Lube lsk ie j. Sam 
a rtys ta  o trzym a ł zaproszenie na 
zjazd tw ó rcó w  ludow ych w  L u b l i
nie, a tu  w yb rano  go ja ko  delegata 
na zjazd warszawski. W  s to licy  zo
baczył w ie lu  tak ich  ja k  on, k tó 
rzy  do n iedawna tw o rz y li w  odcię
c iu  od św ia ta  i anon im ow o, da jąc 
ty lk o  u jście w rodzonym  zam iłow a
n io m  i  pędow i do piękna. Zobaczył 
ich  dorobek.

Y

_ Od z jazdu warszawskiego da tu je  
się trzec i okres w  tw órczości Szko
dzińskiego. Zasta liśm y go te j w io 
sny nad cyklem , k tó rem u  można 
dać nazwę „Ż n iw a “ . S tara babka z 
s ierpem  w  ręku  zastygła w  mo
m encie, gdy sięga po garść d o jrza 
łego zboża. Jest bardzo n a tu ra ln a  
i  ha rm on ijn a  w  ruchu, z d ro b n iu t
k ie j tw a rz y  w yg ląda ją  d ług ie  la ta  
przepracowane w  ja rzm ie  sierpa. W  
n ie w ie lk im  k a w a łk u  osikowego 
drzewa zam knął rzeźbiarz wszystko, 
co sk łada się na uosobienie h is to 
rycznego, m in ionego ju ż  tru d u  i  
zno ju  w ie js k ie j kob ie ty . U  kosiarza 
podcinającego szerok im  ruchem  po
kos zboża gęsta s ia tka  ży ł cp ina 
obnażone do łokc ia  ręce. T ak a k 
cen tu je  Szkodziński w  rzeźbie 
m ie jsca węzłowe głównego w y s iłk u . 
C zym  ma zam iar uzupe łn ić  sw ó j 
c y k l, ła tw o  się domyśleć patrząc 
na niewykończonego jeszcze ko n ika  
podlaskiego. Zaprzęgnie gó na pe
w n o  do snopow iązałk i. M asyw ne 
k o ła  tra k to ra  i  kaw a łe k  drzewa, 
w  k tó ry m  zarysow u je się kad łu b  
m aszyny i usadow ieni na n ich  lu 
dzie, zam kną ten c y k l h is to r ii re 
w o lu c ji w  p racy na wsi.

n*

Szkodziński ma żonę i dw oje  m a
ły c h  dzieci w  o jcow sk ie j chacie, o- 
b rab ia  s,wój m órg czy dwa, a le  za
m iłow a n ia  do gospodarki nie ma. 
Każdą w olną chw ile  poświęca rzeź
bie  operu jąc nadal ty lk o  d łu tem  
i nożem.

—• Słyszałem, że są różne narzę
dzia rzeźbiarskie, ále ich  w  życ iu  
n ie  w idz ia łem , tak  samo ja k  p ra w 
dziwego (m ia ł na m yś li w yszko lo 
nego) rzeźbiarza.

W  jednym  z k ó ł tra k to ra  w id n ie 
je  szczelina. M o k ry  m a te ria ł drze
w n y  schnie ju ż  po w yko na n iu  i  pę
ka. Patrzę na tę szczelinę i zadaję 
6obie w  duchu pytan ie : Czy w  ca
ły m  pow iecie b ia lsk im  nie  m,ożna 
znalćźć jedne j w yschn ię te j lip y , czy 
też re fe ren t k u ltu ra ln y  z P rezyd ium  
Powiat07vej Rady N arodow e j me 
p o tra f i ł postarać się o p rzyd z ia ł d la

P rządka

jedynego rzeźbiarza ludowego w  
Lubelszczyżnie?

Dotychczas bow iem  n ie  w idać 
zainteresowania tw órcą  lu d o w y m  
ze strony prezydium  PRN, cho
ciaż jego prace ja ko  jedyne rep re 
zen tow a ły  na w ys taw ie  w  B ia łe j 
rzeźbę ludowa.

.Czy „C epe lia “  n ie  ma obow iązku 
otoczyć opieką Szkodzińskiego, t i n .  
po pierwsze, objąć jego pracę sta
ły m i zam ów ieniam i i po d rug ie  zna
leźć miejsce dla rzeźbiarza w  swo
ich warsztatach?

M a obow iązek, bo rzeźb ia rz jes t 
m łody , u ta len tow any, Pełen zaoałi* 
i  in ic ja ty w y , a ży je  na całe S  
c ie  nie w  czasach, gdy B o les ław  
Prus, św ie tny  now e lis ta  i  pow ieś- 
c icp isa rz  szuka ł w  pozy tyw izm ie  
d ro g i do u s tro ju  sp raw ied liw ośc i.

Krystyna Pałyg
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EMERSON MÓJ NARÓD BĘDZIE W O L N Y
OCZN1CE — m ów i w ie lk i p i- 
sarrz am erykański H ow ard  
Fast —  są może z na tu ry  już  

nudne. A le  ja k  bicie zegara up rzy 
tom n ia ją  bieg czasów, a n iekiedy  
w skazu ją  na późną porę“ . Rocznice 
zatem to czas porów nań  i  wspom 
nień, zastanow ień i w niosków .

A  m ija  w łaśnie la t 150 od p rzy j-  
ic ia  na św ia t jednego z w ie lk ich  w  
Am eryce. 25 m aja 1803 r. w  Bostonie  
u ro d z ił się Ralph W aldo Emerson. 
Pisarz i  m ora lis ta , przede wszyst
k im  zaś n iestrudzony wychowawca, 
g łos ił w ia rę  w  człow ieka, w  jego  
przyszłość, w  potęgę jego w o li, 
k tó ra  przeobrazi życie na ziemi. 
Należa ł do pokolenia tak  w span ia 
łych  um ysłów , ja k  H enry  Thoreau  
i  Horace Greeley, B ronson A lc o tt i  
W endell P h illip s , F rede rick  Dou- 
glass i  W a lt W hitm ann. Należał do 
pokolenia, k tó re  raz po raz pcha
ło  naprzód oporną, ale ze szlachet
nego kruszcu zrobioną, b ry łę  A m e
ry k i.

B y ł utop istą , m yśl jego szybowa
ła  wysoko nad chm uram i. „Zaprzęg
n i j  sw ó j wózek do gw iazdy“  -— ra 
dz ił ludziom . M y  w iem y, że speł
n ia ją  się niedościgłe nawet marze
nia, 'w iem y, że w o la  ludzka p o tra fi 
dosięgnąć gwiazd. U rzeczyw is tn i się 
w iz ja  Emerisona, w iz ja  b ra te rs tw a  
i  szczęścia, choć jego ojczyznę za
snu ła  dziś gęsta i  czarna pow łoka  
chm ur.

W  N ow ym  Jo rku  nie było w  tym, 
ro k u  p ierw szom ajow ych pochodów. 
B urżuaz ja  n ie  mogła znieść w idoku  
s iły  p ro le ta ria tu . O bw arow ała się 
m urem  zakazów, schron iła  za p le
cy  po lic jan tów . Zmasowano ich  
trz y d z ie ś c i. tysięcy. O dbyło Się je d 
na k  w ie lk ie  zebranie na Un ion  
Square. P rzem aw ia li Pau l Robe
son i  H ow ard  Fast, p ieśn iarz i  poe
ta.

F a k ty  te m ają znam ienną w ym o
wę. Św ięto robotnicze zostało 
w zbron ione w  k ra ju , gdzie się z ro 
dziło. A  w  p ierw szym  szeregu w a l
czących p ro le ta riuszy sto i dziś 
(przedstaw icie l rasy uc iśn ione j i 
przedstaw ic ie l postępowej m yśli, 
w y p a rte j z pow ie rzchn i życia, z je 
go zew nętrznych kszta łtów : z p ra 
sy i  rad ia , f i lm u  i  b ib lio tek.

O prasie, rad io  i  f ilm ie  m ów iło  
isię ju ż  sporo. Cały św ia t w ie  o 
m onopolach prasowych, o Szekspi
rze w  obrazkach, o niebosiężnej 
głupocie film o w y c h  w e rs ji D ickensa  
i  W alte r Scotta.

P rzyczyny tego są proste, co nie  
pom niejsza ich  grozy. B urżuazja  a- 
m erykańska z całą świadomością  
zab ija  dobrą książkę. Do tego celu  
służy sposób w ydaw n icze j p ro d u k i 
c ji i  bezpośredni nacisk. . .

Andrzej Skiba

CZU JUAN
IĄ T E G O  dn ia  piątego księ

g i  życa, w  czerwcu zeszłego ro 
ku, byłem  w  N ankm le. 

W szystkie s k le p ik i i  k ra m y by ły  
pozam ykane: N a nk in  obchodził
Ś w ięto Smoka, Tuan Jang. Z je d liś 
m y tradycy jne  danie z liśc i bąm- 
busu faszerowanych ryżem . Na je 
ziorze zaw ody Łodz i Smoka p rzy 
c iąga ły  bezczynny nareszcie tłum . 
Stateczki te każdego la ta  przebie
ga ją w  ty m  samym dn iu  tę samą 
trasę, od ro ku  247 przed naszą erą. 
W tedy, przed w ie k a m i, rybacy nie 
m yś le li o zabaw ie: poszuk iw a li cia
ła , k tó re  spoczęło na dn ie jez iora  
T ung ting . W ie lk i Cżu Juan utonął.

Czu Juan, mąż stanu i  człow iek  
p ió ra , p isa ł poem aty i  szkice f i lo 
zoficzne. „C zy zawsze m am  m ów ić  
szczerze i  bez obsłonek  —  p y ta ł — 
lekceważąc niebezpieczeństwa na 
ja k ie  to m nie może narazić, czy też 
m am  się stosować do powszechne
go zw ycza ju , w ie lb ić  bogatych i 
m ożnych i  w  ten sposób zapewnić  
sobie p rzy jem ną egzystencję? Czy 
pozostać p ra w ym  i  n ieprzeda jnym , 
czy też stać się ś lisk im  ja k  poleć 
s łon iny, g ię tk im  ja k  rzem ień i 
przystosow yw ać się do każdych  
okoliczności? Czy m am  wznosić się 
i opadać na fa lach, by sobie zabez
pieczyć życie?" I  Czu Juan odpo
w iedz ia ł: „N ie “ :

Czu Juan um a rł 2.200 la t temu. 
Jest jeszcze wciąż bardzo żyw y. 
Raz do ro ku  za trzym u je  życie ca
ły c h  Chin. Za K uo m in tangu  lud  
ch ińsk i m yś la ł: „A ch , gdybyż wśród  
tych  co nam i rządzą b y ł człow iek  
ta k i ja k  Czu Juan !“  Dziś naród  
ch ińsk i w ie , iż  rządzą n im  ludzie  
podobn i do mężów  stanu wzoro
wych, k tó rych  postacie m alow a ł 
Czu Juam w  poemacie W ie lk ie  Na
pom nienie, p rzec iw staw ia jąc ich  
despotom i  dw orakom , jacy  pchnę li 
go do sam obójstwa. W yzwolony na
ród  ch ińsk i w ie, że na jego czele 
sto ją  ludzie, k tó rzy

W zyw ają  m ędrców, by zasiedli
w  radzie,

T rz y  ich  pomocy w y k ry ć  chcą
tajem ne

S m utk i, n iedole i  tro s k i
prostaczków,

Chcą wspomóc biednych.

Dziś spe łn iły  się wreszcie na
dzie je poety i  m in is tra . Nadszedł 
dzień, gdy w  całych Chinach

Kirząta się w  polu, w iosce i  na
drodze

M ro w ie  szczęśliwych ludzi.

Łódź Radosnego Smoka zaw inę
ła  do portu .

Claude Roy

O ddzia ł pa rtyzanck ich  w o js k  Indow ych, w  iro d k u  Lu la  T a n ie , wódz ludni f ilip iń sk ie g o

Fragm ent końcow y a u to b io g ra f ii Lu is  
Taruca, naczelnego dowódcy H ukba lahap, 
s ił z b ro jn ych  filip iń s k ie g o  ru chu  w yzw o
leńczego.

O statnie k a rty  te j ks iążk i piszę 
w  m ałe j bambusowej chatce na 
zboczu góry wznoszącej się ponad 
środkową rów n iną  wyspy Luzon. 
Może trzeba bedzie opuścić ją  bar
dzo szybko, k to  w ie  czy nie dziś je 
szcze. N ieprzy jac ie l jest bardzo b li
sko.

W chatce nie ma żadnego sprzętu  
an i stoika. N o ta tn ik  trzym am  na 
kolanie. S trop jest tak  n isk i, że na
w et siedząc muszę pochylać głowę. 
Słońce przenika przez gałęzie w  gó
rze i  bambusowy dach. W puszczy 
jes t bardzo cicho. Słyszę ja k  nieco 
poniżej na zboczu pluszcze wśród  
skał m ały s trum yk, z którego czer
p iem y wodę do picia. Tuko, k ra jo 
w y ptak, odzywa się z gąszczu 
drzew. Świerszcze dzwonią bez 
prze rw y, basowym  rechotem  odzy
w a się chór żab. Są to wszystko od
głosy pokoju. Z łudne. W każdej bo
w iem  c h w ili zagrać mogą arm aty.

Pod drzewam i, o dziesięć m etrów  
stąd, są inne cha tk i chociaż ledwo  
je  w idać. Spi w  n ich  kom pania żo ł
n ie rzy  Hukbalahap. N ie m ają m un
durów , są bosi i  półnadzy. N ie w y
glądają na wojsko, ale są w ojskiem .

Tak w yg ląda ruchom a kw a te ra  
ludow e j a rm ii w yzw olenia.

Siedzę w  tym  szczupłym, pustym , 
p ie rw o tnym  u k ry c iu  i  kończę książ
kę o biegu mego życia. A każdej 
c h w ili może je  przerw ać strza ł 
zbro jnych  n a jm itó w  ty ra n ii. O ży
ciu piszę w ięc pośród śm ierci. Ma  
to znaczenie, ponieważ chodzi me 
ty le  o w łasne m oje życie, ile  o ży
cie ruchu, do którego należę i  o 
sprawę ludu, k tó re j ten ruch służy. 
T u ta j nie śm ierć jes t doniosłym  
zdarzeniem, lecz narodziny, k tó 
rych  przyczyną jes t nasza w a lka .

Do napisania te j ks iążk i s k ło n il i 
m nie towarzysze. „N apisz o sobie 
— m ó w ili — dla ludu jesteś sym
bolem ruchu “ . Gdy jednak przeglą
dam jeszcze raz te ka rty , w idzę, że 
jes t w  n ich  znacznie m n ie j o m nie  
niż o samym ruchu. Tak być po
w inno. Ruch ludow y powstaje z ży
cia w ie lu , w ie lu  lu dz i i  w szystk ie  
w a lk i, o k tó rych  pisałem, są ty lk o  
cząstką życia narodu jako  całości. 
W sw ym  sensie na jis to tn ie jszym  
książka ta nie jest au tob iogra fią . 
Jest rozdzia łem  b io g ra fii ludu f i l i 
p ińskiego.

Nasza obecność w śród puszczy 
nie jest dziś z ja w isk iem  w y ją tk o 
w ym , odosobnionym. To samo czy

nią żołnierze ruchów  w yzw o leń
czych w  Indochinach i na M alajach, 
w Indonez ji i  B urm ie  i  wszędzie 
tam, gdzie masy ludowe A z ji są ui 
ruchu. Te fa k ty  są wszędzie i  pow 
stańcy są wszędzie, a wysoko nad 
n im i wznosi się fa k t o lb rzym i, że 
naród ch ińsk i w y ło n ił się ze swych  
gór i  ze swych chatek w  lasach i 
w kro czy ł do m iast i  miasteczek, 
które sta ły się jego własnością.

Na słupkach narożnych cha tk i 
w is i cały m ój m a ją tek : le k k i w y 
pchany plecak oraz karabin. O by
dwa  są niezam ierzonym  darem  im 
pe ria lizm u  am erykańskiego. N ik t  
wśród nas nie ma w ięcej. A le  jes t 
jedna rzecz jeszcze ja ką  wszyscy 
m am y: m iłość i b ra tn ią  przy jaźń  
jeden dla drugiego i  dla tysięcy ta 
k ich  ja k  m y w  tysiącach tak ich  
chatek rozsianych po całym  k ra ju ; 
m iłość i  p rzy jaźń całego ludu, dla  
którego jesteśm y nadzieją przyszło
ści. W ystarczy to by w  nieskończo
ność podtrzym ać s iły  człow ieka, je 
go ciała i  jego ducha.

W ciągu osta tn ich la t ośmiu sie
dem la t żyłem  ja k  ży ję  dzisia j, 
wśród lasów i trzęsaw isk, ścigany 
i  poszukiwany, z nagrodą 100 tysię
cy pesos wyznaczoną za m oją gło
wę. A le  n igdy nie  czułem się „na  
zew nątrz“ . P rzeciwnie, jesteśmy 
laew nątrz, tuż p rzy sercu narodu. 
Jesteśmy w ew ną trz  w a lk i. K to k o l
w ie k  do w a lk i przyłącza się dzis ia j, 
k to  w stępuje do ruchu  ludowego, 
otrzym u je  m iejsce w ew ną trz  n a j
bardzie j rozstrzyga jących wydarzeń  
naszych czasów. Jest to ro la  dum 
na i  godna zazdrości.

N ie żyjem y, oczywiście, no rm a l
nie. Zycie powstańców jes t n ieraz  
bardzo dziwne. Żo łn ierze z chatek 
sąsiednich syp ia ją  na p rzyk ła d  ty l

ko w  ciągu dnia  —  w  nocy muszą 
być w  akc ji. B ardz ie j ich  cieszy 
noc bezksiężycowa, n iż po łudniow e  
słońce. W  dzień panu je ucisk, p o li
cja i strażnicy. A le  gdy noc zapa
da rów n ina  staje się w yzw o lonym  
obszarem, gdzie lud  z o tw a rty m i 
ram ionam i p rzy jm u je  naszych żoł
nierzy.

A  w kró tce  już, gdy wzejdzie słoń
ce naszego zwycięstwa, dzień rów 
nież będzie do nas należał.

Powstaniec też cieszy się, k iedy  
deszcz pada: wówczas okolicę po
k ry w a  głębokie błoto, powstaniec  
jest bezpieczny. Czołgi, wozy pan
cerne i bu ty p o lic jan tó w  grzęzną w  
błocie i sta ją  się na nic. A  H u k  m o
że poruszać się swobodnie nojwet 
w ciągu dnia. „H u ko w a  pogoda“  
m ów im y, k iedy deszcz leje i  może
m y planować akcję.

Robim y także p lany  na przy jśc ie  
dnia k iedy deszcz będzie oznaczał 
dla nas ozas na sadzenie i  sianie, 
będzie oznaczał nadzieję dobrych  
zbiorów,

Gdy głowę trochę przechylam , 
widzę poprzez drzewa sporą część 
Środkowego Luzonu. Rów nina ką
pie się w  s łońcu , przecina ją  ją  cie
nie chm ur i  w idzę n iew yraźn ie  w io 
sk i u k ry te  wśród drzew, opasane 
zewsząd przez po la ryżowe. Znam  
każdą w ioskę, a jes t ich w iele. B y
łem  tam  wszędzie i  znam wszyst
k ich  ludzi, Mogę w ykre ś lić  drogę 
mego życia od w io sk i do w iosk i, 
ja k  w ró żb ita  odczytujący lin ie  d ło
ni.

W okresie „ am nestii“  w  1948 r. 
ośw iadczyłem  prasie, że jestem  ko
m unistą. R obotn icy i  ch łop i uzna li 
to za słuszne, ale n iek tó rzy  ludzie  
w y ra z ili zdum ienie i oburzenie. 
W y k rz y k iw a li, że obca ideologia o-

panowała ruch ch łopski i  w yko n u 
je  polecenia kom unistów  ze Z w iąz
ku  Radzieckiego. Gdyby ktoś z tych  
ludz i b y ł tu ta j • razem ze mną,
m ógłbym  m u teraz pokazać dokład
nie  m iejsca, gdzie nauczyłem  się i
p rzy ją łe m  logikę, prawdę  i  ko
nieczność K om unistyczne j P a r t ii
F ilip in .

Pokazałbym  im  dokładnie m ie j
sca, gdzie pracow ałem  w  polu, 
m iejsca, gdzie po lic jan c i s trze la li i 
z a b ija li s tra jku ją cych  chłopów i  
m iejsca, gdzie położone są n a jw ię k 
sze m a ją tk i ziemskie. M óg łbym  im  
wskazać każdą w idoczną stąd w io 
skę i  powiedzieć ja k  ludzie tam  
żyją, powiedzieć co posiadają, co 
um ie ją , czego się nauczy li i  ja k ie  
są ich w id o k i szczęścia. M óg łbym  
wskazać w iosk i, skąd obszarnicy  
w y rz u c ili dzierżawców i  gdzie teraz 
strze la ją  do n ich  po lic janc i. M óg ł
bym  pokazać o lbrzym ie  posiadłości 
a rm ii am erykańskie j. I  dow iód łbym  
wówczas, że ideologia, k tó ra  polep-' 
szy życie ludz i obca jest nie ludow i, 
lecz obca jest tym , k tórzy  rządzą i  
w yzysku ją  lud...

I lu ż  to lu dz i w  naszych dzie jach  
ży ło  tak  ja k  ja  ży ję  teraz, w  u k ry 
c iu  i  walcząc o wolność wśród na
szych lasów i gór? Diego S ilang, 
Juan de la Curuz Palaris, A po lina - 
r io  de la Curuz, Francisco M angio  
del P ila r  i  M a lva r  —  cała nasza h i
s to ria  rozbrzm iew a im ionam i tych, 
k tó rzy  w a lczy li o wolność F ilip in ,  
o zwalen ie ty ra n ii. Ich  w a lkę  nie- 
ukończoną m y doprow adzim y do 
końca.

Słońce zachodzi. Budzą s ię  żoł
nierze kom panii. Muszę iść. Po 
wsiach ludzie czekają na nas.

Trzeba znów wziąć się do pracy  
—  m usi być wukonana.

Luis Taruc

GEORGE B ID W ELL

S łoń  w  s k ła d z ie  p o rc e la n y

BU R Ż U A Z Y JN Y  tygo dn ik  
lo ndyńsk i „E conom ist“  za
m ieścił osta tn io c y k l a r ty 
k u łó w  pod w ie lce  rek lam o
w anym  ty tu łe m  „Jeś li A - 

m eryka trzaśnie...“  Jest to 
jeden ty lk o , a le  znam ienny prze
ja w  rosnącej trw og i, ja ką  w  E uro
pie  Zachodn ie j budzi rozw ó j s tosun
ków  gospodarczych w  USA.

W ido k i w  Stanach is to tn ie  są 
niewesołe. Agencja „Associated 
Press“  podała sprawozdanie z ze
b ran ia  Z w iązku  B a n k ie rów  A m e
rykańsk ich , na k tó ry m  wszyscy 
m ów cy „ostrzega li by liczyć się z 
m ożliwością depres ji“ . A m e ryka ń 
sk i In s ty tu t Badawczy nakaza ł 
przedsiębiorcom  przygotow anie się 
w  tym  roku  na depresję, k tó ra  m o
że być głębsza i dłuższa niż wszel
k ie  spadki i trudności od czasu 
w ie lk iego  k ryzysu “ . Znany ekono
m ista, p ro f. W illia m  Yale, p isa ł nie
dawno: „P o lity k a  Zachodu podyk
towana je s t wzg lędam i p o lity c z n y 
m i i  s tra teg icznym i, nie zaś gospo
da rczym i i  nakłada tak  w ie lk ie  cię
ża ry  na k ra je  Zachodu, że m usi z 
czasem przekreślić  w łasne cele 
sw ych tw ó rcó w “ . P rofesor ża li się, 
iż  d ław ien ie  w ym iany  m iędzy Za
chodem i  Wschodem ogranicza eks
p o rt w yrobów  gotowych oraz im 
p o rt surow ców  żywności i  m ine ra 
łó w “  w sku tek  czego przynos i w ię 
cej szkód A m eryce i  je j sa te litom  
n iż  k ra jo m  socja lis tycznym . W resz
cie „U S  News“ , organ w ie lk ic h  m o
no p o li am erykańskich , s tw ie rdza : 
„P rzem ysłow cy gromadzą d ług i. 
Pożyczki bankowe w zros ły  trz y 
k ro tn ie  od r. 1945“ . Na łam ach tegoż 
czasopisma jeden z by łych  dorad
ców ekonom icznych Trum ana, Ro
b e rt T u rn e r przew idu je , że „okres 
p róby“  gospodarki am erykańsk ie j 
nadejdzie w  po łow ie  1953 r. lu b  n ie  
o w ie le  później. „E kon om is t“  s taw ia 
kropkę  nad „ i “ : „Jeś li' zam ierzone 
cięcia w  budżecie państw a zaczną 
m ocno doskw ierać, inw estyc je  na 
budowę fa b ry k  i sprzęt zaczną spa
dać, budow n ic tw o  w  ogóle osłab
nie, a p rzem ysłow cy z przeraże
n iem  zobaczą rosnące zapasy tow a
ró w  w  składach — jakże w ie lk ie  
będzie niebezpieczeństwo, że de
presja  przem ien i się w  law inę  k r y 
zysu zanim  A m eryka  zdąży się na
w e t obejrzeć“ .

E ksport tow a rów  c y w iln ych  spadł 
z 16 m ilia rd ó w  do la rów  w  p ie rw 
szym  k w a rta le  1952 r. na 14 m i
lia rd ó w  w  d ru g im  i 11 m ilia rd ó w  
w  trzecim . Na zjeździe Rady H an
d lu  Zagranicznego jeden z przed
s ta w ic ie li rządow ych, Seym our R u
b in  ośw iadczył, że „ je ś li tak  da le j 
pójdzie, załamać się może nasz 
przem ysł ro ln iczy, m aszynowy i 
w łók ie nn iczy “ . Na tym  sam ym  zjeź
dzie m ów iono z n iepokojem  o kon
k u re n c ji japońsk ie j i  zachodnio- 
n iem ieck ie j, W  w ie lu  w ypadkach

eksport spadł z 20 proc. całości 
p ro d u k c ji na 6 proc., i  da le j spada.

Radziecka i  ch ińska iru c ja iyw a  
pokoju rzuciła byznesmanów i  
ekonom istów  Zachodu w  objęcia 
zupełnej pan ik i. „M ancheste r G ua r
d ian “  m ó w ił o „d e lik a tn e j rów no
wadze u s tro ju  kap ita lis tycznego, 
k tó ra  op iera się na dźw ign i zamó
w ień  gospodarczych“  i  wskazyw ał, 
że rokow an ia  pokojow e „m ogą s ta 
now ić  cios gospodarczy d la  św iata 
zachodniego“ . Jeszcze w yraźn ie j 
p isa ł „E conom ist“ : „N a W a ll S treet 
ju ż  w  końcu m arca przeczuwano 
coś niedobrego. A  potem  nagle od
ży ły  nadzieje, poko ju  na K o re i i 
zastój na W a ll S tree t zm ie n ił się 
w  os try  spadek kursów . G w a łto w 
nie  obn iży ły  się cany o łow iu , cyn 
ku, cyny i  kauczuku, a ceny in 
nych  a r ty k u łó w  rów nież u leg ły  
w strząsow i i  za łam aniu“ . Prasa a- 
m erykańska w yraża ła  się n iem n ie j 
szczerze: „G ie łda  now o jorska p rzy 
ję ła  w iadom ość ( in ic ja ty w ę  po ko ju
— G.B.) bardzo źle. K u rs y  spadły, 
szczególnie ku rsy  a k c ji lo tn iczych “ .

G dy byzneismeni załam ują ram io 
na i  w zyw a ją  W aszyngton na ra tu 
nek, fa rm e r am erykańsk i pozosta
w iony  został samemu sobie. T ru d 
ności zaś ma niem ałe. W  roku  1951
—  1952 USA eksportow ały  460 m i
lio n ó w  buszli pszenicy. W  ty m  ro 
ku, w ed ług ocen D epartam entu 
R o ln ic tw a , eksport ten będzie n iż 
szy o cona jm n ie j 1 proc. R yn k i ka
p ita lis tyczne  odczuw ają trudnośc i 
w  sprzedaży te ks ty lió w , co odb ija  
się na w yw ozie  baw e łny z  A m e ry 
k i. Zdan iem  prasy spadnie on z 6 
m ilio n ó w  b a li w  roku  ub ieg łym  na
4 m ilio n y  w  1953 r. „U S  News“  
w skazuje, że fa rm erzy  b ic i są po
d w ó jn ie : przez pow ażny spadek 
cen żywca, w e łny  i  pszenicy oraz 
przez w zrost cen narzędzi r o ln i
czych. Są to talk dobrze nam  zna
ne sprzed w o jn y  osław ione noży
ce. W  ciągu osta tn ich pa ru  la t pól 
m ilion a  fa rm eró w  opuściło swe go
spodarstwa, sc d łu g i pozostałych 
w zros ły  d w u k ro tn ie  od 1945 r. i  
wynoszą obecnie 15 m ilia rd ó w  do
la rów . Co praw da ceny detaliczne na 
żywność są wciąż „podn iebne“ , ja k  
m ów i n o w o jo rsk i „T im e “ . A le  ro l
n ik  o trzym u je  zaledw ie 16 proc. z 
ceny deta licznej Chleba, sadow nik
5 proc. ceny ja b łe k  i b rzoskw iń , 
5,5 proc. ceny pomarańcz. F arm er 
n ie  może się bronić, gdyż je s t na 
łasce w ie lk ic h  m onopo li zakupu i  
d y s tryb u c ji.

W szystkie te z ja w iska  powodują 
system atyczny spadek poziom u ży
cia  szarego obyw ate la  w  Am eryce. 
D łu g i k ró tko te rm in o w e  konsum en
tó w  w zros ły  od 1945 r. c z te ro k ro t
n ie  i  wynoszą b lisko  24 m ilia rd y

do la rów , a d łu g i hipoteczne, ciążą
ce na w łaścic ie lach dom ków  i m ie
szkań, w zros ły  z 19 na 59 m il ia r 
dów. To też bank ie rzy  i  ekonom iści 
g łow ią  się nad ty m  co będzie, je 
że li bezrobocie jeszcze się pow ięk
szy,, a tym  sam ym  za robk i jeszcze 
ba rdz ie j spadną. Gospodarka Am e
r y k i  znalazła się w  b łędnym  kole: 
zb ro jen ia  pow odują  w zrost podat
ków , te zaś zm niejsza ją zdolność 
nabywczą ludności.

N ie  należy w ięc dz iw ić  się, że 
„E conom ist“  m ów i m alow niczo: „za 
A tla n ty k ie m  słoń*) chodzi na pa
luszkach po składzie pe łnym  porce
lany. M us im y przygotow ać się na 
w ie lk i trzask “ . A  jako końcow y 
w niosek pism o stw ie rdza , że „de
presja w  A m eryce m usi pociągnąć 
za sobą k ryzys  gospodarczy, k tó ry  
o b ją łby  w kró tce  ca ły  św ia t“ . Rzecz 
jasna, św ia t kap ita lis tyczny . K r y 
zys am erykańsk i z 1929 r. rz u c ił 
na b ru k  m ilio n y  bezrobotnych, w y 
w o ła ł n iezliczone bankruc tw a, 
w strząsną ł gospodarką całego n ie 
m a l globu. Państwa E uropy Za
chodn ie j odczuły go szczególnie bo
leśnie. Dziś na sku tek  rea kcy jn e j 
p o lity k i,  na sku tek  ham ow ania o- 
b ro tó w  ze W schodnią Europą i  C h i
nam i, W. B ry ta n ia  i  Europa Za
chodnia bardzie j niż k ie d y k o lw ie k  
związane są z A m eryką  i od n ie j 
uzależnione. T ym  większe przera
żenie budzi „u p ió r gospodarczy la t 
1950-tych“ , ja k  prasa angielska na
zywa perspektyw ę coraz bardzie j 
nieuchronnego kryzysu.

O statn io członek pa rlam entu ,

p rzedstaw ic ie l p a r t i i p racy S tan
ley  Evans, zyskał sobie powszechny 
poklask m ów iąc n iedaw no na licz 
nym  zebran iu: „M u s im y  ponieść 
w szelk ie o fia ry  d la  uw o ln ien ia  na
rodu b ry ty jsk ie g o  od zależności go
spodarczej i  finansow ej od Stanów 
Zjednoczonych. Jesteśmy zbyt w ie l
k im  narodem , aby grać ro lę  starej 
puszki od konserw  przyw iązane j do 
psiego ogona“ .

George B id w e ll

*) Słoń je s t tra d y c y jn y m  sym bo lem  
p a r t i i  re p u b lik a ń s k ie j w  USA.

SADRIDDIN AJNI
(Dokończenie ze s tr. 2)

p rzeklęc i przez Boga. I  radzę c i n ie  
wspom inać ich  tak  często“ . Czyżby 
obrazek ten w z ię ty  został z czasów 
Średniowiecza —  nie —  to lekc ja , 
k tó ra  m ia ła  m iejsce w  osta tn im  
dzies ią tku X IX  w. w  najlepszej 
wyższej b licha rsk ie j szkole duchow 
nej, medresie M ir-A ra b .

Bardzo w ażnym  dopełn ien iem  o- 
brazu ówczesnej B uchary  są ob
serw acje egzekucji pod pałacem e- 
m ira , zwłaszcza je ś li się zna h is to 
rię  przestępstw  skazańców. N aprzy- 
k ła d  pewnego nędzarza stracono 
zam iast poganiacza osłów Nasima, 
za którego złożono okup. Zresztą 
owego Nasim a skazano na śm ierć 
za to, że w  jego ku ku ry d z y  bandyci 
zab ili cz łow ieka. Zabó jców  nie 
schw ytano, a kodeks mahometań- 
ski, Szarjat, obciąża w  tak ich  w y 
padkach w iną  w łaścic ie la  z iem i na 
k tó re j dokonano zbrodni.

Na ca łym  jego obszarze bo
w iem  w yzysk iw ano chłopów, wszę
dzie re lig ia  przydaw ała godno
ści m ożnym  oszustom, przekupstw o 
ciem nota, ty ra n ia  em ira i  bezsens 
p ra w  sza rja tu  rozciągał się po ca
ły m  k ra ju .

K ry ty k a  radziecka zarzuciła  A j-  
n iem u, że w  sw ej książce nie  u- 
w zg lęd n ił bun tów  mas ludow ych 
przeciw  uciskow i. A j n i rzeczyw iście 
sprawę tę pom inął, a le  nie znaczy 
to na tu ra ln ie  aby jego obraz B u 
cha ry  b y ł narysow any je dyn ie  
c iem nym i ba rw am i. W  średnio
w iecznej n lkczem ności przeszłego 
życia p isarz doskonale u m ia ł d o j
rzeć i  przedstaw ić p raw dz iw ych  łu 
dzi .tak ich  ja k  jego ojciec, ja k  roz
m iło w a n y  w  sw e j pracy, uzdo ln io 
ny  s to la rz Usto-Chodża, ja k  służący 
każdemu swą pomocą M achm ud- 
B yk. Można by w ym ien ić  cały sze
reg p rzedstaw ic ie li ludu , k tó rych  
za tru ta  atm osfera B uchary  n ie  po
zbaw iła  ludzk ich  uczuć.

U tw o ry  lite ra c k ie  A jn ie go  są o- 
grom nie cenne ja ko  dokum ent m i
n ionych i  now ych czasów. D oku
ment, k tó ry  pozwala nam  poznać 
nie ty lk o  fa k ty , a le  także i  ludzi. 
Spośród ukazanych przez siebie 
przedstaw ic ie li różnych klas, n a j
w ięcej tro s k i pośw ięcił pisarz czło
w iekow i pracy. Twórczość A jn iego  
jes t narodow ym  pom nik iem  c ie r
p ień, w a lk i i  zw ycięstw a ludu  ta
dżyckiego. Jan ina B ahr

PISARZ W KOŁCHOZIE
P rzed klubem  w iszą ręczn ie  zrom 

bione afisze. P rz y b ija  s ię w lt r y *  
nę z fo to g ra fią  p isarza, z re 

cenz jam i jego dzieł. B ib lio te ka rka  p rz y 
go tow u je  ks iążk i. N auczycie l ro s y js k ie 
go op ie ku je  się g rom ad ką  re cy ta to rów , 
k tó rz y  uzupe łn ią  w ieczó r a u to rsk i, ocze
k iw a n y  z za in teresow aniem  przez ca ły  
kołchoz.

W ieczór a u to rsk i w  kołchozie... Ta fo r 
ma spo tkań  z czy te ln ika m i i p o p u la ry 
zac ji l i te ra tu ry  w śród  mas p ra cu ją cych  
Zw iązku  R adzieckiego jes t d z łś po
wszechna. A le udz ia ł p isarza w życ iu  
ko łchozow ym  nie może sprow adzać się 
do Jednorazow ej w yc ieczk i na wieś.

P isa rz  to  a k ty w n y  uczestn ik  życ ła 
kołchozowego, k tó ry  ukazu je  w  sw ej 
tw órczośc i za rów no  os iągn ięc ia  ja k  b ra 
k i.

W arto  p rzyp a trze ć  s ię dośw iadcze
n iom  ra dz ieck im , gdyż « u nas d o jrz e 
wa koncepcja  s ta łe j pom ocy lite ra c k ie j 
d la  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h . I ta k  np. 
W ydz ia ł K u ltu ry  W ojew ódzk ie j Rady 
N arodow ej w  Lodzi zap roponow a ł łó d z 
k im  p isarzom  ob jęc ie  pa tro n a tu  nad 
n ie k tó ry m i spó łdz ie ln iam i p ro d u k c y jn y 
m i w  W ojewództw ie. P ierw sza styczność 
— poprzez św ietlice , poprzez życie  k u l
tu ra lno -ośw ia tow e . A le  oczyw iśc ie  na 
tym  p isa rz  nie może poprzestać: jego 
w z ro k  i p ió ro  sięgną da le j i g łęb ie j, w  
Jądro k o n flik tó w  i w a lk  w okół pow sta
w an ia  nowego.

W  Zw iązku  R adzieckim  z d a rzy ł się 
fa k t. że m łody u ta len tow any p isa rz  W. 
O w ieczkin o p u b liko w a ł dw a szk ice  do 
kum enta lne  ..W pewnym  ko łcho z ie " o ra z  
..Zw ykłe dn i ko łcho zu “ . W .ślad za n im  
A. Z łob in  og łos ił szk ic  pt. ..M iesiąc w 
p ią tym  re jo n ie “ . Obaj u ję li w yda rzen ia  
typow e, s ięgnę li do Is to ty  k o n flik tó w  I 
aczko lw iek  p raw dz iw ym  bohate rom  po
zm ien ia li nazwiska, to je d n a k  sy tu a c ja  
tak  pasowana do n ie jednego ko łchozu w  
Zw iązku na obecnym  etapie p o lity cz 
nym . że tu  i ów dzie lud z ie  d o p a tryw a li 
się w  szkicach zobrazow ania w łasnych  
stosunków . Do Zarządu Zw iązku L ite ra 
tów  R adzieckich, do re d a kcy j p ism  na
p łyn ę ły  lis ty  z ap roba tą  ta k ie j w łaśn i«  
p ra cy  p isa rsk ie j i z prośbą o częstsze 
k ie ro w an ie  p isa rzy  do ko łchozów . Owie
czk in  i Z łob in  zdo by li uznanie  c zy te ln i
ków  dz ięk i um ie ję tnośc i za rysow an ia  
typo w ych  k o n flik tó w , dz ię k i pokazan ia  
p raw dz iw ych , żyw ych i typo w ych  po
staci. dz ięk i odważnem u p rzeds ta w ie n iu  
w a lk i nowego ze s ta rym .

Obaj p isarze uka zu ją  na rle op isyw a 
nych kołchozów  postacie na p ie rw szy  
rz u t oka  bezsporn ie  pozytyw ne.

Oto k ie ro w n ik  re jo n u . Paweł Rubcow, 
ze szk icu  A. Z łob 'na  „M ies iąc  w p ią tym  
re jo n ie “ .

„N o w y  zw ie rz c h n ik  — czy tam y u Z ło - 
b lna — od razu . ja k  to s ię m ów i, pę
dem, obszedł w szystk ie  s łużbow e ga b i
ne ty  o raz  w y d z ia ły  i pow yc iąga ł w szy
s tk ich  u rzędn ikó w , k tó ry c h  zasta ł p rz y  
te le fonach. Tak ich  n a b ra ł trzyn as tu . Z 
m ie jsca w  k o ry ta rz u  w yg ło s ił k ró tk ą , 
lecz o s trą  mowę, k tó re j sens sp ro w a 
dzał się do tego. że te le fon iczn ie  kana
łu  n ik t  nie w ykop ie , i kazał w szys tk im  
udać się w  te re n “ .

— „Czego stoisz? — zap y ta ł R ub
cow  b ry g a d ie ra  ekska w a to rsk ie j g ru p y . 
Zawadę. Ten odpow iedz ia ł, że zn iszczy ły  
m u się ja k ie ś  po trzebne części w  m a
szynie. — „J a k  d ług o  stoisz? — T rz y  
g o d z in y “ . Rubcow s ia d ł do au ta i po 
jecha ł do m agazynu. O czyw iście, ja k b y  
na złość m agazyn ie ra  nie b y ło  . W tedy  
R ubcow kaza ł ro zb ić  k łódkę , dosta ł po
trze bne  części • sam  o d w ió z ł je  b ry g a 
d ie ro w i.

S tosunek do nowatorów ? R ubcow ro« 
zum uje : „ . . .Zaczną na jeżdżać ró żn i ko n 
s tru k to rz y , techno lodzy, zaczną ekspe
rym en tow ać: w ym ie n ia ć  deta le m aszyn, 
p róbow ać tego czy innego sm aru . A  ja  
p rz y w y k łe m  m ieć do czyn ien ia  z m a
szynam i pew nym i, s k o n tro lo w a n y m i“ .1

Rubcow bez o g ró d e k  w yk ła d a  zasadę 
swego postępowania: „P rzys ła n o  mni® 
tu ta j, żebym  w y c ’ągną ł re jo n  i ja  to  
z ro b ię , chociaż k toś  może być niezado
wolony.. M nie to n ie pow strzym a. Ja n i«  
należę do lu d z i lę k liw y c h . M nie ob ow ią 
zu je  ty lk o  jedno p ra w o  — „w y k o n a n i«  
państw ow ego p la n u “ .

Tu jesteśm y u sedna rzeczy. Rozgłos 
szk iców  O w ieczki na i Z łob ina  tłum aczy 
się tym , że udało im  się zasygna lizow ać 
n iebezpieczeństw o ryg o rys tyczn ego , bez
dusznego w yko n yw a n ia  p lanów . R ubcow 
zapom nia ł o g łęb ok ich , m ą d rych  s ło 
wach S ta lina, w ypow ie dz ianych  w Pa
łacu  K re m lo w sk im  4 m a ja  1935 r. na 
u roczystośc i p rom ow a n ia  A kadem ików  
A rm ii C zerw onej: „T rze b a  nareszcie 
zrozum ieć, że ze w szys tk ich  is tn ie ją cych  
na św iecie  cennych ka p ita łó w  na jcen
n ie jszym  i n a jb a rd z ie j de cydu jącym  ka 
p ita łe m  są ludz ie , k a d ry “ .

B oha te r szk icu  Z łob ina  w id z i ważne 
państw ow e - zadanie, w id z i p lan , a nie 
dostrzega lu d z i, k tó rz y  ten p la n  w y k o 
nu ją , w ychow u jąc  się w  toku  k o le k ty w 
ne j p ra cy , w  p o konyw an iu  tru d n o śc i.

P odany p rz y k ła d  je s t ba rdzo  znam ien
ny. Uczy, ja k  na leży p a trzeć  na pro» 
d u kc ję  kołchozow ą, na w ykona n ie  p la 
nu. P isa rz  nie da je  się uw ieźć e fe k tom  
c y fr ,  szuka za n im i cz łow ieka . W nio
sek: w  ce n tru m  za in te resow an ia  l i te ra 
ta p rzy je żdża ją cego  do ko łchozu po
w in ie n  być cz łow iek  i jego  p rzem ian y , 
a nie ty lk o  zew nę trzny  ob raz  os iągn ięć  
p ro d u k c y jn y c h .

Jest to i w skazan ie  d la  nas i p rz e s tro 
ga. Nasza m łoda p roza  re portażow a 
o trz y m u je  z r ą k  ra d z ie ck ich  sąsiadów  
cenne dośw iadczenie : o p isu ją c  sp ó ł
dz ie ln ię  p ro d u k c y jn ą  pam ię tać na leży 
zawsze o je j tw órcach  — ludz iach .

O zadaniach p isa rsk ich  w ko łchozach 
p isze sze rze j „L it ie ra tu rn a ja  g a z ie ta “  
z 5 m a ja  b r. U sta la  ś ro d k i, k tó ry m i 
w in ie n  pos łużyć s ię  p isa rz -o h se rw a to r: 
za na jce ln ie jszy  uważa szk ic  do kum en
ta lny .

Jakie  są cechy tego po lityczn ie  w aż
k iego ga tu n ku  lite ra ck iego ?

„Z adan ie  szk icu  dokum en ta lnego  —  
pisze „L it ie ra tu rn a ja  gaz ie ta “  — pole
ga na tym , żeby zapoznać ca ły  na ród  
z ludźm i go dnym i uw ag i. Szkic w yp e ł
n ia  to zadanie nie pow ie rzcho w n ie  i n i«  
po k ro n ik a rs k u , n ie  je s t no tą  in fo rm a 
c y jn y  an i ro zp ra w ą  techno log iczną, nie 
p o p u la ryzu je  dośw iadczeń no w a to rsk ich  
na m odłę b ro s z u r o  s tachanow cach. 
Szkic w  sposób w y b itn ie  a rty s tyczn y , 
g łęboko filo z o fic z n y  łączy  sw ó j tem at z 
ca łą  współczesnością k ra ju , naw et z je j 
h is to rią . Te zadania  o k re ś la ją  cechy 
fo rm y : a u to r  po w in ien  dać ja k  na jw ięce j 
w iadom ości o życ iu  bohatera, sch a ra k te 
ryzo w a ć go m o ż liw ie  n a jp e łn ie j, podać 
w a ru n k i życ ia  i p racy , k tó re  tw o rzą  w o 
k ó ł czo łow e j postaci po trzeb ną  em oc jo 
na lną a tm osferę. Te i inne cechy z b li
ża ją (zachow ując różn ice) szk ic  ” d o ku 
m e n ta lny  do pow ieści. S iła tego g a tu n ku  
lite ra ck ie g o  to s iła  życ iow ego fa k tu , k tó 
r y  s ta je  się  osob is tym  p rzyk ła d e m  d la  
m ilio n ó w  lu d z i w  Zw iązku  * z a g ra n icą “ . 

Te dośw iadczen ia  i w skazów ki ra 
dz ieck ie  m ogą być ba rdzo  w artośc iow ą  
pom ocą d la  naszych p isa rzy .

GRZEGORZ TIMOFIEJEW
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STADEUSZ SŁUPECKI

Kapral Bąbelek robi rewolucją
IE D Y  K a je tan  Bąbelek zo 
sta l re ferentem  k u ltu ra l
no - ośw iatowym  GRN w  
Szydtowicach, sytuacja k u l
tu ra lna  gm iny zdradza
ła n ie  m ało podobieństw  

do  te j, w  ja k ie j po b ib li jn y m  po to
p ie  znalazło się podobno w szelk ie  
życie  na z iem i: ty le  było  tego, ile  w  
arce  Noego. Z  tą, oczywiście, różn i
cą, że ro lę  szyd łow ick ie j a rk i speł
n ia ła  skrom na b ib lio teka  gm inna, o- 
ra z  że gdy ku lę  ziem ską w ciągu  
s iedm iu  ( ja k  tw ie rd z i b ib lia ) tys ię 
c y  s tu le c i na w ie dz ił jedyn ie  jeden  
je d y n y  potop, to Szydłow ice przez 
siedem  zaledw ie la t m usia ły  prze
trzym a ć  tak ich  re fe ren tów  aż p ię t
nastu !

P ie rw szym  b y ł p rze d w o je n n y  rze źn ik  
t  sąsiedn iego m iasteczka, k tó re g o  je d n a k  
Już w  czasie d ru g ie j po d ró ży  s iuzbow ej 
p rz y ła p a n o  z tra n sp o rte m  św iń  o dość 
n ie ja sn ym  pochodzeniu  i p rzeznaczeniu , 
je ś l i  n ie  u w z g lę a irc  tłum aczen ia , ja k o b y  
o d b yw a ły  one z rze żn ik ie m  d o b ro w o ln ą  
w yc ie czkę  doksz ta łca jącą  po gm in ie . Za
s tą p ił go b y iy  ha n d la rz  m edaukow , eme
ry to w a n y  S to larz, szewc i w reszcie  bu 
c h a lte r  m ie jseow ej GS .k tó ry  w p ra w dz ie  
K a jm ow a i s ię  m ie jscow ą k u ltu rą  ję d yn 'e  
w  godz inach na d liczbow ych , a le  m im o to 
zd o ia ł zap row ad z ić  tam  pożyteczną za
sadę ró w n o m ie rn e g o  ro zd z ia łu  d ó b r k u l
tu ra ln y c h , po lega jącą  na p rzyd z ie la n iu  
p ie rw szego  tom u w ie lo to m ow e j pow ieśc i 
b ib lio te ce  g m in n e j, a da lszych  — g ro 
m a d zk im  p u n k to m  b ib lio te czn ym , co w 
cz y te ln ik a c h  b iega jącycn  za da lszym i 
to m a m i w y ra b ia ło  f iz yczn ą  k rzepę , zale
caną przez  le k a rz y  naw et n a jb a rd z ie j za
suszonym  m olom  ks iążkow ym .
' Po b u cha lte rze  z ja w i! s ię  dz iadek K lita , 
em ery to w a ny  k ie ro w n ik  u rzędu  poczto 
wego, od la t 30 m ozolący się nad ep oko 
w ym  dzie łem  pt. ,,S ka lis ta  Nemezis 
S zyd łow ie , c z y li o pochodzen iu  tu te jszych  
ka m ie n n ych  k a m ie n i“ . Ta licząca  b lisko  
900 s tro n  m aszynop isu  ro z p ra w a  ko ń 
czy ła  s ię  n ie zw yk le  śm ia łą  h ipo tezą  na
ukow ą , ja k o b y  szyd lo w ick ie  kam ien ie  
,,b ra ły  s ię podczas o r k i z z iem ', na k tó 
re j  potem  leżą, a n ie g n iją " .  Jednak ku  
z d z iw ie n iu  ra d n ych  g m in y  naw et tem u 
uczonem u m ężow i n ie  udało  się dokonać 
re w o lu c ji, k u ltu ra ln e j w  Szydtow icach, 
choć Rada nakaza ła  o d b ić  jego, dz ie ło  na 
g m in n y m  pow ie laczu  i pap ie rze  i roze 
s ła ła  je  w s zys tk im  p u n k to m  b ib lio te cz 
n y m  w  ilo śc i po . 100. e g zem p la rzy  na  
g rom adę .
• L is tę  re fe re n tó w  k u ltu ra ln y c h  zam y

k a ło  m ilu ch n e  s tw o rzo n ko  w spó dn icy , 
k tó re  od sw ych  p o p rze d n ikó w  ró ż n iło  się 
je d n a k  ksz ta łtn ie js zą  f ig u rk ą  i im ien iem  
C elina. To też ry c h ło  zaczęto sob ie  w in 
szow ać tego w yb o ru , pon iew aż ile k ro ć  
W ybrano  ją  do p re zyd iu m  ja k ie jś  aka 
d e m ii, ty le k ro ć  spostrzegano , że nawet 
n a jb a rd z ie j od k s ią żk i i g m in n ych  u ro 
czys tośc i s tro n ią c y  ch ło p i śc iąga li h u rm ą  
i  w  u ro czys tym  m ilczen iu  g a p ili s ię na je j 
g ła d k ą  buźkę i fo re m n y  b iu śc ik , co poz
w a la ło  żyw ić  nadzie ję , że z czasem będą 
s ię  schodz ić  podobn ie  i d la  sam ej k u ltu 
r y .  N ieste ty , GRN nie zdo ła ła  się p rz e k o 
nać o s łuszności te j h ipo tezy, bo p iękn a  
C elina zap ragnę ła  w k ró tc e  swe k u ltu ra l
ne k w a lif ik a c je  o fia ro w a ć  w y łączn ie  pew 
ne m u tra k to rz y ś c ie  z sąs iedniego po w ia 
tu , gdzie  s ię  też po ś lub ie  p rzen ios ła , 
k u  n iem a łem u s tra p ie n iu  m ie jsco w ych  
ka w a le rcza kó w , w ie lce  o b u rzo n ych  na 
ta k  be zcerem on ia ln y  zam ach na m ie jsco 
w ą  k u ltu rę .

K to  w ie , czy po ty lu  doświadcze
n ia ch  szyd łow icka  Rada zdecydo
w a ła b y  się na dalsze, gdyby nie  D n i 
O św ia ty , K s ią żk i i  Prasy, gdyby nie 
tw a rd a  postawa w ładz po w ia to 
w y c h , k tó re  up ie ra ły  się bez p rze r
w y , że bez podn iesien ia św iadom o
ści i  k u ltu ry  chłopa nie można na  
w s i liczyć na m asowy rozw ó j spó ł
dz ie lń  p ro d u kcy jn ych  i  soc ja liz
mu...

—  Ano, ja k  n ie  można, to trze 
ba... —  zdecydował n ie  bez w e w 
nętrznego oporu przewodniczący  
Rady. —  A  skoro  pow iada ją , żeś
m y  są u  nas zapóźnien i z tą re 
w o lu c ją  ku ltu ra ln ą , to m y im  tu  
przez te d n i k u ltu ry  taką rew o luc ję  
W yszykujem y, że naw et w  Warsza
w ie  na tyłka-ch, za przeproszeniem , 
z zaw iści zzie lenie ją. T y lk o  trza  nam  
do tego chłopa z n ie lada  fasonem.

Po w ie lu  debatach w yb ó r pad ł 
w łaśn ie  na K a je tan a  Bąbelka. B y ł 
bow iem  je d n ym  z n ie licznych  w  
gm in ie , k tó rych  od ks iążk i n ie  od
s traszyło  naw e t ow ych 15 re fe re n 
tów  k u ltu ra ln y c h . Ponadto m ia ł on 
poza sobą służbę w o jskow ą  jeszcze 
sprzed czasów w o jn y  z H itle rem , z 
k tó re j w ró c ił w  randze kap ra la  o- 
raz  z n ie m a łym i sk łonnościam i do 
zaprow adzania wojskowego, ja k  
m ó w ił,  ,,d ry lu “ , co jednak dotąd  
m ógł czynić jedyn ie  na sw ym  po 
dw órku , gdzie podobno naw et k ro 
w y  przy ud o ju  s taw a ły przed n im  
na baczność. Ta cecha cha rak te ru  . 
by ła  jednak, zdaniem  radnych  
gm innych, w  te j w ażne j d la  gm i
n y  c h w ili rączej zaletą, k tó ra  swe 
owoce zaczęła w ydaw ać ju z  naza
ju tr z  po m ianow an iu  Bąbelka sze
snastym  z ko le i re fe ren tem  k u ltu 
ra ln y m  Szydłow ie.

Jeszcze w ieść o tym  w ydarzen iu  
n ie  do ta rła  do w szys tk ich  gromad  
a ju ż  p o ja w iły  się to n ich  następu
jące ogłoszenia:

„R O Z K A Z  M O B IL IZ A C Y J N Y  N r
J.

Podaje się do w iadom ości, że z 
dn iem  dzis ie jszym  na teren ie gm i
ny  Szydłow ice w prow adza się po
wszechną m ob ilizac ję  czy li kpiążko- 
czytan ie czy li rew o lu c ję  k u ltu ra ln ą , 
k tó re j to a to li podlegają wszyscy  
obyw ate le  bez różn icy, czy to mąż,

czy żona, czy n ie le tn ie  dziecię p łc i 
obojga, jeże li zosta li zrodzeni ślub
nie, n ieś lubn ie albo w  in n y  sposób 
w  la tach 1888 aż do 1945 włącznie. 
Zgłaszać się wg. ko le jności dużych  
l i te r  a lfabe tu  w  następujących te r
m inach i  p u n k ta c h • bibliotecznych...

Podpisano: SZEF R E W O LU C JI 
K U L T U R A L N E J  w  Szydlow icach  
(—) K a je tan  Bąbelek, kpr. rezerwy.

Choć znalazło się w  gm inie spo
ro  śm ia łków  próbu jących  kp ić  ze 
wspom nianego ogłoszenia, rych ło  
przekona li się, że to nie dawne k u l
tu ra lne  bezhołow ie! S tworzona przez 
Bąbelka ochotnicza m ilic ja  k u ltu ra l
na, wyposażona przez GRN w  spe
c ja lne  opaski na rękaw ach, dopro
wadzała opornych na piunkty b ib lio 
teczne siłą. To posku tkow a ło  i  na
w e t ledwo co na oczy widzące ba
b iny zam iast klepać różańce —  za
częły głośno dukać całe rozdzia ły  
„B ie gu  do F raga la “ , a oseski, choć 
nie objęte rew o lu c ją  k u ltu ra ln ą , w  
chw ilach  w o lnych  od snu, ssania i  
innych  czynności n a tu ra lnych  same 
rw a ły  się do czytan ia naszych  
współczesnych pow ieści o k ra jo w e j 
tem atyce w ie js k ie j tw ie rdząc przy  
tym  zgodnie, że w szelk ie za
rzu ty  k ry ty k ó w  lite ra c k ic h  są n ie
słuszne. skoro au torzy tych  powieś
ci w  p e łn i p o tra fią  zaspokajać po
trzeby czyte lń 'cze naw et u trz y m ie 
sięcznych n iem ow lą t.

A  Bąbelek n iezm ordow an ie dzia
ła ł da le j. S pec ja lnym i obwieszcze
n ia m i pow iadam ia ł chłopów  co i 
k iedy m ają  czytać, w yznaczał te r
m in y  dysku s ji i  dysku tan tów , u lep 
szał w  gm in ie  organizację czy te ln ic 
tw a  przez dostosowanie je j do „spe
cyficznych  zainteresowań i  potrzeb  
każdej g rom ady". A  ponieważ, je 
go zdaniem , nazwa każdej w s i 
n a jle p ie j św iadczyła o h is to ryczn ie  
ukszta łtow anych  potrzebach je j  
m ieszkańców, w ięc W łoskow icom  
p rz y d z ie la ł‘ „P a m ię tn ik i F ry z je ra ", 
broszury o p ie lęgnac ji w łosów  i  po
d rę czn ik i fachowe d la  fry z je ró w , 
S taw id łom  —  choć staw ów  nie 
m ia ły  — w yłączn ie  ks iążk i o hodo 
w l i ry b n e j i  Łacisa „ Syna ryba ka ", 
a Papierzy.com  —  „P am ią tkę  z Ce
lu lozy “  opisy usp raw n ień  p rzy  w y 
rob ie  pap ie ru  toa letowego i broszury  
o m atactw ach W atykanu, ponieważ  
nie by ł pew ien, czy nazwa „Paipie- 
rzyce“  pochodzi od s łow a „p a p ie r"  
czy „pap ież“ . A  n iechby ktoś spró
bował n ie  przeczytać wyznaczonej 
m u ks iążk i!

—  Dlaczegoście to n ie  p rzeczyta li 
o m etodach szybkościowego spawa
n ia  w ieżowców?  —  zap y tyw a ł w te 
dy n ib y  spokojn ie , ale ta k  jakoś, że 
pytanem u zasychało w  gardle.

—• A  bo... A  bo... —  ją k a ł tam 
ten, n ie  śm ie jąc pow iedzieć , że d ia 
bła tam  obchodzą go jak ieś  w ie 
żowce, na tom iast c iekaw y je s t ra 
dz ieck ich metod w ychow u  cie ląt.

—  Co za „ab o “ ? Będziecie w y, 
sku rczyb yk i, czytać, czy nie? W am  
się w ym igać ła tw o , bo łeb was nie  
bo li, czym  to się gm ina po tym  ty 
godn iu k u ltu ry  przed pow ia tem  w y 
każe! A le  ja  m am  z w a m i rob ić  re
w o luc ję  k u ltu ra ln ą !

I  chłop ina, c iekaw y radzieckiego  
w ych ow u  cie ląt, zasiadał p o tu ln ie  
nad książką o szybkościowych m e
todach ispawania w ieżow ców , pod
czas gdy Bąbelek w ym yś la ł coraz to  
nowe ulepszenia, w zo ry  do n ich  
czerpiąc z czasów sw ej przedw ojen
ne j służby w  w o jsku . W prow adz ił 
naw e t w  gm in ie  nocne a la rm y, na 
k tó rych  sprawdzał, ja k  m ó w ił, 
„s ta n  ku ltu ra lneg o  pogotow ia ch ło
pó w “ .

—  A  k to  to pow iedz ia ł i  k iedy : 
„N ie  czas żałować róż, gdy p łoną  
lasy“ ? —  z a p y tyw a ł znienacka, sto
ją c  w  pe łn e j ga li przed fron te m  
w yc iągn ię tych  w  dwuszeregu ch ło
pów  i  bab.

—  Ano, w id z i m i sie, że chyba  
ten S łow ack i co z l i l ią  Wenedą 
w o jow a ł...

—  A  to:
,,Choćbvś ch łon ie  K rezusem  b y ł,
co odzian w  m a rm u ry ,

'To szczęścia zaznasz je d yn ie
w  ra m io n a ch  k u ltu ry .. .

D ruga „o fia ra " , w idać le p ie j p rz y 
gotowana albo m n ie j zaspana, od- 
pow iada łą  z p rz y m iln y m  uśm ie
chem:

—  To początek dw udzieste j księ
gi poem atu obyw ate la  K a je tan a  Bą
belka, napń-anego przez niego na 
cześć tygodnia k u ltu ry  i  sztuki...

*
PO SŁO W IE. A b y  nie  by ło  w ą t

p liw o śc i co cio in te n c ji tego fe lie 
tonu, au to r dedyku je  go ty m  radom  
narodow ym , k tó re  spraw y k u ltu ry  
t ra k tu ją  jeszcze ja k o  ,,coś, co się ro 
bi, gdy ju ż  n ie  ma n ic  innego_ do 
ro b o ty " oraz tym , k tó rzy  soc ja li
styczną k u ltu rę  n a -w s i chcą szerzyć 
nie m etodą uczenia, lecz tępego de
kre tow an ia .

Tadeusz Słupecki

TADEUSZ TO M K IE W IC Z I. G. K A M IN S K I

Jeszcze n ie  b iją? „TO WIES 
-  M E  M IASIO“...?

W  G ibach, pow. suw a lsk i, jesz
cze przed dwom a la ty  dz ia ła ł 
L u do w y  Zespół P ieśn i i  T ań

ca. Z doby ł naw e t pierwsze m iejsce 
w  w o jew ód ztw ie  na F es tiw a lu  L u 
dow ych Zespołów  A rtys tyczn ych  w  
B ia łym stoku . Z nany w ięc  w  B ia 
łym stoku , w  E łku , w  W arszaw ie, 
ty lk o  n ieznany i  n iedoceniony po
zosta ł w  Suw ałkach. Po p ierw szych 
bow iem  osiągnięciach, gdy k ilk u  
zdo lnych lu d z i odeszło z zespołu, n ie  
S u w a łk i za troszczyły  się by zasilić 
go n o w y m i ludźm i. K om endan t 
gm inn y  „S P “ , da w n y  op iekun ze
społu, ca ły  sprzę t m uzyczny rozipo- 
życzy ł sw o im  zna jom ym . H arm on ia  
i  adapter, k tó re  o trzym a ł zespół ja 
ko  nagrodę, poszły w  ręce p ry w a t
nych  m uzyków . Zespół roz lec ia ł się. 
W  Zarządzie G m inn ym  Z M P  i  w  
G m inne j Radzie N arodow e j odpo
w iada ją  wzruszen iem  ram ion :

—  A lb o  m y  ty lk o  zespół m am y 
na głowie...

*
G m inna B ib lio te k a  P ub liczna w  

K ra sn ym p o lu  (rów nież pow ia t su
w a lsk i) posiada okoio 2.500 tom ów , 
a le  n ik t  ich  ju ż  n ie  czyta. Bo... Po
w ia to w a  B ib lio te k a  w  Suw ałkach 
od ro k u  n ie  zm ie n iła  a n i jedne j 
ks ią żk i w  księgozbiorze. Bo... od 
dw óch la t s ta le  zm ien ia ją  się b i
b lio tekarze, a zawsze przychodzą

EDW ARD POCHRON

L i s t o
. Z ja w isko  sp a d ku  ilo śc i p re n u m e ra to 
ró w  czasopism  w  m ies iącach le tn ic h  b y 
ło  w  u b ie g łych  la ta ch  fa k te m  .n a g m in 
nym  i c h o ro b liw ym . Np. w  1952 r. w  c ią 
gu  m ies ięcy czerw ca , lip ca  i s ie rp n ia  
na k ła d  czaso p ism : zm a la ł p ra w ie  o 600 
tys ięcy , a w  sam ym  ty lk o ; w o jew ó dz tw ie  
k ra k o w s k im  o 67.200 eg zem p la rzy .

L ISTO NO SZ z  -placówki W iton ia , 
w o j. łódzkiego, tow . Sz-czepań- 
. s k i odpow iedz ia ł na ape l W ik 

to ra  Saja ta k i zobow iązaniem : „Ja  
nie dopuszczę do spadku an i jedne j 
gazety w  okresie le tn im “  i  w ezw ał 
do podobnego zobow iązania w szyst
k ic h  lis tonoszy w  Polsce.

Podobne zobow iązanie p o d ją ł l i 
stonosz w ie js k i ze S ło m n ik  pow. 
M iechów, Józef Całek. U trzym a  on 
w  m iesiącach le tn ic h  ilość p renu 
m era to rów  z okresu w iosennego i 
system atyczn ie będzie podw yższał 
tę ilość. Oprócz tego Józef Całek 
ma w  sw o im  re jo n ie  632 prenum e
ra to ró w  i  to w  100 proc. w ie lo m ie 
sięcznych.

Na w yróżn ien ie  zasługuje też in 
n y  lis tonosz z m iechowskiego, Jan 
B ubak z -M icha łow ic: 615 zaprenu
m erow anych  czasopism-, tzn.. że na 
1,2 m ieszkańca przypada 1 gazeta. 
P rzys tą p ił o-n do w spó łzaw odn ic tw a 
długofa low ego.

D rugą  skuteczną i  cenną fo rm ą  
p racy  S łużby Gazetowej jes t w a lka  
o stuprocen tow ą p renum eratę  w ie 
lom iesięczną, bo ty lk o  w ted y  będzie 
m ożna zapobiec rezygnow an iu  
przez ch łopa z gazety w  okresie np.

tacy, k tó rzy  nie m ają in ne j pracy, 
w ięc czepiają się b ib lio te k i. O jco
w ie  gm iny  pom ogli koleżance Gę- 
b a li w  ukończeniu szkoły hand low ej 
po czym  beztrosko „w s a d z ili“  ją  do 
b ib lio te k i. „W ięźn ia  s tanu“  odw ie
dzają dzieci z m ie jscow ej szkoły, 
k tó ry m  ks ią żk i potrzebne są ja ko  
obow iązkowa le k tu ra  szkolna, a ze 
w s i 5 za re jestrow anych czy te ln i
ków . O jcow ie  gm iny  zarządzili w ięc, 
aby księgozbiór przenieść do miesz
kan ia  b ib lio te k a rk i, a lo k a l b ib lio 
te k i przeznaczyć na inne cele.

*

W  gm in ie  Sz-czebro-Olsza-nka, 
pow. augustow ski, is tn ie je  6 św ie
t l ic  grom adzkich. Is tn ie je  —  na 
c ie rp liw y m  papierze. Z a jrza łem  do 
jedne j z n ich, w  Józefowie.

—  Św ietlica? —  py ta  zdz iw iony 
gospodarz —  coś tu  takiego m ia ło  
być. Przed rok iem  podpisałem  kon
t ra k t  na w yna jęc ie  m ieszkania. Po
tem  p rz y w ie ź li 2 sto ły , 3 krzesła, 
k ilk a  książek i  kupę pism. Leży to 
ju ż  od roku . Pan może w  spraw ie  
odnow ienia k o n tra k tu , bardzo chę t
nie...

Ruszyłem  w  d ru g i k ran iec te jże  
gm iny, do Dolnego Lasu. M ia ła  tu  
być „w zo row a św ie tlica “ . Z o rga n i
zow ał ją  Zw iązek Zaw odow y Prze-

n o s z e
żn iw . Najlepsze w y n ik i pod tym  
względem  osiągnął k o n tro le r W ła 
dys ław  Spisak z obwodu O święcim , 
k tó ry  zdobył 61 proc. p renum era ty  
w ielom iesięcznej.

Trzecią —  współpraca z organ i
zacjam i m asow ym i i radam i naro
dowym i. A  np. w  M iechow ie Zarząd 
P ow ia tow y ZM P  nie ty lk o  nie poma
ga ko lporterom , ale jeszcze u trud n ia  
-pracę. Bo czym  w ytłum aczyć  fak t, 
że do te j jes-zcze. c h w ili n ie  ro z li
czy ł się z obw odow ym  kon tro le rem  
tow. Luc janem  W łasiew iczem  z 
książek pobranych od niego na ze
szłoroczne D n i O św ia ty, K s iążk i i  
Prasy. Zarząd P ow ia tow y ZSCh w  
Żywcu w  ogóle n.ie wciąga ak tyw u  
grom adzkiego do w a lk i o w zrost ilo
ści czyte ln ików . Zarząd P ow ia tow y 
ZSL w  T arnow ie  sarn nie prenum eru
je ża-dmych czasopism, w ięc jakże mo
że c-n w p łynąć na podlegle m u .ko 
m órk i?

Towarzysze Listonosze! Weźcie 
sobie za p rz y k ła d  kon tro le ra  A n to 
niego Rybczyńskiego z Zakopanego, 
k tó ry  w y k o n a ł u siebie m iesięczny 
p la n , p re nu m era ty  ,w ,, , k w ie tn iu  w  
104,6 proc. P rzyk ładem  pow in ien  
być d la  was tow . Ja-n M row ieć, k tó 
r y  m im o  że ma c iężk i teren w  ży 
w ieck im , p o tra f ił w  100 proc. w y 
konać p lan m iesięczny. N aw iąza ł 
współpracę z P ow ia tow ą Radą Czy
te ln ic tw a , k tó ra  pomogła m u w  p rzy
gotowaniach do D n i O św iaty, K s iążk i 
i  Prasy.

m ys łu  Drzewnego. M ieściła  się w  
p ryw a tn ym  domu. Początkowo za 
lo k a l p ła c ił związek. Później o- 
św iadczył: K to  korzysta ze św ie
t l ic y  (bo dla  zw iązku potrzebna by 
ła  ty lk o  raz do roku), niech ten 
p łac i za loka l. K o ło  ZM P przez pe
w ien  czas za ła tw ia ło  spraw y fin a n 
sowe. Potem  zabrakło  funduszów, 
a s to ły , krzesła i sza fk i poroznosili 
ludz ie  cichaczem po swoich domach. 
W reszcie gospodarz dom u w y rz u c ił 
resztk i sprzętu, zerw ał szyld i  zam 
kn ą ł lo k a l na p rzys łow iow e trzy  
spusty. W  spisach f ig u ru je : ś w ie tli
ca. W  prak tyce  w  obu wypadkach 
n ie  pozostało po n ie j żadnego znaku.

Na 6 ś w ie tlic  w  te j gm in ie  jedna 
je s t ty lk o  czynna. Odwiedza ją  od 
czasu do czasu kino , czasem m ie j
scowy zespół a rtys tyczny  urządza 
jak ieś  im prezy.

T y le  m ów ią fak ty .
Kom entarza do n ich  u d z ie lił m i 

przewodniczący GRN w  Bełdzie 
(pow. g ra jew sk i):

—  Św ietlice? O, to spraw a inna. 
P ow iedzia łbym  —  trochę słabsza. Za 
to  jaszcze n ie  b iją...

—  Właśnie. A le  dlaczego jeszcze 
nie  b iją?

Tadeusz Tomkiewicz

A k ty w iś c i ZM P, ZSCh 1 Z S L! 
Czas na jw yższy, abyście zrozum ie
l i  w  pe łn i, że prasa i  książka, to po
tężny oręż w  przebudow ie naszego 
k ra ju . B ierzcie przyk ład z Zarządu 
Pow iatowego ZSL w  M yślenicach, 
k tó ry  listonoszow i Józefow i W o łkow i 
pomógł zdobyć 400 prenum eratorów  
i  rozpowszechnić 1500 egzemplarzy 
„S ta tu tó w  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j
n y c h “ . Jest to po w ia t naszego ko 
respondenta i działacza spółdzielcze
go L u d w ik a  M aja.

S ZCZEPANKO W O  w  powiecie
szam otulskim  to duża wieś, 
ze lektry fikow ana , położona na 

skrzyżow an iu  sz laków  kom un ika
cy jnych, a w ięc byn a jm n ie j n ie  de
skam i zabita. Jest na m ie jscu spó ł
dz ie ln ia  produkcy jna , do k tó re j 
p rz y s tą p ili re p a tria n c i zza Buga i  
ko lon iśc i z gospodarstw poniem iec
k ich , jest i  pokaźna grupa zagród 
ku łack ich .

We wsi św ie tlica  gm inna p o w in 
na odegrać poważną ro lę  w  okresie 
wzm ożonej w a lk i o wprow adzenie 
gospodarki zespołowej. Inaczej je d 
nak zapatru je  się na zadania świe
t l ic y  k.ercw iniczka, Z o fia  Lem biczo- 
wa, k tó ra  przez ro k  „w ła d a n ia “  
■życiem k u ltu ra ln y m  Szczepankowa, 
po łożyła je... na obie ło pa tk i. P rzy 
czyny zupełnego zan iku  ak tyw n ośc i 
życ ia  k u ltu ra ln o  - ośw iatowego w  
Szczepankowie w yg ląda ją  w  je j 
in te rp re ta c ji tak :

■— Robota nie idzie, zupełnie n ie  
idzie. Ludzie  do św ie tlic y  nie za
glądają, proszę pana. Wieś nie m ia 
sto, cz łow iek  przychodzi strudzony, 
z pola, to m yś li ty lk o , ja k b y  się na 
jeść i  wyspać, n ie  życie św ie tlico 
we m u w  g łow ie  Ja jestem  k ie ro w 
niczką d o p i e r o  od s ie rpn ia  
1952, ale widzę, że ujechać nie moż
na. Z łoży łam  rezygnację, dz iw ię  się, 
że m n ie  n ie  zw a ln ia ją . T u  bezna
dzie jna  sprawa, n a jle p ie j by łob y  
przenieść św ietlicę , do O stroroga i  
koniec.

F akt, że na początku ub iegłego 
■roku p racow a ł tu  reg iona lny sza
m o tu ls k i zespół p ieśn i i  tańca, d w u 
k ro tn ie  nagrodzony na ogólnopol
s k im  fe s tiw a lu  w  W arszaw ie —  W 
oczach k ie ro w n iczk i n ie  posiada do
statecznej w ym ow y.

—  Zesoół? B y ł, owszem. Dwl® 
dz iew czynk i w ysz ły  za mąż, dw óch 
chłopców  poszło do w o jska  i  roz
pad ł się.

—  A  reszta? Co z pozosta łym i 
dw udziestu  cz łonkam i zespołu?

— Zw ycza jn ie , woda sodowa im  
•do g łow y uderzyła. Do B e r lin a  i  
M oskw y to by jeździli, a le  w  po
w iec ie  występować? N igdy!

—  Może p ra cu je  zespół czy te ln i* 
czy?

—  W idać od razu, że pan z mia-< 
sta. K to  na wsi o te j porze książ
k i czyta? Z im ą to  jeszcze, a le  te 
raz? Zespół by l, ale się rozpadł.

—  O rk ies trę  m ie liśc ie  przecież.
—  Rozpadła się. Życ ie  k u ltu ra ln e  

n ie  ma u nas gleby. Usycha. Ja zre
sztą rezygnację złożyłam...

Jednym  słowem , a k ty w  a lbo znie
chęcony, a lbo „rozp ad ł s ię “ . Ona 
poda się dem onstracy jn ie  do d y m i
s ji,  a św ie tlicę  przeniosą do O stro- 
rega i  w szystko będzie w  porządku. 

'Tym czasem  w  Szczepankowie je s t 
Sporo m łodzieży, k tó ra  ga rn ie  się do 
św ie tlic y , m im o iż n iczym  się je j 
■nie zachęca. D anuta  W agnerówna i  
M a ry la  W icbn ia rków na , p iękn y  duet 
•wokalny; M a rian  W ichn ia re k  —  u- 
koń czy ł ku rs  dla dy ryg en tó w  i  
m óg łby  prow adzić  chór; M a ta j Se
w e ry n  — ten znów po d ją łb y  się p ro 
w adz ić  zespół tea tra lny . N azw isk 
można by w ym ien ić  k ilkanaście .

W eźmy inną spraw ę —  gospodar* 
<kę sprzętem  św ie tlicow ym . D w a 
k o m p le ty  szachów w ypożyczyła  
Lem biczow a jeszcze w  g ru dn iu  ub. 
r .  S w idersk iem u i  M endykow i. O 
zw ro t się n ie  dopom ina, co m łodzie
ż y  un iem oż liw ia  założenie s e k c ji 
szachowej. Radio „w ypożycza“  so-

Edward Pochoń

Jeden -  jedyny
D ajem y w am  ta k ą  zagadkę dó ro z 

w iązan ia , czy ta jc ie  ty lk o  w o lno  i uw aż
nie. Na g rom adę  Z lo ty  P otok, gm. B ied
rzych ow ice , pow. Lubań, s y p ią  się n ie - 
szczęścfa  ja k  z ro g u  o b fito śc i. A  co 
dz iw n ie jsze , g rom ad a  na ta k  c iężk ie  
p rzyp a d ło śc i w ca le  n ie zas ługu je . L u 
dz ie  tu  d o b rzy  z g ru n tu , p ra co w ic i, do 
państw a  i postępu ia k  n a jle p ie j usposo
b ien i. W y jąw szy  jednego jedynego. I 
s tąd  te nieszczęścia.

Już Z lo ty  P o tok  b ra t gó rę  w  te rm in o 
w ych  dostaw ach m leka , ju ż  naw et n ie 
k tó rz y  s łysze li g ra tu la c je  z po w ia tu  i... 
n ic  z tego. Ten jeden, je d y n y  m leka  nie 
od s taw ił. Podobnie  z k a r to f la m i p rze 
m ys łow ym i.

— No, ale ze zbożem to m u się Już 
n ie  uda — m y ś le li ch łop i. Gdzie tam ! 
U dało  m u się i” ja k  jeszcze! Z a w a lił p lan  
na całego. Tej w io sn y  Z io ty  P otok, g ro 
m ada nieszczęsna, n 'e  o s iąg ną ł p rzez 
„ je d n e g o  je d yn e g o " zw yc ięs tw a we 
w spó łza w odn ic tw ie  w  siew ach w iosen
nych . K o m ite t Z a łożyc ie lsk i także przez 
n iego do s p ó łd z ie ln i d o p row a dz ić  nie 
może, gdyż nasz „ je d e n  je d y n y "  os ten ta
c y jn ie  sp rze d a ł in w e n ta rz  żyw y i ośw iad 
czy ł: „T e ra  m n ie  b le rz ta  do ko łch o zu ".

Cała zagadka po lega na tym , aby 
zgadnąć, k to  to je s t ten „je d e n  je d yn y "?  
No? K u ła k , ob a łam u cony  ś re d n ia k  czy 
b iednia ik, p ija k , spekulant?

P oniew aż jes teśm y pew n i, że n ie  zga
dn iec ie  sam i, u ch y la m y  rą b ka  n ie zw yk 
łe j ta je m n icy , to... so łtys  g rom ad y , oto. 
S krza t W ładysław . A b y  je d n a k  b y ło  
s p ra w ie d liw ie , s p ró b u jc ie  chociaż to 
odgadnąć, dlaczego, u Boga Ojca, Jest 
on  sołtysem ? M y w  żaden sposób zgad
nąć tego n ie m ożem y.

BorzywóJ Mleczarz

Koniec z
W iadom ości, ja k ie  o trz y m a liś m y  z 

S ierakow a, pow. G ostyn in  są ta k  za
trw a ża ją ce  i n iep raw dopodobne , że po 
da je m y je  na odpow iedz ia lność cz łon 
ka  tam te jszego k o ła  ZMP ko l. K u rk o w - 
sk iego. On to bow iem  jes t sp raw cą  w y 
da rzeń  o k tó ry c h  za ch w ilę  p o in fo rm u 
jem y.

Otóż rzecz się m ia ła  tak: pon iew aż 
o ko le  ZMP w  S ie rakow ie  n ik t  n ie  s ły 
szał. naw et Za rząd P ow ia tow y także nie, 
po s ta n o w ili m iod z i dokonać czynu , k tó 
r y  by  ich  im ię  ro z s ła w ił szeroko. I 
rze czyw iśc ie , p ro je k t  zdobyc ia  s ław y, 
p rz y ję ty  na  ze b ra n 'u , p o s taw ił w spom 
n ia n y  K u rk o w s k i.

„O k u p a c ja "  re m iz y  s tra ża ck ie j — to 
m ia ł być  po k i lk u  la ta ch  sza rzyzny  no
w y, o żyw czy  etap p ra c y  koła. P raw dę 
rze k łszy  i ty m  razem  cz łonkow ie  spe
c ja ln ie  s ię n ie  n a p raco w a li. C hodziło 
ty lk o  o to , aby do św ie tlicy , m ieszczą
cej s ię w  re m iz ie , n ie  w puśc ić  so łtysa  z 
ch łop am i na zeb ran ie  g rom ad zk ie , an i 
s tra żaków . Tak się też stało.

C hc ie li s tra ża cy  p rzedysku tow ać  spo
soby gaszenia ogrda bez w ody  — d rz w i

D z iw  n a tu ry
Czy może żyć 1 dz ia ła ć  po łow a cz ło 

w ieka? — z ta k im  zap y tan iem  z w ró c ili 
s ię do nas ch to p i z g ro m a d y  Ł o s in ka , 
p o w ia t B ie lsk  P od lask i. Taka bow iem  
po łó w ka  p e łn i fu n k c ję  k ie ro w n ik a  szko iy  
w  ich  grom adzie .

Ob. K a ro lka , ta k  s ię bow iem  zw ie  ow 
k ie ro w n ik , w yg lą d a  na oko  zupe łn ie  
no rm a ln ie . Ma dw ie  nogi, p ra w ą  i lew ą 
rę kę  dw o je  oczu i dobrze  osadzoną gto - 
wę ńa k a rk u . Nie w  ty m  je d n a k  rzecz, 
że je s t je d n a k  ty lk o  po łów ką, a nie ca
ły m  cz łow iek iem , św iadczy nie jego  w y 
g ląd  lecz czyny. C h łop i p rz y ta c z a ją  na 
to  ca ły  szereg  dowodów .

D ia p rz y k ła d u : pan k ie ro w n ik  posta
n o w ił w y re m o n to w a ć  szkołę. W tym  ce
lu  b ra ł p rzym usow o  od każdego dz iecka 
pew ną ilość ln u , razem  w ysz ło  coś ze 
180 kg . Len — ja k  p lanow ano — sp rze 
da ł, ale szko ła  do dz is ie jszego d n ia  nie 
w yrem on to w ana , c z y li •— ty lk o  po łow a 
zam ie rzen ia  spe łn iona . Pan k ie ro w n ik  
doszedł także do p rzekona n ia , że dzieci 
p o w in n y  s łucha ć  ra d ia . I  znow u dz ie ło  w

po łow ie  u rw ane. D zieci p ien iądze p rz y 
n ios ły , a k to  n ie  — w ę d ro w a ł do dom u, 
lecz ra d io  w cale  dzieciom  szko lnym  nie 
s łuży . N iedaw no K a ro lka  o b m yś lił, aby 
d la  do żyw ia n ia  dz iec i posta rać s ię  o 
dw ie  beczki m leka  w  p roszku  i od po 
w ie d n ią  ilość tra n u . Znowu ta  sama h i
s to r ia . P ie rw sza część chw alebnego za
m ia ru  w ype łn iona  na p ią tkę . M leko 1 
tra n  zna laz ły  s ię  na m ie jscu , ale dz iec i 
n ies te ty  n ie p rz y ty ty .

Poniew aż chodzą po o k o lic y  s łuchy, 
że k ie ro w n ik  sp rzeda ł len na cza rnym  
ry n k u , ra d io  za m ie n ił na m o tocyk l, k tó 
ry m  się p.o o k o lic y  ro zb ija , a m leko  i 
tra n  sp rzeda ! za. wetnę i konop ie  — 
c h ło p i zap y tu ją , czy nie na leżało by  je d 
na k  p rz y p ra w ić  ob. K aro lce  b ra k u ją c ą  
po łow ę człow ieka? Po cóż Łos ince  ta k i 
dz iw  na tu ry?

Nasza odpow iedź: p rz y p ra w ić  m u na 
tych m ia s t to d ru g ie  ob licze  ko m b in a to 
ra , choćby naw et ba rdzo  bo la ło, od te
go bow iem  g rom ad a  ozd row ie je .

Jan W ichura

„J a k  to m iło  Jest 1 ładn ie , gd y  ro 
d z in k a  ży je  s k ła d n ie "  — gdzie  ja k  
gdzie , ale w  G m inne j S pó łdz ie ln i w  Opo
lu , pow. W łodaw a to  bu du jące  p rz y s ło 
w ie  w  żaden sposób sp ra w d z ić  s ię n ie 
chc ia ło . A p rzec ież  ta ka  s ię  tam  sze roko  
rozga łęz io na  ro d z in k a  os ied liła .

P rze czy ta jc ie  ty lko : K us tk  F ranc iszek  
— g tó w ny  b u ch a lte r, jego  b ra t Euge
n iusz — cz łone k  Zarządu, M a rczu k  Jó
zefa , s io s tra  obu b ra c i —  m a g a zyn le r- 
ka, je j m ąż Józef — re fe re n t k o n tra k 
ta c ji. P onadto do b ra n o  do ko m p le tu  d a l
szą ro d z in ę , żeby s ię  p rz y  g łów n e j l i 
n ii K u s lkó w  1 M a rczu kó w  w y ro b iła . To 
P anas iuk  Stefan, w u j M a rczuków  — po
moc b iu ro w a , o ra z  jego  c ó rka  M a ria  — 
k o n tro le rk a .

zebraniami
zam knięte . C hcie li zaśp iew ać — zw y
m yś lano  ich przez g rube  ściany. A  k ie 
d y  naw et na u lu b io n ych  m ando linach  
ćw iczyć  im  n ie  pozwolono, S traż Po
ża rna  w  S ie rakow ie  s tra c iła  ra c ję  is tn ie 
n ia. w z ię ta  tedy i ro zpad ła  się.

C hcia ł so łtys  u rzą d z ić  zeb ran ie  w  
sp raw ie  po da tkó w  od bezdzie tnych  ka 
w a le ró w  — d rz w i zaparte . I up ie k ło  się 
kaw a le rom . C hcia ł postaw ić  p rzed  g ro 
m adą ..zagadnienie san i ta m o -p o  rzą d ko 
w e“ , cóż k ie d y  K u rk o w s k i w y je ch a ł 
w ra z  z k luczem  do g m in y  dow iedzieć 
się, k ie d y  będzie odpust. Zebran ie  w  
»p raw ie  a k c ji p rze ć iw s tonko w e j zosta ło 
zerw ane, gdyż po p ie rw szym  p u n kc ie  
p o rz ą d k u  dziennego, zetem pow cy ro zpo 
czę li n ie o fic ja ln y  w leczonek taneczny. 
D źw ięk i fo x - tro t ta  w y s tra s z y ły  jedną 
część zeb ranych , d ru g ą  osobiście, tęgo 
p rz y  ty m  w ym yś la ją c , p rze p ę d z ił sam 
ko l. K u rk o w s k i.

Tak w ięc, d z ię k i ko łu  ZMP, w  S iera
kow ie  n łe odbyw a s ię  żadne p u b liczne  
zeb ran ie , jeże li pom in iem y owe n ie o fi
c ja ln e  w ie czo rk i. S łynne koło. w ie lka  
zasługa, n ie m a co! P io tr  P igw a

Rodzinka
P oczątkow o — życie  ro dz inne , ja k  to 

się m ów i, kw itło . W w ie lk ie j h a rm o n ii 
i zgodnie , ro w e r, ciep łe  koce, w ie le  m e
tró w  lepszego m a te ria łu  pow ędrow a ło  do 
ro d z in n ych  m agazynów . Zachow yw ano 
w szakże poczucie h ie ra rc h ii.  T ra d yc ja  
bow iem  ob ow iązu je  w rodzince . P ie rw 
szy zawsze za b ie ra ł co s ię da ło F rane k  
K u s lk , g łów n y  b u ch a lte r, ten sam, co 
to  7.000 z ło tych  m anca za m ie n ił w  80 
z ł nadw yżk i.

Na spe c ja lną  uwagę za s ług u je  p o lity 
ka  k a d r ro d z in k i. W łączono do n ie j „z  
u rz ę d u " prezesa GS Bazylego K o rn e - 
iu ka , choć to w łaśc iw ie  nie k re w n y , ro z 
poczęto w ychow yw a n ie  d ru g ie g o  m aga
z y n ie ra  — L is ieck iego . C hłopaka dele
gow ano na sta łe  do gospody, gdzie  po
b ie ra ł p ró b k i a lkoh o lu . U ros ło  z te j 
ściś le naukow e j d z ia ła lnośc i niem ałe 
m a iico , ale L is ie ck i z n ie zw yk łym  ta le n 
tem  u m ia ł spow odow ać, że k ie ro w n iczce  
gospody ob. O stapskie j ka rę  pó ł ro k u  
w ięz ien ia  zam ien iano na dalsze u rzędo 
w anie . Tak w ięc L is ie ck i z m ie jsca  o ka 
zał n iezw yk łe  k w a lif ik a c je  i b y łb y  n ie 
zaw odnie  w szed ł do ro d z in k i, g d yb y  nie 
to, że w szyscy fa m tlla n c i p rze o czy li pe
w ien  m a ły  lecz Is to tn y  szczegół, to m ia 
now ic ie , że w  g m in ie  ży ją  u czc iw i ch ło 
p i. O ni to u ło ż y li nowe p rzys ło w ie : „J a k  
to ź le je s t i n ie ładn ie , gdy ro d z in ka  
w szys tko  k ra d n ie " . I czeka ją  aż s ię te
go p rz y s ło w ia  o GS w  Opolu nauczy 
dob rze  na pam ięć PZGS.

Jan Biegała

b ie  często b iu ro  spó łdz ie ln i, o pozwo* 
le n ie  n ikogo się nie pyta jąc. Adap-< 
■ter w sku te k  b ra ku  dozoru zosta ł 
zniemczony. P ły t  by ło  22, k ie ro w 
niczka pożyczyła je  p ryw a tn ie  K o* 
ło w i, k tó ry  zw rócił.,. 9. A kordeon  
od k ilk u  m iesięcy ś w ie tlic y  n ie  w i-  
dz ia ł, s ta le  k rąży  n ie  w iadom o 
gdzie. Skrzypce i basy są uszkodzo
ne, gdyż n ik t  się n im i n ie  op ieko
w a ł. I  ta k  dalej., i  ta k  da le j.

A  przecież i  a k ty w u  by  n ie  bra< 
k io . O to LZS , zrzeszający 25 m ło 
dych  ludz i, poza w ie lom a osiągnię
c ia m i w  dziedzin ie  spo rtu , p rzygoto
w a ł rów nież udaną inscenizację na 
1 M aja.

—  Chętnie pośw ięcim y się p racy  
k u ltu ra ln o  - ośw ia tow e j —  w y ja 
ś n ił w  im ie n iu  ko legów  Jerzy Sze- 
w e łło , zastępca przewodniczącego 
LZS . ■— K ie ro w n ic tw o  ś w ie tlic y  
m us i jednak  wykazać chęć do 
w spó łp racy, czego dotychczas n ia  
‘było.

T u  dochodzim y do sedna spraw y.
—  Różnie u nas b yw a ło  —  po

w iada pani Lem biczowa —  ale ja  
tam  nazw iskam i nie będę operować, 
bo w ieczorem  nie  chcę dostać szta
chetą po głow ie.

—  A le  przez chow anie  s trus ią  
metodą g ło w y 'd o  p iasku  nie  pom o
że p a n i spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j, 
n ie  ożyw i życia św ietlicow ego, a n i 
n ie  u k ry je  fak tu , że w sku te k  p a n i 
„p ra c y “  Szczepankowo przesta ło  
być ośrodkiem  reg iona lnym , k u l ty 
w u jącym  p iękne tra d yc je  szam otu l
sk ich  tańców, m uzyk i i 'p ieśni.

A  w n iosk i?  W yciągn ie  z pewno
ścią W ojew ódzk i W ydz:ał K u ltu ry  
w  Poznaniu; m łodzież zaś szczepan- 
kcw iska ze sw e j s trony  postara się 
o to, aby reg iona lny zespół p ieśn i i  
tańca na następnym  fe s tiw a lu  ze- 
sinołów św ie tlico w ych  za ją ł jedno z 
p ie rw szych  m ietoc. To spraw a W a
szego honoru, Koledzy!

Ireneusz Gwidon Kamiński
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